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Bardzo ważne dla Polaków! 
Od żydów i Niemców z Wiednia i z Prus in- 


ne firmy sprowadzeją ubrania gotowe. Je- 
dynie w Galicyi 


Związek katolickich krawców 


w Krakowie (ul. Floryańska I. 7 tuż przy Ryn 
ku, a filia we Lwowie plac Halicki |. 7.) 


jest od 13 lat znanym największym zakła- 
dem krawieckim na zamówienia i firmą, któ- 
ra ma składy ubrań gotowych wy robionych 
we własnych warsztatach. Największy skład 
krawiecki w Krakowie sukna, kamgarnów, 
à szewiotów itp. angielskich i krajowych. Ce. 
5, ny najprzystępniejsze! S:ły fachowe pierwszo- 
+ rzędne, wykształcone w akademiach krawie- 
¥ ekich w Monachjum, Wiedniu i Hanowerze 
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SER RE ZEE „ 


u -lí 

„Opogromludu polskiego". 
p Wierhą sensacyę w Bpułeczeństwie pol 
JĄ skiem, u żydów i w kołach nasrej między- 
pr narodówki wywołać musi dzieło p. Juliana 
' Uaszlichta p, t. „O pogrom ludu pol- 
1 skiego* wydane nakładem tutejszej księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego. 
(A w Jest ono mozoinym zbiorem artykułów, 
i pism ulotnych i odezw, jakie krążyły w cza- 
+ Ble ostatniej rewolucyi w Królesuwie a świad- 
. oezących o zgubuym wpływie żydowstwa dla 
* Sprawy Polskiej. 
; Tem ciekawezem jest to dzieło, że słowa 
: ostrej Krytyki padają z ust znawcy i bada- 


Er 


„ cga smutnych stosun«ów i że autorem jego 


jest ozłowiek, manifestujący żydowskie pv- 
chodzenie, który dzieła swe poświęca „tym ro- 
lakom pochodzenia żydowskiego, którzy w 
chwili radykalnegu roałsmu między polsko- 
ścią a żydostwem nie zawahali się stanąć 
po stronie Sprawy Polskiej*. 

Rozpoczyna się od słów „Żydostwo zdra- 
dziło Polskę. Oto fakt niezaprzeczony, nie- 
ubłagany, wrażający się w umysły ogółu nie 
, zatartemi głoskami, Szeroka dyskusya w 

której wzięła udsiał prasa polska wszystkich 
* kierunków, wyjaśniła to zjawisko rzeczowo, 
ma8adniczo, ujawniła wiele ciekawych stron, 
j serwała obłudną maskę postępu i socyalizmu, 
} w którą zwykł się stroić nacyonalizm ży- 
dówski”. 

„Nastał moment decydujący: rozłam mię 
dzy polskością i żydustwem. I oto ku wiel- 
kiemu zdumieniu ogółu okazało się, iż poko 
lenie Polaków pochodzenia żydowskiego wy- 
gasło niemal doszczętnie, wyparte przes 
Radków, Groserów i Warskich, kierowanych 
przez „Tysńków", Jackanów i Zabutyńskich. 
„Asymiłatorskie* pisemko żydowskie „lzrae 
lta“ najlepiej Oodzwierciadla niesłychane 
bankructwo idei polskiej wśród żydów, 8a- 
mym swym tytułem zdradzając głęboką nie 
wiarę w głoszone przezeń hasła, 

„lzraelita* — jako łącznik Polaków po- 
stępowych, którzy zerwali z narodowońcią 
I wysnaniem żydywskiem. „israelita“ sokun- 
dujący litwackie vu „Młotowi” dia Które- 


ARTUR GRUSZECKI. 


Przebudzenie. 


(Prawa przedruku i przeżładu zastrzeżona). 


Od Placu Aleksandra szedł Liński spie- 
sznym krokiem. libenszyc cofnął się ze 
sklepu na chodnik i bardzo pilnie przypa- 
trywał się rywalowi, a widząc twarz mło- 
dą, szczerą, wesołą, uspokoił się, taki rywal 
nie jest niebezpieczny. Przeczekał chwilę 
i zbliżył się. 

— Dzieh dobry panu. 

— Dzień dobry, a czego? 

— Ja, nic. Ja sąsiad, i laki jestem zdzi- 
wiony, że pan wynajął taką wilgotną dziurę. 
Tu był kupiec i musiał się wyprowadzić, 
bo wszystko yniło. 

— Nie widzę wilgoci. 

= Ona jest, ona będzie. A jakie tu my- 
szy. a szczury, wielkie jak koty, oni wszysl- 
ko zgryzą, zjedzą, zniszeza. i 

— (łupstwo! 

— To nie żadne głupstwo, to straszne 
szkodniki... nu, a wilgoć, to nie? a gospo- 
darz kapryśnik, to nic? On co kwartał pod- 
nosi komorne, a wszystko mu żle, a z pu- 
kania zaraz głowa jego boli, a z paki idzie 
smród. Nu, i drogo pan płaci za te pasku- 
dne piwnice? "A 

— Proszę pana, idż pan do swoich inte- 


Nowościjesienne dla Pań 


w przybraniach do sukien: Koronki, wstążki, 
oraz przybory do sz 


aksamity, tiule 


palaos firma I 


go kultura polska — to „cuchnący 
staw“, Polska — (o „trup“ a częśćj 
jej to zgrana karta szulera“! 

„Sam szatan nie wymyśliłby gorszej satyry 
na „asymilacyę*. Tak to nieuchwytna, lecz 
nierozerwalna nić solidaraości rasowej łączy 
Wasergugów, Kempnerów i Feld- 
manów z Groserami, Jackanami i Warski- 
mi — gawsze w momencie krytycznym zwy- 
ciężając ich rzekomą polskeść*, 

„Zadne sofigmaty nie pomogą: idea asy- 
milacyi zbankrutowała kompletnie, litwac- 
two jest dzisiaj legalnym przedstawicielem 
żydostwa „polskiego“, socyal-litwactwo jest 
awangardą, podnoszącą lud polski przeciw- 
ko jego skołatanej Ojczyźuie, Sranęiśmy na 
drogach rozstajnych: narodowi polsk:emu, 
zewsząd oblężonemn, przybył wróg nowy, 
wróg wewnętrzny, 

„Rozwój Polski tedy musi iść nie wraz z 
żydostwem, lecz wbrew żydostwu. Zresztą 
rozwój nowożytaych syołe.zzństw nie da 
się wogóie pogodzić z istnieniem wewnątrz 
nich zwartej masy żydowskiej, lucz co naj- 
wyżej z lstnieniem nielicznych grup żydow- 
skich, składających się z bogate] burauszył i 
finanseryi, której majątek, stanowiąc część 
mienia narodowego Polski, tem samom z gó- 
ry jest „sasymiłowany* wraz £ jago właś si - 
cielami, oraz szczupłych zastępów Inteligea- 
cyi i wyzwolonych zawodów, które sdołały 
weasać i wchłobąć kulturę polską. Reszta 
musi nieubłaganie być wyparta do krajów, 
w których niema jeszcze nadmiaru Żydce- 
twa, jak Rosya i Ameryka, 

„Parafrszując język nacyonalistów żydow- 
skich, można Śmiało rzec, iż rozwój Polski 
idzie „po trupie żydostwa". Siąd waika nieu- 
nikniona między polskością a żydost4em. — 
Stąd ostra już Separacya ubu tych elemen- 
tów na wrzystkich niemal p. lach współdzia- 
łania 1 wa; ólèycia. Kooperatywy polskie wal- 
czą z niesłychauym trudem z lichwą żydow- 
ską. postęp polski z kempneryzmem t fols- 
masniemem. socyalizia polski z 8ocyal-lltwac- 
twew, wolna myśl polska z szulkan-aruchi- 
zmew, Rozwój prasy żarzonowej zatrważka 
jace przybiera rozmiary. Ogół. dopiero teraz 
ziczynu rozumieć całą grozę sytuacyi: na- 
wała litwactwa, sekundowana przez clbrzy* 
mią większość żydostwa „polskiego*, bije 
w same podwaliny ustroju narodowego Pol- 
aki, aby na jego gruzach i rumowiskach 
wznieść gmach Isrsola, jako strażnicę rusyj- 
skiej państwowości w Polace. 

„Przedewszystkiem trzeba rozbić pojęcie 
żyda-Polaka, które stało się niebezpiecznym 
absurdem w dobie obecnej. Albo żyd, albo 
P. lak. W plerwszym wypadku niema dlań 
miejsc na ziemi polskiej, o ile ale Boiidary 
«uje się świadomie i czynnie z dążeniami 
narodu polskiego, w drugim, rola jest jasna: 
wulczyć w smerrgach naszych z z.lewom li- 
twactwa. 

„W każdym razie niepodobna dopuścić, 
ay i nadal orga ilzacye i stOwarayszenia 
polskie były przepełaiane przez żywioły ży 
dowsko antypolskie, jak to stale się dzieje 
za granigą, Tembardziej, iż według zacho- 
wania sią tych żywiołów, co mają czelncść 


podawać się za Polaków, aby zohydzić Pol- 
skę w Oczach cudzoziemców, ci ostatni sądzą 
o młodzieży polskiej, o kobiecie polskiej.. 
Trzeba raz nareszcie rozpocząć celową i pla- 
Bową akcyę, aby wyrugować z kolonij pol- 
skich na ohcsyźnie wszystkie te żywioły ży. 
dowskie, których właściwie nic, prócz niena- 
wiści, z Potską nie łączy — aca właśnie -z 
powodu ich postępowania pod maską poi- 
ską rumieniec wstydu ublewa częstokroć 
cziło każdego dbającego o SWĄ godcość ną- 
rodową Polaka —'t przyjmować tylko tych, 
co się zobowiążą stać wiernie i nie zachwia- 
nie przy Polsce I niedopuszczać do kalania 
jej imienia przez owych pseudo-Polaków i 
pseudo Pulki. 

„Trzeba dalej uporczywie demaskować ro- 
botę nacyonalistów żydowskich wśród ludu 
polskiego, na co ogół, niestety, zbyt mało 
zwraca Uwagi, - 

„Samotna jest reduta nasza, nieliczna za- 
łoga jej broni; oblana zewsząd przez wrogi 
Polsce żywioł, który czuje, iż póki uas z niej 
nie zmiecie, bezsilaym będzie wobec narodu 
polskiego. Trudna bowiem, lecz zaszczytna 
przypadła nam rola: walczyć o ideały pol- 
skie z litwacką hakatą i choć garść nas 
szczupła, a siła wroga przemożna — cofnąć 
się przed tą walką byłoby z naszej strony 
zdradą sztandaru polskiego. Oby ta - nasza 
walka of:arna choć w części zdołała odku- 
pié wielsie dwiejowe przestępstwo Izraela na 
tjarzmionej Polsce dokonsne*. 

Przedstawiając szczegółowo całą historyą 
rewoluc yi śmiało rozprawia sięz „Bundem* 
í „Socyalaą Demskracyą Królestwa Polskie: 
go i Litwy”, które dia celów żydcstwa spo- 
woduwały pogrom ludu polskiego. 

„Nie jest winą socyalistów polskich — pi- 
sze — 26 przejęci ideałami humacitarnemi, z s4- 
parciein sią | poświęceniem bronili żydów, 
w zarodku tłumili wszelką iskrą nienawiści 
rasowej, która mogłaby wywołać wybuch 
fanatyzmu autysemickiego, do ostatka pra- 
gnęli widzieć w żŻydostwie żywioł gnęblony 
i prześladowany, a w żydach mówiących po 
polsku — Polaków jeśli nie lepazych od 
rdzeanych Polaków, to przynajmniej im 
w nuiczem pud względem polskości nie ustę- 
pujących*. 

„A w zamian sa to żŻydsi coraz natarczy- 
wiej vd nich żądali, by się wyparli ewej na- 
rodowości, swych ideałów, a z proleta- 
ryatu poiskiego uczynili hełotę 
nacyonaligmu żydowskiego i w tym 
tragicznym rozdźwięku socyalizm 
polski trwa dotąd“. 

„Uryentacya więc Polekiej Party Socyal- 
nej, musi iść za ogólnym, niepowstreymanym 
prądem życia polskiego, o ile chce socyalizm 
polaki pozostać jednym s jego naturalnych 
przejawów. Żydów niech pozostawi własne- 
mu ich losowi, 

„Zydosiwo sohydzając ludowi polskiemu 
męczeństwo dziejowe Polski utraciło tem sa- 
mem prawo do współczucia, A morze krwi 
polskiej pr«ez żydostwo przelane, jako za 
płata za wiekową gościnę, uczyni dla niego 
dalszy pobyt w Polsce piekłem prawdsiwem. 


resów, nie mam czasu i ochoty rozmawiać 
z panem. — Odwrócił się do stolarza. 

— Proszę pana, — zaszedł Eibenszyc 
z drugiej strony, — pan nie pożałuje roz- 
mowy ze mną. Ja panu prawdę mówię, 
wielką prawdę, największą prawdę; tu nie 
jest żaden interes ze sklepem. Tu każdy ban- 
krutował. Szkoda pańskich pieniędzy na | 
lady, na półki, to pan ich wyrzuca w błoto, 
Nie wierzy mi pan, niech pan spyta kup- 
ców, — a widząc Żyda, zaglądającego z u- 
liey do skłepu, krzyknął: — Mojsie, chodź 
tu i powiedz sam.... 

— Idżże pan sobie do stu dyabłów! — 
krzyknął Liński, — szwargocze mi nad gło- 
wą nieproszony i niedziękowany. 

— Ja dobry człowiek, ja uczciwy i rze- 
telny, ja nie chcę straty pana. Wie pan, co 
ja powiem? Pan chce sklepu, niech pan 
kupi mój, ja tanio oddam, ja ze stratą od- 
dam. Ja się uraduję, że wyprowadzę się 
z takiego paskudnego miejsca... Chodź pan 
do mnie... mam doskonały śliwniak.. my 
pogadamy, raz, dwa, i interes skończony. 
Nu, co pan na to? — spytał z usmiechem 
przyjażni. 

— Wynoś się pan, bo wyrzucę za drzwi. 

— Aj, aj, jaki z pana raptownik... ja za- 
czekam, aż pan będzie spokojny... co ja 
panu szkodzę? 

— Ruszaj ze sklepu! 

— Dobrze, ja już idę, ale pan tego bę- 
dzie gorzko żałować. Nu, a może zaczekać, 
jak pan będzie miał wolną głowę? 

— A niedoczekanie twoje! Wynoś się! — 
udał, że zamierza się na niego. 
| Żyd szybko odskoczył i stanął w otwar- 
itych drzwiach. 


ycia 


„Na głowę lsraela spada kataklizm wE S obowiązek spełnimy do końca, wierząc, 


wy, któregu już żadna giła nie odwróci. Polska, 
odmawiając. mu: dalszego przytułku, skazuju 


go ma ponowną tuiaczkę i poniewierkę, w 
której odpokutuje on wszystkie swa winy 
wszględew naszej Ojczyzny. 

„Wielki Exodus Izraela z Polski jest więc 
koniecznością bez której nie masg szczęścia 
i wolności dla naszego narodu*. 

„Przyaspieszać zatem ten proces 
dziejowy jest obowiązkiem każde- 
go prawego Polaka, dbającego o 
przyssłość swe] ojczyzny. 

„Lecz nie będziemy żydostwa  wypisrać 
metodami pogromowemi, aczkolwiek środki, 
jakie ono do nas stosowało w waice g pol- 
skością, dają nam po temu wszelkie prawo. 
Nie licuje bowiem s wielkością i ryceraka- 
ścłą charukteru polskiego uciekanie sią do 
takich ostataczności, tembardziej, iż plaaowa 
akcya społeczno-polityczna, przeprowadza on 
ze stanowczością i konsekwencyą, cel swój 
osiąga*. 

„Wyrugawanie żydostwa s Pol- 
ski jest więc nietylko dia niej ko- 
niecznością życiową, lecz i wypeł- 
nieniem sprawiedliwości dziejo- 
wej“. 

Dzieło swe kończy p. Julian Uaszlicht 
temi słowy: „Poezya romantyczna polska 
nazwała Polskę Chrystusem narodów. l w 
rzóczy samej żaden w dziejach ludzxyśsi zna 
ny naród nie przeszedł takiej martyrologii 
na swej własnej ziemi i żaden nie okazał się 
tak naiwnie sziachetnym w atosunku do swych 
wrogów i prześiaduwawców. Nie więv dzi- 
wiiego, że Izrael musiał i tego Chrystusa 
ukrzyżować.* 

„Lecz nie przewidział on, iż Polska 
zmartwychwstanie i saweswie go do odpo- 
wiedzialności za wszystkie jego przestępstwa, 
których zatalć mu się nie uda. l nie przewi- 
dział, że prseciwko niemu wypowie się po- 
stęp polski, 8ocyalizm polski, polska myśl 
niepodległa, które chciał on wspóinikami 
swych zbrodni uczynić”. „I niema już teraz 
miejsca dia żydostwa w agołeczeństwie pol- 
skiem. Dziejowa walka się zaczęła, która 
pochłonie niemało sił narodu polskiego, za 
grożonego na wszystkich swych placówkach. 

„W tej walce wszyscy Polacy bez różnicy 
pochodzenia i przekonań politycznych wiani 
przyjąć udział, przeciwstawiając kjedaoczonej 
sile żydostwa swartą potęgę narodu polskie- 
go. Bólem | wstydem przejmuje nas, Pola- 
ków pochodzenia żydowskiego, sama świa 
domość tego pochodzenia wobec niesłychanej 
w dziejach ludzkości zdrady przez żydosuwo 
tak gościnnej diań zawsze Ojczyzny naszej, 
w wyjątkowo krytycznej chwili Jaj dziejów. 

Lecz za to ma nas: największy spada 
obowiązek ze wszech sił się przyczynić, by 
Polska z tej walki wyszła zwycięsko i by 
świat cały wiedział, że słuszność dziejowa 
po jej leży stronie". 

„Twarde spadło na nas zadanie, ale od 
niego się nie uchylimy i choć Krwawić się 
może serce niejednego z nas, że wypierać 
z Polski musimy obcą i wrogą jej rasę, z 
której sami, miestety, pochodzimy, jednak 


ryi rozbrojenie, 
Turcya „pokazsra zęby“, zagrażłając granicom 


ręcznie malowane do ko- 
ściołów i mieszkań — każdy 


Obrazy 
wizerunek. 

Feretrony, Figury, Krzyże. 
Ramy do obrazów i fotografii w naj- 
nowszych wzorach 
poleca o cenach niskich 
Nowo otwarty handel artykułów religij- 
nych, pod firmą: 


STANISŁAW RA 


w Krakowie, ni. Sławkowska 4 
(vis a vis Hotelu Saskiego.) 


iś się tem najlepiej przysłużymy Sprawie 
Polskiej", 

Szlachetna odwaga i gorąca miłość ojczy- 
zny, która wieje z każdego zdania tego epo- 
Kkowago dzieła, rokuje mu wielką poczytuość 
a obfite źródł. dostarczają wiele materyału 
do oo8aeriego i rzeczowego omówienia pod- 
niesionych ważnych dla nas spraw. 


Pokój turecko - bulgarski. 


Wiedeń, 19 września. 


(ik) Depesze urzędowe s Konstantynopola 
prayuiusły dziś wiadomość, że tureccy i buł- 
garscy delegaci podpisz]: już protokół w spra- 
wie ustatecznego uregulowania granic ture- 


cko bułgarskich. Najbliższe posiedzenia de- 
iegatów będą miały za zadanie, powzięcie 
decyzyi w sprawach podrzędniejszego szoa- 


czenia, bo co do Kwestyl narodowościowych, 


gmia muzułmańskich i kwestyi „praw czło- 


wieka“ powsięto już wczoraj decyzyę. 
Turecko - bułgarskie konferencye przeto 
doprowadziły do specyalaego pokoju między 


sąsiadującemi państwami. Było do przewi- 
dzenia, że będą one mialy za epilog pełay 
i wielki sukces Turoyi. 


Pokój bukaressteński wymógł na Bułga- 
mmo, że właśnie wówczaa 


państwa bułgarskiego. 1 Bułgarya stanęła 
wobec dwu problemów — albo podjąć trzecią 
wojuę, mają: do dyspozycyi wojska Wyozer- 


pane długimi miesiącami walki, adziesiąt- 
kowane przez kampanię wojenną i choroby, 
nie dyspunując zapasami w kasach państwo- 
wych, albo wdać się z Turoyą w układy. 


T 


urcya w owej chwili miała w pogotowiu 


więcej wojska aniżeli Bułgarya, wojaka w do- 
datcu wypocaętego i nie zdemoralisowanego 
i ewentualaie wojna musiala jej przynieść 
sukces. 30 tysięcy Turka stało w pogotowiu, 
wojsko duborowe, Świetnie uzbrojone, dowo- 
dzone przez enęrgicznych dowódców, gotowe 
było dv marszu, choćby na F.lippopol, motro- 
polig południowej Bułgaryi. Po. Ugarneur moy- 
rzu 
bułgarskie torpedowca stały. rozbrojone Ba 
kotwicy w Sobastopolu. 


krążyły  paacerniki gdy nieliczne 


— (o to jesti? — krzyczał, — lo roz- 
bój, to gwałt! Każdemu wolno wejść do 
sklepu, od tego jest sklep. Co pan sobie 
myśli? Ja pana zaskarżę do policyi, ja pa- 
nu nie daruję! 

Na jego krzyk zbiegło się zaraz kilku- 
nastu żydów i jeden przez drugiego zaczęli 
się dopytywać: 

— (o jest?... 
gwałt” 

Zbiegowisko rosło z każdą chwilą, ha- 
łas się wzmagał. 

A u progu sklepu Eibenszyc rozwodził 
swe żale, skargi i pretensye. On przyszedł, 
jak sąsiad do sąsiada z radą, grzeczny, de- 
likatny, wszyscy go znają jaki on delikatny, 
a ten huligan chciał go bić, obrzucił go 
przezwiskami, obraził, wyrzucił ze sklepu, 
do którego każdy: może przecież wejść, bo 
od tego jest sklep. 

Żydzi nietylko współczuli z jego wielką 
krzywdą, lecz ulegając poczuciu sprawie- 
dliwości i oburzeniu, zaczęli ze swej strony 
wygrażać Lińskieinu i wymyślać mu. — 
W dalszych szeregach i świeżo nadchodzą- 
cym opowiadano, Że jakiś huligan, antise- 
mitnik pobił, pokrwawił kupca, że ten le- 
dwie z życiem uciekł, że była to pułapka 
złodziejska, ażeby obedrzeć gościa: wcho- 
dzącego do sklepu... | 

Przez otwarte drzwi zaczęli się pchać 
żydzi, krzycząc, wygrażając pięściami, błysz- 
czały im oczy, brody rozwiały się. 

Lińskiego na razie bawił krzyk i odgia- 
żanie się Eibenszyca i wraz ze stolarzem 
śmiali się, dogadując żydom: 

— Cóż więcej!?... Zabiłem cię? |... Udu- 
siłem? |... Kopnąłem?! 


Co się slało?... Co za 


Djymnń ślimakowski 


sklepu, zwrócił się przeciwko nim i grożąc 
laską zawołał: 
— Precz|... Wynosić się! 


| Gdy jednak żydzi zaczęli cisnąć się do| 


— To ja, — westchnął Eibenszyc z miną 
nieszczęśliwej ofiary. 
Nu, tak i wy w czast! 
Liński, gotując się do wyjścia, rzekł do 


Żydzi, co prawda, cofnęli się, ale pod- stojącego obok stolarza : 


(nieśli krzyk, jak gdyby ich mordowano. 


— Bądź pan tak dobry, zamknij sklep 


Ten nieporządek na ulicy, zbiegowisko,'i wraz z chłopakiem przyjdź pan do cyr- 
wrzaski, zdecydowały wreszcie stróża bez- jkułu, może komisarz zażądać świadectwa 


pieczeństwa publicznego, 
w tę sprawę i rozpoznania jej. 
Przed powagą władzy i na jej rozkaz, 


do wkroczenia | pana. 


— Przyjdę za chwilę. 
Naturalnie, gromada żydów szła do cyr- 


żydzi rozstąpili się i utworzyli ruchomy | kułu świadczyć na korzyść pokrzywdzonego 

szpaler do sklepu i winowajcy rozruchu. | współwyznawcy, szwargotali głośno, wska- 

W przechodzie jednak wyjaśniali policyan- ;zując rękami na winowajcę, i roztrząsali 

towi na różne tony i sposoby, jaki to zbro- | ZAWZIĘCIE, jaka karą powinna go spotkać 

dniarz, huligan, rozbójnik znajduje się| według kodeksu karnego. 

w sklepie i że trzeba go aresztować, zakuć Liczni przechodnie, widząc tę gromadę 

w kajdany. ciągnącą środkiem ulicy, przystawali, przy- 
Policyant stanął w drzwiach sklepu | patrując się ciekawie. 

i ulegając suggestyi żydów, wskazujących Ten uroczysty pochód w towarzystwie 

palcami i słowami na winowajcę, spytał |policyanta i żydów przestał być zabawnym 

z miną surowego sędziego śledczego: epizodem dla Lińskiego, a stawał się przy- 
— Kak wy śmiejetie ustraiwat' draki? |krym. Przyszło mu na myśl, że może spo- 

Da ot wy czełowieka pobili. tkać Lelickich i zobaczy go Hala w takiem 

* — Ani mi się śniło, — odpowiedział na | otoczeniu. Chcąc skrócić drogę, zwrócił się 

to Liński, — przyszedł tu żyd, gdy usta-|do policyanta: 

wiano ladę, kazałem mu wyjść, a ten — Proszę pana, wsiądźmy do dorożki, 

w krzyk, a że zbiegł się motłoch żydowski, |ja zapłacę, a żydzi przyjdą. 

to nie moja wina. — Nie wozmożno, pajdiom pieszkom. 
— Wriotl... Wriot! — zakrzyczeli żydzi — A gdybym był pijany, musiałby pan 

na wszystkie tony, wziąć dorożkę. Siadajmy, - wskazał na 
— Dlaczego pan pozwala na taki wrzask?— | stojącą jednokonkę, tak mi wstyd. 

spytał policyanta spokojnie Liński. — Nie stydiliś pabit, czewoż styditis 
— Buntownikl... Hułigan!... Rozbójnik!... |idti pieszkom? 


Nożownik! 

— Ja was arestuju, pojdiomtie w czast!— (Ciąg dalszy nastąpi). 
i do żydów: — Poszłii won, nus, a gdie 
pobityj? 


neme 00 


Kraków, Rynek Linia A-B. 


BLUZY, halki, pończochy. Pióra i boa strusie. 
Żaboty, kołnierze, rysze, rękawiczki 


po conach bardze niskisk. 


Bulgarya zoryentowała się w Bytuacyi 
i do głosu przyjść musiała dyplomacya i roz- 
poczęły się konfarencye w Konstantynopolu 
konferencya, które farsą były, bo wynik ich 
z góry był wiadomy. 

Właściwe różnice między Turcyą a Buł- 
garyą w sprawie granie były nieznaczne, ale 
tyczyły się obszarów ważnych tak ze stano- 
wiska militarnego, jak i handlowo-politycz - 
nego. Bułgarya z góry zdecydowała się oddać 
Adryacopol, miasto grobów tureckich, ale 
starała się zatrzymać Kirkilisse wraz z 80 
kilometrowym pasem ziemi prowadzącym 
od tego miasta, aż do wyhrzeża Czarnego 
morza, do Aja Stefanoa. Wreszcie dyplomaci 
hułgarscy żądali przyznania im Mustafy Pasza, 
Ortakóju i D.motiki, a dalej jako granicy 
„rzeki Marycy aż do jej ujścia. Podnosili też 
jednak słabo życzen'e, by Adryanopol prze- 
słał istnieć, jako twierdza. Turcy natomiast 
wystąpili z całym szeregiem b.rdzo daleko 
idących postulatów, z których powoli abdy- 
kowali, jednakże odnośnie do kilku innych 
żądań upierają sią stanowczo. Nowa granica 
już jest uatalona, Kirkilisse i D'motika po- 
wróciły do Turcyi, a i część jej innych ży 
czeń zaspokoiji delegaci kułyarzcy. 

N'wa grecka granica w Europie będzie 
miała długość 350 do 400 km, granica ta 
bedzia przeto względnie krótka a se względu 
na jej bieg, jakoteż stusunek jej do kraju, 
jaki ogranicza, łatwą do obrony. Nowa, po- 
wojenna europejska Turcya wraz o stolica 
swą Konstanty nopolem będzie liczyła 2 300 000 
do 2400000 mieszkańców. Dla obrony no 
wych granie Turcyi potrzebnem będzie zala- 
dwie 100.000 ż*łnierza i ewentualna mobili- 
zacya — ze wsglądu na pom:yślniejszą geo- 
graficzną sytuacyę obciętego państwa, Oras 
lepsze stosunki komunikacyjne w obrębie 
nowych granic — będzie mgła być przepro- 
wadzoną prędzej i szybciej. 

Ale i Bułgarya nie wyszła z przesilenia 
bałkańskiego s próżuemi rękoma. Jej posia- 
dłości na wybrzeżu Morza Czarzego i wy- 
brzeżu egejskiem zostały powiększone i to 
dość znacznie. Wprawdzie na nowym obsza- 
rze bułgarskim niema większych miast, gdy 
Grecya może się dziś pochlubić posiadaniem 
Salonik, Seresu, Kawali i Janiny. Serbia zdo- 
byciem Ueskiibu, Prysztyny i Mcnastyru, a 
Czarnogóra sagarniąęciem Igeku i Dyakowej. 
Na zdobytych przez Bułgaryą obszarach je- 
dyny Dedeagacz na wskutek swego położa 
nia może się przetworzyć w większe miasto. 
Inne miejscowości w nowej Bułgaryi, jakoto: 
Strumica, Newrokop, Dżumaja, Melnik, Orta 
kój, Xanti, Giimuldżina to malutkie miaste 
czka bez przyszłości miejskiej, zresztą na 
cały szereg lat bezsilne na wskutek na- 
stępstw wojny. 

Bułgarya dziś zajmuje po Rumunii pierw- 
sze miejsce z pośród państw bałkańskich od- 
nośnie do wymiaru powierzchni i liczby lu- 
dncóci. W sojuszu z Turcyą rep'ezentuje po 
ważną siłą, która we znaki może się dać 
daweym członkom Związku bałkańskiego. 

Na Bałkanie teraz przez szereg lat będzis 
spokojnie. Bo wszyatkie państwa muszą 
przyjść do siebie po trudach i stratach dłu 
gomiesięcznych wojen. Ale, czy z chwilą, gdy 
wypoczną, ów spokój nie rospadnie się w 
gruzy — to kwestya. Bułgarzy nie sapomi- 
nają uraz, są uparci i mają wytkaięte cele, 
których i czas nie zarysuje. Więc w przy 
szłości — tym razem nieco dalszej — 
nowe wojny na Bałkanie nie sąwy- 
kluczone.. 


W stuletnią rocznicę urodzin 
Ks. Kajsiewicza. 


Ku uczckeniu setnej rocznicy urodzin X. 
Hieronima Kajsiewicza | X. Piotra S3me- 
neńki, założycieli polskiego Zgromadzenia 


XX. Zmartwychwstańców, odbędzie się daia 
7-go października br. uroczystość jubileu- 


Józef Korzeniowski. 


(Dokończenie). 


Nie jest rzeczą krótkiego szkicu biogra- 
ficznego uprzeczać się « krytykiem, wyka- 
zywać jego przesadę, lub trafne uwagi. Chcąc 
osłsbić ostatni najboleśn'ejszy zarzut, trze: 
baby podać całą charakterystykę atosunków 
i wpływów, wśród jakich żył Korzeniowski, 
trzebaby przeprowadzić dokładną analizę 
czynników, jakie się złożyły na wyrobienie 
w nim pojęć, niezgodnych w tym wypadku 
z zapatrywaniami większości ogółu. Nie za 
pominajmy bowiem, że w tymże czasie na 
wet najkonserwatywniejsze sfery wymie- 
rzyły dotkliwy moralny policzek Wielopol- 
skiemu za to, że swego syna ubrał w mun- 
dur rosyjski. 

Korzeniowski boleśnie odcżuł wystąpie- 
nie Klaczki. Otwarcie, drukiem walczyć z 
nim nie mógł. Tłumaczył się więc, uspra- 
wiedliwiał prywatnie — „udzielał objaśnień 
bez żółci, choć dyktowanych wielką boleścią* 
(Gaz. Warsz. 1463 nr. 212): „Ja ustałem już 
zupełnie* — pisał w marcu 1857 do Kra- 
szewskiego. — „Nic z siebie wydobyć nie 
mogę i czasem dosnaję taklego upadku du- 
cha, że mi się życie przykrzy i chciałbym już 
spocząć na dobre.. Wszystko, co się u nes 
dzieje, ta massa złości, która krąży i oble- 
wa każdego, chcąc go z nóg zwalić, nie mo- 
że zachęcić i wlać w duszę tego ognia, któ- 
ry konieczny, aby rozgrzał zastygłą głowę. 
Wiesz dobrze jacy my, jak cenimy pracę, 
zasługę, uczciwe dążenie, jak nam miło plu- 
nąć choćby i na starą łysinę, jeśli Ślina przyj- 
dzie na język. Nie idzie mi tak bardzo o sie” 
bie aamego ; ja już jestem na samym brzegu; 
ale boli mnie to okropnie, że takie fatalne 
usposobienie jest u nas i jak wrzód rozra- 
nia sę i groi coras berdziej w miarę mno- 


Kostyumy, Okrycia, Płaszcze 


angielskie, Bi 
i t. d. 


szowa w Krakowie. 
szersze warstwy naszego społeczeństwa dv 
wzięcia udziału w uroczystości, rozsyła Ko- 
mitet obchodowy piękną odezwę, napisaną | Z 


CLOR NARODU ~ dalia” 81 Września 1918.7 


X. a: Kukliński, Z Zm. X. J. Lawandow- 
Lm sup. X.X Misyon, X. Tad. Olejniczak, Z. 
, X. prof. Pawlicki, Z. Zim. X. P. Pietry- 


przez J. E. Stanisława hr. Tarnowskisgo, Eg Z. s) X. Kan. Dr Podwin, X. J. Roth, 


z której podajemy ważniejsze ustępy: 


rektor T. J, X. Dr Rychiak, X. P. Smolikow- 


Przed rokiem obchodziliśmy trzechsetną |ski, Z. Zw, '0. Pius Szewczyk, gwardyan O.O. 


rocznicę śmierci Skargi. 
te) śmierci urodził się tən, co miał być jego 
następcą w Polsce porozbiorowej i dla niej 
największym po Skardze u nas kaznodzieją, 
najwyższym jak on wyrazem połączonej mi 
łości Boga i Ojczyzny, stróżem i nauczycie 
lem polskiego sumienia, X. Hieronim Kaj 
siewice. 

X. Kajsiewicz był jednym z pierwszych 
co do czasu i z najpierwszych co do zasługi 
między tymi, co pracowali ok:ło cdrodzenia 


W dwieście lat po| Raformatów, X Prałat Sobierajski, X K. Tru- 


szyński, X. Prał. Trębicki, X. Prał. Wądolny, 
X, Fran. Xaw. Wilemski, Z. Zm. X.Prał. Ma- 
zanek, X. rektor Slepick!, X. Kao, Prof. Cho- 
tkowski, X. Ksn. radca Spis, 

PP: N. Bariynowsxi, De Beuapre, Prof. 
Brzeziński, Prof. Bystrsycki, De Laopold Caro, 
Dr Dziewicki, Dyr. Dobrowolski, Dyr. Dziu- 
rsyński, L. Fedorowiczówna, A Garapich, Dr 
Pr. Grabowski, Stanisław Koźmian, Dyr. Kul- 
czyński, Dr Korzeniowski, Dyr. M. Magiera, 


katolickich uczuć i przekonań w narodzie. | Zdztsław Morawski, De Nartowski, Dr. No- 


Temu służył on i Zukon Zmartwychwstań 
ców przez niego założony. W Polsce utwier- 
dzał wiarę i snajomość kościeła: w Rzymie 
utrzymywał i krzewił jej miłość. Stan jej 
znał na wskróś, błędy jej wskazywał, o nie- 
bezpieczeństwach ostrzegał, o ratunek zakli- 
nał, z siłą od czasów Skargi niewidzianą. 
Jak tamten stróż narodowego sumienia, jak 
tamten w kazaniach politycznych uczył, że 
grzechy przeciw Ojczyźnie są grzechami 
przeciw Bogu, a grzechy przeciw Bogu spa- 
dają na Ojczyznę karą. 

Największy po Skardze kaznodzieja, po- 
dobny do niego duchem, treścią i celem 
swoich kazań, podobny był i prześladowa- 
niem, z tą różnicą przecież, że prześladowań 
rolał do zalesienia więcej i boleŚśniejsze. Na 
Skargę uderzali różnowiercy, nieprzyjaciele : 
na Kzjsiewicza swoi, Polacy ruucali potwa- 
rze równie podłe jak okrutne, godzili w naj- 
czulszą stroną jego serca, oskarżali, še sprze- 
niewierzył sią Polsce, a służył jej nieprzy- 
jaciołom. Za te niegodziwe krzywdy należy 
mu się zadośćuczynienie. Należy się też sa 
zapomnienie. 


| 


wowiejski, K. Popiel, Dr Pac, hr. Andrzejowa 
Potocka, De Bvl. Bar. Richthufon, Dr ey 
ski, Lucyan Rydel, Prof. Stan. Smolka, 

Sokołowski, Rud. Starzewski, T S 
Straszewska, Prof. Maurycy Straszewski, 
Stanisławowa hr. Tarnowsk , Stanisław hr. 
Tarnowski, Stanisław Tomk. 'wicz, Pr Dr Wi 
cherkiewicz, Pr. Windakiewicz, Pr. M r Zdzie- 
chowski, Pr. rektor Zoil srn. 


Komitet wykonawczy: 


(Wydział czytelni Katol. pal.) Prez.: Scamb. 
Dr K. Lubecki, ul. S'enna 5 sekretarz: Dr J. 
Zanietowski, al. Batorego 1, wicaprezes: X. 
Dr Pr. Jeż, X J. Gieburowski, sup. Z. Zm, 
X. Wr. Orpiszewski Z. Zm. Stan. Ryszewski, 
X. Stroka, Stan. Igliński, Jan Siekieraki, Dr 
Biesiadecki, W. Kośmiński. L. Pietrzak, Dr 
Olesrski, 8. Kopyciński, Stan. Seroczyński, 
prez. Tow. akad. »>Polonia «e 


v 


Program obchodv: 


Dnia 7 października rano o godz. 10 tej 
Msza Św. pontyfikalna celebrowana przez 
Najorzew. Księcia Bskusa X. Adama Sa- 


O stuletniej rocznicy urodzin X. Kajsie-| piehę w kościele Najśw. P. M. z kazaniem 
wicza, wypadającej na rok 1912 nie zapom-|J, E X Biskupa Pelczara. Po południu: A- 


nislo Zgromadzenie OO. Zmartwychwstań: 
ców, przez niego założone, nie zapomnieli 
jego liczni czciciele, że tylko wymienimy 
Bystrzyckiego, który w roku jubileuszowym 
w Świeżo wydanej książce p. t. „Krasiński 
a MKajsiewicz* „zatrzymał się dłużej przy 
tych dwóch wielkich i gorących sercach*. 
Kajsiewicz jednak w dziele swojem nie był 
sam: O parę lat młodszy Semeńko, urodzony 
w r. 1814, został nieodłącznym towarzyszom 
tego dzieła. Zdawało się tedy lepszem wy- 
brać dla obchodu chwilę pośrednią, na po- 
graniczu obu stuletnich rocznic łączącą ich 
pamiąć, tembardziej, że w roku 1912 rocznie 
było tyle, iż w mnogości ich obchód mógł 
zniknąć, nie zwrócić uwagi, albo być przy- 
jątym obojętnie przez publiczność znużoną 
obchodami. 

Myśl tegorocznego obchodu, powstałą 
w łonie Czytelni Katolickiej Polskiej w Kra- 
Kkowis, podajemy deiś do wiadomości społe- 
czeństwa polskiego, zawiadamiając, że na 
cześć X. Kajsiewicza, na pamiątkę jego przed 
stu Jaty urodzen'a i jego wspólnie z Sema- 
neńką rozpoczętego dzieła, odbędzia aię 
w Krakowie w pierwszych dniach paździer- 
nika uroczystość jubileuszowa. 


Komitet reprezentacyjny: 


J. E. X. Arcyb. Bilczewski, J. E X. Arcyb. 
Teodorowicz, J. E. X. Bisk. Pelczar, Najprzeb. 
Książę: B skup X. Adam Sapieha, Najprzew. X. 
Bisk. Wałęga, Najprsew. X. Arcyb. Symon, 
Najprzaw. X. Bisk. Bandurski, Najprzew. X. 
Bisk. Fisser, Najprzew. X. Bisk. Anatol No- 
wak, X. Adolf, Bakanowski, Z. 4m, O. Fr. 
Bizsak, przeor. O.0. Karmelitów, X. Jeż, X. 
Błonarowicz, X. Prof. Bystrzonowski, X. K. 
Cerba, Z Zm., X. Dr Capula, X. rektor 
prof. Gabryl, X. J. Gieczawicz, Z. Zm. X. J. 
Jsgałło, Z. Zo, O. Z Janicki, kustosz O.O. 
Reformatów, 0. Aug. Jędrzejczyk, przeor 
0.0. Paulinów, X. J. Kasprzycki, Jen. X X 


żących sią zdolnostek, w miarę rozstrzeliwa- 
nia się myśli naszej w różnych klerunkach 
która nigdy w jedno ognisko nie zbierze się“ 
(s ręk. Bibl, Jeg). 

W tymże samym |liśsie skarżył się na o- 
płakany stan zdrowia, a w kilka miesięcy 
potem (w lipcu) sapadł po raz trzeci na za- 

palenie płuc. „Jak czwarty raz przyjdzie” — 
pisał w innyw liście — „będzie finis. Nie- 
jeden krzyczący dziś na powieść ucieszy ailę, 
że jednym fabrykantem powieści bądzie mniej... 
Wybieram się na zimę do Włoch, na cztery 
miesiące do Nicei...“ 

Kłaczce odpowiedział pośrednio w „Zło- 
tych kajdanach*, wprowadzając do tej satyry 
dramatycznej postać znakomitego krytyka 
Centaurowicza „nawróconego demokratę", 
stojącego „na straży sumienia wszystkich 
tych, co u nas piszą“. OCentaurowice: 


„pióro to tak zręczne, 
Że równie dobrze pisze tak i na wapak... 


— więc gdy hr. Achilles pyta go, co myśli 
o „Krawnych*, gani tom czwarty, lecz z za- 
kończenia widzi jedynie chęć podaiesienia 
bohatera z upadku, na uwagę jednak hra- 
biego, że w tem zakończeniu jest obraza „su- 
mienia ogółu“, s uśmiechem obiecuje potępić 
autora. 

Śl dy tsgo rozgoryczenia już nie na Klacz 
se, ale na tych, co powtarzali jego sł”wa 
(s piszących uderzył w ten ton Siemieński) 
można jeszcze odnaleźć zarówno w cztero= 
aktowym „Plotkarzu* jak i w żarciku „Re- 
putacya w miastecsku*. Dziękując Kraszew- 
skiemu za przychylną wzmianką o „Plotka 
rzu“ tak się o tym typie wyrażał: „Byliśmy 
obaj nieras pastwą gorszych niż ten, ale nie 
chciałem wystawiać takich, którzyby się choć 
trochę opsmiętsć nie mogli, w tej myśli, że 
zawrze jest ¿zas porzucić złą dregę i niego- 
d'ą mężczyzny, byle choć trocha s-*rca f choć 
trochę głowy. Jesii choć jeden się zawstydzi 


uzki, 
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kademia w sali Tow. wg:j. Ubezpieczeń ul. 
B-sztowa |]. 8, 1) godz. 31/, kantata do słów 
Kaz. Lubeckiego na Sula i chóry męskie z to- 
warzyszeniem orkiestry, skomponowana na 
uroczystość przez prof. M. Świerzyńskiego, 
2) Mowa J. E. Stanisława hr. Tarnowskiego 
o księdzu Kajsiewiczu ze stanowiska bisto: 
rycznego, Katolicko nerodowego, 3) Referat 
o tilozofli księdza Piotra Semeńki — X. orof 
rektor Gabryl. 4) Orkiestra, 5) Recitativo 
sonet ks. Kaysiewicza, 6) Odczyt prof. By 
strzyckiego o księdzu Kajsiewiczu ze sta- 
nowiska literackiego, 7) Referat J. E Nal. 
X. Arcyb. Teodorowicza o księdzu Kaisie 
wicsu jako Kaznvdaiei i o mistyce księdza 
Semeńki. 8) Oratoryum okolicznościowe kom 
posycyi X. Władysława Piewa-Piewczyńskie 
go, 9) Mowa końcowa X. prof. St: f. Pawli- 
pe Z Zm, 


Listy z Poznania. 


I. Święty Wojciech poznański. 


Do najstarszych dzielnie Poznania należy 
przedmieście św. Wojciecha. Założył je Prze 
mysław l, książę poznański około r. 1240 
Naturalnie, że znacznie wcześniej utworzyła 
sią ta osada, której porzątek dał kościół 
pod wezwaniem apostoła Polski, Dzielnica ta 
26 stanowiska prawnego przedstawia wiele 
interesu. Była bowiem jakby miastem w mie- 
ście, albo państwem w państwie. Tworząc 
przedmieścia Poznania, miała swą własną ju- 
rysdykcyę, której najwyższą instancyą był 
proboszcz św. Wojciecha. Miała także magi- 
strat, złożony % burmistrza, rajców i ławni- 
ków. Prohoszczowi przysługiwało prawo na 
dawania przywilejów i swobód, tak korpo- 
racyom, jak i pojedyoczym osobom. Na przed- 
mieście to składała się jedna dłuższa ulica i 
kilka poprzecznych uliczek, a zabudowane 


i nim poleci z językiem, MAT sai, E T > sobie, czy 
też to być może, aby Kurzeniowsk. ukradł 
Kopernika z przed Akudomji I oddał go ce. 
sarzowi (aluzya do słów Klaczki: «ddaj ce- 
sarzowi i t. d.) a Kraszewski coś podobnego 
wyniósł i schował do kieszeni — to już bę- 
dzie wygrana .. 

O „Reputacyi* zaś, którą wyl:ł ua do- 
chód teatru żytom' erskie g0 1) pisał do Kra- 
szewskiego: „Obrazek moża nie udatny, nia 
wiem. zle dość prawdziwy tej naszej rzeczy- 
wistej wady, której któryż z nas nie doznał, 
że jak niewiedzieć za co podnosimy pod nie 
biosa i złocimy, tak potem w mgnieniu oka 
i za szepnięciem tylko jakiegoś podejrzanego 
słówka, obrzucamy bożyszcze nasz» błotem 
i zrzucamy je z piedestału* (list z r. 1857). 

Zatrsymałem się dłużej nad tym epizo- 
dem, ponieważ bezsprzecznie był on przyczy- 
ną „upadku ducha” (jak się wyr»żsł sam Ko- 
rzeniowski i tego, że mu wią „życie sprzy- 
krzyło*. Ale na pesymizm ten wpływała i 
rozwijająca sią choroba. Trzy lata z rzędu 
przebywał slmę w Nicai (1857— 1860). 

Osłabionegu fi:ycznia I zgnębionego mo- 
ralnie zaskoczyły wypadki 1861 r. Kiedy 
Wielopolski za wp'ywem En«nocha stał się 
wykonawcą reform uchwalonych w Peters 
vurgu, przed Korzeni wskim, wówczas już 
rzeczywistym radcą stanu 1 członkiem Rady 
wychowania, otworzyło się szerokie pole 
działalności. M anowany dyrektorem Wydziału 
oświecenia, z zapałem wziął się do pracy. 
Doczekał się nareszcie upragnionej chwili, 
kiedy „na drodze legalnej", jaką Jedynie u- 
znawał, można było służyć ruaczywióście kra- 
jowi. Do tej chwili był urzędnikiem państwo- 
wym, zmuszonym trsymxć się poleceń obcej 
władzy, której o dobro społeczeństwa nie 
chodziło — teraz na wysokiem autonomi- 


1) Obszernie o tem w artykule moim „Z natat o 
Korzeniewskim* (Kurjer Warszawski 1913 ur. 257. 


w wielkim wyborze 


rękodsielnicz=j, a także kilku większymi 
dworami szlacheckiemi. Dziś — gdy ze sta- 
rych, pożółkłych foliałów, z pomarszczonych 
ksiąg ławniczych dowiadujemy sią o Jurys- 
dykcyi przedmieścia Św, Wojciech: — mimo- 

woli uśmiech  pobłażliwy rosjaśnia nasze 
twarze nad tem miniaturowem „państew- 
kiem*. Co za czasy, co za ludzie, Pomyślmy 
tylko, czyby podobne urządzenie możliwem 
było w naszym wieku. O złota poczciwości 
dawnych czasów, jakże daleko odbiegliśmy 
od ciebie. Dziś przedmieście św. Wojciecha 
istnieje, jak dawniej, ale z tego dawnego 
przedmieścia już nie nie pozostało, prócz ko- 
Ścioła, 

Sam kościół, chré założeniem swem sięga 
XII wieku, przecież jako zabytek architektury 
pochodzi ze znacznie późniejszych czasów, 
gdyż z końca XV i pierwszej pcłowy XVI 
wieku. Niemniej Jednak budowła ta pociąga 
naszą uwagę. Cofnięty ale:o w głąb od uli- 
cy, zasłonięty szereg em domów, które sta 
nęły na dawnych gruntach, sprzedanych przem 
poprzedale th proboszczów, kuŚsiół św. Woj 
ciecha nie należy bynajmniej do pierwszo- 
rzędnych pomników architekiury. Korpu: 
jego zsudowany jest w stylu późadogotyck m 
i ma układ bazylikowy, tza. że wnętrze roz- 
pada się na trzy nawy, główną i boczne niż- 
sze Architektura budowli jest ubogą. Nie 
widać tu ani bogatych opraw kamiennych, 
ani rseśbionych maswerków, a samo wnętrze 
nie uderza bynajmniej pięknymi wymiarami 
dobrze obliczonych proporcyi. Poznajemy 
w nim oorazu Świątynię kroju prowincyo- 
nalnego, na której nie znać poloru stolicy 
Wielkopolski, jaki widzimy w ianych jej ko- 
ściołach np. w małym, ale stylowym kośc'ółku 
Nsjów. Maryi Paany, obo% katedry. Okazal 
azą stosunkowo jest fasada tego zabytku. 
Gstycki jej spód przechodzi nastąpnie w re- 
nessnsowy Szczyt, utworgony m dwóch rzą» 
dów Śiepy«h arkad-=k. Prząd kościołam wanosi 
sę oddzielnie stars, czworoboczna dzwonnica 
z drzewa, Wnętrze kościoła nie przedsta- 
wisł» do niedawna wiele interesu xe wsglę- 
du na swe urządzenie. Oprócz czterech mniej- 
szych ołtarzy barokowych i chóru muzy- 
cznego, nawy kościelne ełaściwie świeciły 
pustką. 

Mimo wszystko jednak kościół Św. Woj- 
cischa, choć ubogi i nie tak okazały, jak 
ione, choć na bok usuwięty i jakby gapo- 
mnisny, krył w sobie zawsze jakąś wielką 
powagę wiekową. Stojąc sa wzgórku oto- 
czońy murem odsłania piąkny widok na mo- 
numsntalną budowlę kat+ dry, której był nie 
jako ekspozytutą. Choć murami świątymi 
późniejszy, tu przecież wezwaniem łączył się 
z jednem z najpierwszych imion apcstolskich 
całej Polski. Diategu nie dziwię się zup: lnie, 
że obrany proboszcz, X. Antoni Kuśsl: lski, 
chcąc podułeść zewnęt”zny splendor tej świą- 
tyni, postanowił przęatenić wnętrze budowli 
w nowa szatę połchrocii, Z zamiarem tym 
zwrócił się do profesora Procajłowicza i je- 
mu oddał to artystyczne przedsięwzięcie do 
wykosania, 

Malowanie starego kośc'oła w dzisiejszych 
czasach uważam jeszcze zawsza Za ryzyko- 
wny eksperyment i dlatego s» ykie przejmuje 
mnie jakiś niepokój, gdy słyszę o podobaych 
przedsiąwz'ęciach. Rozbieżn=ść kierunków w 
sztuce, różnorodność poglądów | przekonań, 
dalej brak dojrzałej krytyki i niewyrobiona 
opinia ogółu zwłaszcza na polu dekoracyi 
kościelnej, dają aż nadto "uzasadniona po- 
wody do ubaw o los starego budownictwa 
Przytem zaś bardzo wielu z pośród artystów 
uważa się niesłusznie za powołanych do ma- 
lowania kościołów, ba nietylko artystów, ale 
wprost malarzy pokojowych, Co goraza, że 
wobec obojętności czy bezkrytyczności na- 
szego kleru oni właśnie w niejednym wy- 
padku komponują polichronię kościcła, na 
turalnie z jek najgorszym skutkiem. Nieda- 
wno pisałem o zeszpeceniu kościcła para- 
fialnego w Bochni, teraz niepokcjąre bardzo 


cznem stanowisku (dyrektor oświecenia był 
rodzajem miristra oświaty), miał możność 
całą swą wiedzę, doświadczenie i zdolności 
p: Śwsięcić sprawie refsrmy wychowania pu 
blicsnego. Więc też przy bardzo małej po- 
mocy spacyalistów (jedynie w dziale nauk 
przyrodniczych i matematycznych) opraco 
wał „Projekt organizacyi Zakładów ' auko- 
wych w K*ólestwie Polskiem* poprzedziwszy 
go »Puowodemi do projektu organizacyi wy- 
chowania publicznego w Królestwiec<. Mate- 
ryał ten przedł żył Kom ayi reądowej wy- 
znań i oŚświece la, pocz m zajmowała się nim 
Rada Stanu (13 list pada 1861). Przeazedłszy 
przez alembik tych nagistratur, uzyskawszy 
zatwierdzenie w Petersburgu (29 maja 1862), 
projekt Korseniowskiego stał się wreszcie 
„Ustawą o wychowaniu publcznem w Kró- 
lestwie Polskiem' 1). 

Ale był to już ostatni wysiłek Korzoniow.- 
skiego. Jednocześsie prawie z zatwierdzeniem 
ustawy w Petersburgu, czując zbliżający s'ę 
koniec życla, spisał swój testament (11 maja 
1862). Prosił w nim Boga, żeby prowadzł 
kraj „drogami rozumu, pracy | nauki“, żeby 
mu dał mężów, „którymby zsufał, którzyby 
mieli dość siły moralnej, u włsdzy m=teryal- 
nej (aluzya da Wielopolskiego), aby go wie- 
dli do prawdziwych jego, anie wymarzonych 
przez niedojrzała głowy, przeznaczeń”. 

Tymczasem choroba się rozwijała 
a „r zum Wieloprl:kiego przyspieszył bran- 
ką wybuch powstznia. Wobec zujełaego 
upadku sił, podał się Korzeniowaki o uwol- 
nienie ze służby. Z ostatkami tlejącego ły- 
cia udał sią do Drezna do swej córki Zale- 
skiej. Przeżył jeszcze upadek margrabiego, 
widział roz:ypujący sią w gruzy gmach, do 
którego budowy rękę przykładał, Zakończył 


1) Kika szczegółów o materyzłach, z jakich Ko- 
rzeniowski korzystał, podałem w zacytowanym po- 
wyżej artykule. 
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wieści dochodzą o losie katedry tarnowskiej 
i z dokónywanej właści» polichromii. 

Pref. Procajłowicz, twórca polichro nii 
kościoła w Jutrosinia, Kołaczkowicach i pu 
ru innych dał nam nowa dzieło swego ta- 
lentu, może jeszcze wspanialsze od poprse- 
dnich. 

Punktem wyjścia dla artysty w polichro 
mii św. Wojciecha były dwie zasadnicze bar- 
wy: ceglasto czerwona ścian i błękitna skle- 
pień — obie o głębokich, zdecydowanych 
tonach. Na nich oparł swą komposycyę ma- 
larską. Składa się ona z całego bukietu bar- 
dzo pięknych i bogatych oraamentów. Pa- 
nuje w nich ogromna różnorodaość i boga 
ctwo. Możnaby niemi obdzielić parę budowli. 
Ale nie trzeba przypuszczać, że ta mnogość 
motywów tworzy jakiś chaos kolorystyceny. 
Wnetrze bowiem Świątyni jest jakby jedną 
wspaniałą symfonią czerwono- -błękitną, o ol- 
brzy miej skali niezliczonych wprost tonów, 
która "gą nastąpstwem różaorodność orna- 
mentów. 

Podobnie jak każda symfonia muzy- 
czna mus! mieć wrraźią konstrukcyę budo- 
wy, parę zasadniczych motywów czy akor- 
dów, stale się powtarzających, taksamo i tu 
malarz wbudował najpierw szkielet całej pa: 
lichromiji. Naturalnie, że zastosował sie du 
architektury wnętrza, przez co miał nawet 
ułatwione poniekąd zadaoie, Gdyż gotycki 
podział wnętrza na przęsła jest zarazem 
podstawą polichromii. Laży to w charakts- 
rze i w fgiucie etylu gotyckisgo, ża zoata- 
wia bardzo niewiele wolnej przestrzeni ścian 
dążą” do «upałaego usunięcia płaszczyzny 
murów, przez ostrołukowe arkady i olbrzy- 
mie okna Jestto właściwie idea mistycyzmu 
Kościoła przetłómaczona na język archits- 
ktury, idea oderwania duszy od  mataryi. 
W kościółku św. Wojciecha — mimo, że pn- 
Ienik to nie pierwszorsędaego znaczenia pod 
względem stylu — wolnych ścian czyli pła- 
szczyzny większej prawie że niema. Dlatego 
malarz był «wuszonym położyć najsilniejszy 
akcet polichromii na czyn-iki konstrukoyi 
architektonicznej t. |. na "filary, diasty, łuki, 
arkady, żebra sklepienis] t. d. W nich wła- 
śnie skupia się całe bogactwo ornamentu. 
Sama bowiem Ściana, tam gdzie ona wystę- 
puje jako wolna powierzchnia, kryje w ao- 
bie dyskretn'e jeden większy ornament ze 
splotów roślinnych np. nad arkadami do 
naw bocznych. 

W prezbyteryum zaś z tych splotów wy- 
rastają, jeszcze przepiękna postacie skrzy- 
dlate an'cłów i dwóch patronów Polski św. 
Wijciecha i Stanisława. Tę część kościoła 
oddziela tę :za. J:st to bardzo nieznaczny 
łuk, który w zwykiych warunkach ginąłby 
niespostrzeżenie. Tymczasem talent malaraa 
tak go podkreślił, że mimowoli zwraca u- 
wagę. 0:0 na złotem tle wąskiej arkady o- 
strułukowsj wyrasta jakby girlanda kwia- 
tów, ostu czy granatu, prześlicznie etyligo- 
wanych, o intenzywnych barwach ametystu 
rubinu i turkuau, użytych w drobnych do- 
zach. Przez to działanie ich jeat dyskretne 
choć niemniej silne, W pewnej wysokości od 
dołu są wplecione w ten ornamsat przed- 
stawienia Matki Boskiej Ostrobramskiej i 
Jasnogó :kiej, umieszczone naprzeciw siebie, 

Z tą dekoracyą ścian łączy się dobrze 
sklepienie: ciemny błękit zasiany złotemi 
gwiazdami. Als ten błękit nieba w7dałby 
się dość jednostajnym, gdyby nie sieć še- 
her sklspiennych, która te płaszczyzny uj- 
muje i dzieli. Zebra zaś mają osobną deko- 
racyą, złożoną z liści czerwonych i zielo- 
nych, za słotymi tu i ówdzie błyskami. De- 
koracyi kościoła dopełnia jeszcze kaplica z 
boku o pięknej polichromii ornamentalaej, 
rospostartej na sklepieniu i ściaaach. Tru- 
dno nie wspomnieć tu o witrażu Meboffera: 
kuszen'e św. Barbary. Umieszczony w bocz- 
nej nawie, Świeci, jak drogocenny Klejnot 
i wita pierwszy przychodnia. Sam motyw fi- 
gura!ny, tj. scena kuszenia, wzięty jest z 
witrażu artysty d> katedry fryburskiej. Wi- 


swe cierp'enia 17 września 1863 r. o godz. 
3 ej rano, 
Rodacy, znajdujący się w Dreźnie zebrali 

: d. 19 £. m. w kaplicy dworskiej na na 

boż-ństwie za j-go duszę. Słynny ni+miecki 
(przedtem polsk) aktor Diwison złożył na 
jego t:uwnie w'eniec laurowy. Ciało jego 
przewieziono do Warsztwy, — girstka przy” 
Jaciót wzięła udział w pogrzęŃle. 

Jedyny vobsze'nie!szy n3krołog zamieściła 

„Qazeta Warszawska”. Ale i ta zauważyła: 
„Zawód administracyjny zmarłego do nas 
należeć nie może; jakkolwiek mógł on 
w nim prłożyć zasługi, gasną one wobec 
żasłuy p sarza*,, Ta niechęć pisania o Ko- 
rzepiowskim, jako pedagogu, i urzęd"iku, 
który jako dyrskt r komissi oświecenia 
wzniósł się na najwyższy szczebel swego 
zawodu, byłą następstwem klątwy reuconej 
na Wielopolskiego í na wszystkich jego 
współpracowników. 


Korzeniowski był talentem  wybitaym. 
Oparty na gruntownam wykształceniu cho 
dził z początku w pętach klasycyzmu, jako 
uczeń Alojzezo Osińskiego, widzący pree 
sobą jədynis wzory rzymskie i trancuskie. 
Później jednax, z zamiłowaniem, stadyjnjąc 
literaturę dramstyczną, zapoznawszy się 
g Szyllerem | Ssakspir:m, zarzucał vówlą- 
cone tradysyą „reguły”, starał się rosstać 
z doklamacyjność! 4 i napuszonością, a saatą- 
pić ją pewną prostotą i ożywieniem dyalogu. 
To też już Mickiewicz zwrócił uwagę na 
jego „Próhy dramatyczne" (1826) i nazwał 
je „wcale dobremi i obiecującemi*, a Juliusz 
Słowacki, csytając jego „Anielę* przeży wał 
„Sen jskiś soutny, a miły“, 

Przeg lat kilkanaście z wyjątkiem „Mni- 
cha“, „Dymitra i Maryi” i „Bitwy nad Mo- 
zgawą , brał Korzeniowski tematy ze śwista 
obcago | ogólno-ludzkiegnr, Czyniono mu z 
tego powodu zarzuty, które najsilniej po 
niósł w swych ETO ootan A w miare Myo |trichę głowy. Jegi choć jeden "R zawitydzi | Korenlewskim“ (Kurjer Warszawski 1913 ur. 267, | wyżej artykule,  /' (niósł w awych Studyach Kruszes Kraszewski. 04. 


KONRAD ŚCIBOROWSKI 


y konkurencyjne KRAKÓW, FLORYAŃSKA 13 % 


KA. O ROEWISKIEGO 
& POLAKIEWICZA 


i t. d. Magazyn w dnie świąteczne do godz. 11 rano otwarty, MAGAZYN NOWOŚCI I STRO j ÓW DAMSKICH 


Nr. 217. 


dsimy zatem, jak może przekształcić praw- 
dziwy talent artysty nieposorne I mało sty. 
lowe wnętrze kościoła. Polichromia tej Świą- 
tyni prsypomina barwność strojów ludo- 
wych s pod Krakowa. Jakaś naprawdę swoj- 
ska nuta ćźwięczy w tej bogatej gamie ko- 
lorów. I właśnie to warto podkreślić, że nie- 
ma w niej bynajmniej jakichś motywów czy 
oddźwięków dawnych stylów historycznych, 
ale powstała w fantazyi artysty, jako jedno 
z najbardziej udanych Jego dzieł. Człowie- 
kim, który w równej mierze dzieli z arty- 
sią radości i uznania ogółu, jest proboszcz 
Kościelski. Dzięki jego staraniom i zabiepli. 
wości tak piąkne dzieło sztuki doszło do 
skutku. Oby w prowincyi tel, nalbardziej za- 
grożonej, powstało jak najwięcej podobnych 
dzieł sztuki, gdyż w walce s przeciwnikiem 
obok siły fizycznej, «jj znaczenie 
sztuka. 
ma także kultura Í Er T Eein, 
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Restauracya kościoła ŚW. Józefa. 


Konwent SS. Bərnardynek przystąpił w 
roku bieżącym do restauracyi swego kościo- 
ła pod wezwaniem Św. Józefa przy ulicy Po- 
selskiej. Restauracya ta, rozpoczęta jeszcze 
w kwietniu, prstępuje w wsybkiem tempie i 
Konwent mn nadzieję, że już w październi- 
ku będzie się mogło odprawiać zwykłym try- 
bem nahożeństwa w odnowionym kościele. 
Obecnie tak Msze św. jak codzienne nabo- 
żeństwo wieczorne, odprawia się w jednej 
z sal klasztornych, biegnących wzdłuż ko- 
ścioła, SKromnie lecz gustownie w tym celu 
urządzonej. 

O ile z wykonanych dotychczas robót 
wnioskować można, restauracya ta przed- 
stawia sią bardso pięknie. Przeprowadzają 
ją zaś siły wyłącznie krakowskie. Malowanie 
prowadzi według własnych projektów, uta- 
lentowany artysta malarz, profesor wyższej 
szkoły przemyrłowej w Krakowie p. Jan 
Bukowski, którego p:cjekty na polichio 
mię kośrioła w Bochni, tak na wystawie 
sztuki kościelnej w Krakowie, jak Euchary- 
stycznej w Wiedniu, były ogólnie wyróżniane. 
Ołtarze odnawia i złoci zaszczytnie znany 
tak w Krakowie, jak i poza Krakowem. po 
słotnik i rzeźbiars p. Filip Woźniak. Uwa- 
go zwłaszcza zwrócić należy na jego nowe 
„tabernaculum“, jakie dla św. Józefa w swej 
prscowni rzeźbi. Okna witrażowe wykonała 
według projektu p. prof. Bukowskiego, sna- 
na w całym kraju firma p. inż. Żeleń- 
skiego. Roboty murarskie wykonuje msj- 
ster murarski p, Józef Kotas, bronzowni- 
cze p. Henryk Storc, elektryczne akcyjna 
firma krakowska, dawniej Wiszniewskie- 
go i Sokolnickiego, stolarskie praco” 
wnia p. Marchewczyka. 

Co się tyczy wszystkich szczegółów re- 
ntauracyi, dzisiaj jeszcze wiele o nich napi- 
aać nie możemy, bo przez rusztowanie, któ- 
re dotychozas w całości usuniętem nie zo- 
stało, wszystkiego dokładnie obejrzeć nie po- 
dobna. To tylko już dsislaj powiedzieć mo- 
żna, że p. prof. Bukowski, który Oprócz 
wykonania polichromii, jest artystycznym 
kierownikiem całej restauracyi, na prawdzi- 
wą wdzięczność mieszkańców Krakowa s80- 
bie zssłużył, odnawiając se smakiem arty- 
atycznym i głębokiem zrozumieniem ducha 
religijnego jedną z bardzo licznie odwiedza: 
nych świątyń. Podnieść zaś uznaniem na- 
leży zwłaszcza to, Że tak znakomicie umiał 
się dostosować do ts) bardzo ważnej okoli- 
czności, że w kościele áw. Józefa istnieje 
nieustające Wystawienie i Adoracya Najśw. 
Sakramentu, wprowadzając liczne, artysty 
cznie i wdzięcznie pomyślane momenty eu 
charystyckne. 

Zważywszy to wszystko, g przyjemnością 
stwierdzamy, że Kościół Św. Józefa, tak bar- 
dzo uczęszczany, tak miły i sympatyczny, 
nawet przed restauracyą, w swej nowej sza- 
cie stanie się jednym s najmilszych i naj- 
sympatyczniejszych kościołów krakowskich, 
istnem cackiem. Zsłować tylko wypada, że 
jak słyszeliśmy, ubogi Konwent SS. Bernar- 
dynek z braku funduszów nie może w tym 


powiadał mu na nie drukiem (w „Pannie 
Katarzynie") i listownie. Dziękował mu za 
„chęć naprowadzenia na dobrą drogę, na którą 
z wielką pociechą serca mego prawie wszyst 
kich piszących widzę.. Byłbym na tej drodze 
dawn”, gdyby nie różne okoliczności, gdyby 
nie to, nie owo, o czem nie mogę mówić. Da 
Bóg poprawię się". (List z r. 1842). Domy- 
ślać się można. że krępowało go stanowisko 
ursędowe, krępowała i cenzura... 

Ale zanim obiecał poprawę, już się popra- 
wil, już pisał „Karpackich górali“ (pierwotny 
tytuł „Góral*) jakby odpowiadając Goszczyń- 
skiemu, który twierdził, że Korzeniowski nie 
zdobądsie się nigdy na dramat ludowy, — 
jug wreszcie powstały p!'erwsze sceny „Obozu 
pod Busaą" (na tle walk Zółkiewskiego), w 
którym to dramacie chciał napiętnować pry: 
watę, jako główną wadę, która przyspieszyła 
upadek narodu. Niestety „Onóz pod Buszą* 
spoezął w tece jego niewykończony '). 

„Karpaccy górale“ — to arcydzieło dra- 
matyczne Korzeniowskiego, ta utwór jego 
najbardziej wzruszający, prawdziwie głęboki, 
to jedyna jego pieśń wyśpiewana na cześć 
swobody. On sam”? najwyżej ze swoich utwo- 
rów cenił Andrzeja Batorego („jestem z nie- 
go dość kontent, w nim zostawię po sobie 
pamiątkę"), ale jakkolwiek w tym dramacie 
przewija się wsniosła idea poświęcenia się 
dla ojczyzny, jakkolwiek posiada on ustępy 
silne i pałno pięknych myśli, wszakże jeden 
tylko Bełcikowski podzielał zapatrywania au- 
tora na wartość tego dramatu. Równie I „Iza- 
bella d' Ayamonte“, choć świetna miejscami, 
choć odznacsa się jędrnym stylem, obrazowo 
ścią, aKcyą, ruchem | pizez to należy do 
najlepszych dramatów Korzeniowskiego, nie 
zdołała Pdebrać pierwszeństwa „Karpackim 
góralom . Korzeniowaki nigdzie się już n'e 
waż do tej wyżyny kompozycyi i tego 


1) Szczegóły w cytowanym powyżej artykale. 
JR JE PEPE = O Im 


roku odnowić wszystkich ołtarzy, na czem- 
by całceść ogromnie zyskała. Napróżno jednak 
pukał do Lwowa i Wiednia. Mamy wszakże 
nadzieję, że pobożni czciciele św. Józefa, któ- 
rzy niemal codziennie Jego obraz cudowny 
nawiedzają, przyjdą Konwentowi s pomocą 
i do ukończenia zbożnego dzieła w najbliż- 
szym czasie dopomogą. 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 


za gotówkę lub nx splaty nawet dwudsiesto 
miesiączn: bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujele tylko u ohrześcijan | 


KALENDARZYK ABSTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie alọ jutro o godzinie 5 minut 27; 
zachód przypada o godzinie 5 minut 41; dlugość dnia 
godzin 12 minut 14 

KALENDARZYK KOSOIELNY. Jutro w niedzielę 
Św, Mateusza, pojutrze w poniedziałek ów. Tomasza. 


Kłopoty Dra Grossa. Wybór z miast Pod- 
górze Bochnia- Wieliczka, sprawia największy 
kłopot Drowi Adolfowi Grossowi, przywódcy 
niezawisłych żydów. Obaj kandydaci są mu 
sympatyczni: Dr Bobrowski już „e urzędu“ 
jako socyalista, a Dr Rutowski, jako przy- 
jaciel i „pokłonnik* żydowski, Jeszcze nie- 
dawno niemiałby Dr Gross żadnych wątpli- 
wości i oświadczyłby się otwarcie za kandy- 
datem socyalistycznym. Ale w polityce „nie- 
zawisłych* zaszła znamienna ewolucya. Dr 
Gross wstąpił do Koła polskiego, a pomiędzy 
nim a socyalistami przyszło do pewnych nie- 
porozumień na tle ostatnich wyborów sej 
mowycb, które ostudziły uczucia dawnych 
sprzymierzeńców, Już „Naprzód“ nie nazywa 
Dra Grossa „najszlachetniejszym żydem“, — 
bodaj nawet czy go nie zdegradował na zwy- 
kłego burżuja, — a w zamian Dr Gross nie 
pali się wcale do kandydatury towarzysza 
Bobrowskiego. Tylko biada w swoim „Tygo- 
dniku ogólną dezoryentacyę: 

kryć wyborach sejmowych, mieliśmy 
w Krakowie kompletną desoryentacyę poli- 
tyczną. 

Ta dezoryentacya jeszcze nie minęła. 

Kto s kim się łączy w polityce krajowej, 
kto z kim walomy, tego właściwie nikt nie 
jest w atamie ocenić. 

I stąd się bierze, że nawet wprawny po- 
lityk, nie może dać odpowiedzi na pytanie, 
za kim głosować przy obecnych wyborach, 
czy za tym czy za owym kandydatem, bo 
nie wie, kto jest jego przyjacielem a kto 
Jest nieprzyjacielem. 

Nasi zwolennicy żądają Od nas rozwią 
zania tego pytania odnośnie do wyborów 
z okręgu Podgórze etc. 

A my w swojej skromności musimy prsy- 
znać, że nie wiemy. 

Nie wiemy, nie g naszej winy“. 

Dr Gross jest rzeczywiście bardzo skro 
mny i wstrzemięźliwy, — i nie wypowiada 
wyraźnie i szczerze swoich myśli. Bo gdyby 
w Podgórzu postawiono kandydaturę żyda 
Dr Gross nie miałby żadnych wątpliwości i 
nie narzekałby na dezoryentacyę. Nie zwra- 
całby uwagi na barwę polityczną kandydata, 
sle poprostu zalecałby wszystkim swoim zwo- 
lennikom, aby głosowali solidarnie na Żyda. 
Bo taka jest prawdziwa oryentacya Dra 
Grossa i jego przyjaciół politycsnych.. 

Konferencya w sprawie reformy wyborczej 
do Sejmu. Ukraińskie „Nowe Słowo* donosi, 
że Dr Lao odbył koBferencyą z przedstawi. 
cielami polskich stronnictw w sprawie re- 
formy wyborczej. 

Nadmienił, że blok trwa przy dawnym 
kompromisie, lecz nie miałby nic przeciw te- 
mu, gdyby obecna polska większość nakło- 
niła Ukraińców do niektórych ustępstw. 


wysokiego nastroju. Najpłynniejszym wier- 
szem Ccdzasczają się „Cygannia*, 

Do komodyi zabrał się Korzeniowski zoa- 
cznie póżniej. I tu był rełormatorem, wpro 
wadzającym kierunek, zdobywający sobie 
prawo obywatelstwa na Zachodzie. 

Jamu zawdzięczamy, że komedyą typów 
zamienił na komedyę charakterów, ża dał 
nam żywych ludzi. Po niezbyt udanych pró- 
bach napisał „Zydów“, gorąco przyjętych 
przez ówczesnych krytyków: Edwarda Dam- 
bowskiego i Jana Majorkiewicza; pierwszy z 
nich nazwał „Zydów“ najlepszą komedyą pol- 
ską, której autor się „unieśmierielnił*, Na 
sąd Dembowskiego wpłynęła jednak przewa- 
Żnie tendencya utworu. Rzeczywistem aroy- 
dziełem Korzeniowskiego na tem polu była 
„Panna mężatka* pełna komizmu, skończona 
artystycznie. Dużą wartość miała „Pierwej 
mama“, wiele dowcipu i zręcznych sytunacyi 
przyniósł „Majątek albo imię". Tragixomedya 
„Złote kajdany* należy do najlepiej pomyśla 
nych satyr dramatycznych. 


Ulubioną jednak formą Korzeniowskiego 
w latach późniejszych stała się powieść. Pi- 
sarz nie schłebiający hasłu „sztuka dla sztu- 
ki“, uważał słusznie tę formę. za najlepszy 
środek do wygłaszania swych zasad, przeko- 
nań i zapatrywań. Przepowiadał nawet, co 
się poniekąd sprawdziło, że powieść zajmie 
wszechwładne stanowisko w literaturze pię- 
knej. 
Mik też zawdzięcza Korzsniowski do- 
tychczasową Swą popularność. Scena nader 
rzadko wystąwia jego u.wory, ale „Kolloka- 
cya“, „Wądcówki oryginała*, „Emeryt“, „Qar- 
baty“, „Tadeusz Bezimienny", „Krewni“, cią- 
gle znajdują chętnych czytelników. Siemień- 
ski, choć jak Klaczko wystąpił przeciw ten- 
dencyi, Krewnych*, nie mógł zaprzeczyć, że 
należą one „do rzędu tych romansów, któ 
remiby się nawet nie powstydziła i wszelka 


obcr, a w 


No 


świetne utwory tego rodzaju ob- 


uŁOs RRAODOg dnia 81 Września 1495, 


Dr Leo konferował również z eksc. A 
brahamowiczem, który mu oświadczył, że dla 
niego jedynie sejmowa komisya dla reformy 
wyborczej jest kompetentnem forum dla o 
mówienia tych spraw. Eksc. Abrahamowicz 
twierdzi, że komisya ta powinna być zwo- 
łaną. 


Krszów 20 września. 
Pamiętajmy o szpitalu Bonifratrów! Cichy- 


mi bobaterami, w pełnem tych słów znaczeniu, 
są bezsprzecznie Bonifratrzy, spełniający z po- 
święseniem, energią i tą dobrą wolą, która ich 
cechoje, ciążki obowiązek pielęgnowania ubo 
gich chorych, jaki na siebie przyjęli. Ile nie 
przespanych nocy, ile godzin spędzonych przy 
łeżu chorych, ile najniższych postag dla nich 
wykonanych, ile aktów pokory i zaparcia się, 
ile słów chrześcijańskiej pociechy, ile dasz a 
ratowanych od zgaby wiecznej — jednem sło 
wem — ile dobrych uczynków względem c'ała i 
duszy spełnia się codziennie w szpitalu Boni- 
tratrów, ocepić może tylko ten, kto sna bliżej 
tych synów Św. Jana Bożego. Duch jego jest 
ciągle z nimi, a jego zalecenie: „Fate bene 
fratelli“ — Braciszkowie czyńcie dobrze — 
wykonają oni święcie aż do naszych czasów, 

W Krakowie mamy dobrze wszystkim zna- 
ny Szpital, utrmymywany i obsługiwany przez 
Bonifratrów, gdzie corocznie setki ubogich cho- 
rych znajduje przytułek i pomos lekarską. 
Lecz czy kto zdaje sobie z tego sprawę, ja- 
kimi środkami rozporządzają Bonifratrzy, aby 
te zastępy biedaków żywić i leczyć ?... 

Jadynem prawie źródłem ich dochodu jest 
jałmożna. I pomimo tego, że w roku bleżącym 
nie dopisoje ona tak, jak po inne lata -- mieli 
Bonifratrzy do 15 b. m, w swym szpitalu 1141 
chorych, czyli o 100 więcej, niż w takim sa- 
mym okresie czasu ubiegłego roku! 

Wobec tego obowiązkiem jest wszystkich 
ladzi miłosiernych pospieszyć z pomocą kra- 
kowskim Bonlfratrom, aby mogli podołać ta- 
kiemu npływowi chorych do ich sspitala. Przeor 
Konwentu, O. Homotonas Kyovsky, zakonnik 
gorliwy i mąż niepospolitej energii, czyni 
wszystko, co jest w jego mocy, aby Żaden ze 
zgłaszających się chorych nie został od bram 
szpitala odprawiony. Niestety jednak przycho- 
dzi mu to z coraz większą trudnością. Droży 
zna artykułów spożywczych wsrasta z przera- 
żejącą szybkością, a z powoda nieurodzaju 
kwesta w naturze zupełnie nie dopisuje, pa- 
miętajmy więc o szpitalu Bonifra- 
trów, nie żałajmy dla nich jałmużny! 

Konferenoya o teatrze  Zapowiedziana na 
środę, dnia 1 października, o godz. wpół do 8 
wieczrem w sali Starego Teatru konferencya 
Adama Grsymały-Siedleokiego o tea- 
trze współczesnym obndziła powszechne zaiate 
resowanie w sferach kulturalnych i artysty- 
cznych Krakows. Przyczynia się do tego sam 
przedmiot, tak dziś aktualay, wobec zmiany 
dyrekcyi krakowskiej, wobec reform, jakie 
przeprowadzi dyr. Solski w warszawakich „Rozg- 
maitościach* i wobec powstania Teatru Pol 
skiego oraz Teatru Miniatur w Warszawie, — 
Niemniej wiadomem jest, że prelekcyą tą po- 
żegna się z Krakowem wybitny znawca teatra, 
dramaturg i znakomity krytyk, którego indy- 
widnalność zarysowała się już trwale na tle 
dsiejów naszej sceny, a który obecnie pospie- 
ssa Oddać swą wiedzę i- doświadcsenie na a- 
sługi teatru warszawskiego, zaangażowany na 
dramaturga I kierownika repertuaru w „Roz- 
maitościach*. 

P. Adam Grzymała - Sledlecki, przybywazy 
w roku 1897 z Warszawy na Uniwersytet Ja: 
gielloński, po ukończeniu Btndyów, poza po- 
dróżami nankowemi do Włoch i Francyi, prze- 
bywał cały czas w Krakowie, jako dziennikars, 
zasilając swem świetnem piórem pisma miej- 
acowe, prowadząc przez jakiś czaa teatr ladowy, 
wreszcie objął na lut pięć ważne i odpowie- 
dzialne stanowisko dramaturga krakowskiego 
teatru miej+kiego, zapisując się w jego rozwoju 
umiejętnym układem i literacką linią repertuaru. 
Bogate doświadczenie pozwala wigo prelegento- 
wi rsucić wiele Światła na teatr polski współ: 
czesBy, a głębokie ującie problema, znane z 
prac krytycznych p. Siedieckiego da ałncha 
Czom możność zoryentowania się na tym tak 
dzisiaj ciekawym terenie. — Dochód z konfe- 


fitująca literatura*, I to podnieść należy, iż 
w powieści tej po raz pierwszy ujrzeliśmy 
szeroko odmalowany nasz Świat rzemieślni- 
czy i finansowy. 

Powieści Korzeniowskiego, obok wysokiej, 
nieraz artystycznej wartoŚci zalecuły się, do: 
skonałą obserwacyę, wyborną charaktery- 
stykę Osób i całych grup, Świetną znajomość 
„wyższych“ sfer tow»rzyskich, wśród których 
najchętniej przestawał, wreszcie dowcipem 
niepoślednim i satyrycenem zacięciem. W dro- 
biazgowości obserwacyi przypominał Dickenaa, 
w analizie psychologicznej dążył za Balsa 
kiem. Konstrukcya jago powieści była pra- 
wie zawsze nienagauna, dobrze obmyślana. 
Tendencya szłachetna. Nie zapomnijmy i © 
tem, że on pierwszy w powieści przemawiał 
za zwrotem ku pracy organicznej. 

Niema natomiast tak w powieściach, jak 
i we wszystkich utworach Korseniowskiego, 
wybuchu wulkanów, potężnych watrząśnień, 
jaskrawych; barw, charakterów olbrzymich 
górnolotnej fantazyi, wogóle nawet głębokich 
uczuć, namiętności. Moralizator nieraz zabi 
jal artystę, 

Rzadko bowiem który z pisarzy był w u- 
tworach swych tak samym sobą, tak szcze- 
rym, jak Korzeniowski. Zrównoważony, re- 
ligijny, dający przewagę rozumowi nad ssr- 
cem, zwolennik posłuszeństwa, karności, go- 
dzenia się z istniejącym porządkiem rzeczy, 
w miarę liberalny, umiarkowany demokrata 
nigdy nie przekroczył piórem granic, jakie 
zachowywał w życiu. Nie uderzał w górne 
tony, trzymał się zato po mistrzowsku w śre 
dnim rejestrze, Raz jedyny zerwał ze swsm 
umiarkowaniem, raz silnie uderzył w strunę 
wyższych ideałów w „Karpackich góralach" 
1 dlatego też utwór ten przemówił do serc, 
stał się jego arcydziełem. 


Kazimierz Bartoszewicz, 


Jąć się urządzeniem uroczystej akademii ku 


rencyi przeznaczył p. Siedlecki na cele Syndy- 
katu Dziennikarzy krakowskich. 

Bilety na konferencyę o teatrze — w cenie 
po 5 K rząd (1—3), 3 K (sąd 4-9) 2 K 
(rząd 10—18), 1 K rząd (19—24), na gałeryi 
w pierwszym rzędzie 2 K, w dalszych I K — 
zamawiać można u skarbnica Syndykatu Dzien- 
nikarzy krakowskich kartką korespondencyjną 
pod adresem: Antoni Lekszycki, Redakcya 
„Czasu“, 

Akademicki obchód ku eze! ks. Józefa. Z 
Ilnicyatywy akadem'ckiego Koła „Straży Pol- 
skiej“ zawiązał się pod przewodnictwem p. Ste- 
fana Podworskiego Komitet młodzieży, złożony 
z przedstawicieli Akad. Kola „Straży Polskiej" 
i Kółka Historyków U U. J., mający na cela za- 


czci księcia Józefa Poniatowskiego w aali uni- 
wersyteckiej w sobotę 18 października br. Na 
program tej akademii złożą się: zagajenie 
przedstawiciela młodzieły, dwa odczyty o ka, 
Józefie: historyczny i literacki, deklamacye, 
przemówienia i chór akademicki. 

Sprawa młodzieży rękodzielniczej w naszym 
kraju omawiana na zebraniach, poraszana w pi- 
smach, weszła na drogą czyna w Krakowie, od 
lat kiiku. Zarówno Związek kat. terminatorów, 
jak i ezeladników rozwija się pomyślnie, a ci, 
którzy znają tę organizacyę bliżej, mogli się 
przekonać naocznie o „ile poziom kulturalny, 
umysłowy i moralny podniósł alę u członków 
Związku. Rezultaty pracy są, aie też pracuje 
sią wytrwale, celowo i z zapałem. 

Dla celów swoich potrzebował Związek do- 
mo, który też zakupiono przy nu, św. Tomasza 
l. 31. W domu tym mieszczą się różne gałęzie 
pracy, jest on Koniecznym, jeśli dalszy rozwój 
ma postępować prawidłowo, Ciążą na nim dła- 
gi, które w pracy znaczną są przeszkodą, dla- 
tego też sekcya Pań przy Związku Młod. Rę- 
kodz. poztanowiła wytężyć wszystkie siły, aby 
dom oczyścić z długów. 

W tym celu, po części też Została założona 
„Skrzętność*, o której w swoim czasie pisaliś- 
my w dziennikach. Dzięki ofiarnuści Pań kra- 
kowskich „Skrzętność* rozwija się pomyślnie, 
ale przezorność każe myśleć o przyszłości. — 
Nadchodzi jesień, uboga ladność Krakowa, 
przyjdzie zaopatrzyć mię w „Skrzętności* w o- 
dzież i obuwie dla dziesi swoich i dla siebie. 
Bieda w tym roku wielka! a więc zwracamy 
się z gorącą prośbą do Pań krakowskich, ja- 
koteż i Obywatelek miejskich, aby raszyły do- 
pomagać nam w pracy, bo nie! tylko chcemy 
dom nasz oczyścić z dłagów, ale i biednym iść 
z pomocą. Każda z pań zatem, która raczy o- 
fisrować garderobę, bieliznę, obuwie, inb niepo- 
trzebne sprzęty domowe, zrobi podwójne dobro- 
dziejstwo | czynnie dopomoże do osiągnięcia 
zamierzonego eela. 

Kiedykolwiek szwracamy zię do naszych 
Pań, nie doznajemy zawodu, mamy też niepłon- 
ną nadzieję, że i tym razem glom nass znajdzie 
oddźwięk w ich sercach i że „Skrzętność* z ich 
pomocą odpowie swemu założeniu. J. W. 

Z Resursy urzędniczej W poniedziałek 22 
b, m. o godz. 8 mej wieczorem odbędzie się 
zgromadzenie „Kółka amatorskiego“ i „Chóru 
mieszanego Resursy urzędniczej“. Goście mile 
widziani. Zgłoszenia do „Kółka“ i „Chóru“ 
przyjmuje sokretaryat. Kierownictwo chóru ob- 
jął p. prof. Czerbak, 

Ż Izby rękodzielniczej komanikują, że one- 
gdaj odbyło aię na Kotłowem konstytuające 
posiedzenie nowo wybranego Komitetn budowy 
Domu Izby rękodzielniczej. Przeprowadzono wy- 
bór prezydyum, w skład którego wensli pp.: 
R. m, Jan Wolny, jako przewodniczący, r. m, 
Stefan Igliski i Karol Markus, jako zastępcy 
przewodniczącego, Jerzy Werner, jako skarbnik 
i inżynier Piotr Król, jako uekretarz, Uchwalo- 
no nadto kooptować w razie potrzeby jeszcze 
więcej członków Komiteta. Nowo wybrany Ko- 
mitet ma się zająć kwestyą budowy Domu 
Ishy. 

Zjazd delegatów Stow. drukarskich W po- 
niedziałek dnia 22 b. m. rozpocznie się w Kra- 
kowie zjazd delegatów towarz. drukarakich 
z całej Austryi. Delegatów przybędzie 49. Ob- 
rady toezyć się będą w eali stowarzyszeń zwią 
ukowych przy ul. Dannjewskiego. 

Ze szkoły miejskiej gotowania I gospodar 
stwa domews8go. Jeszcze tylko na kursie wie 
ezornym gotowania dla pań jest kilka miejsc 
wolnych. Czesne 8 K miesięcznie, opłata na 
sakupno m:teryałów do gotowania 10 K mie- 
eięcznie. Knra gotowania oraz szycia i napra- 
wlania bielizny dla gimnazyaliatek rozpocznie 
sio 1 października. 

Dokładniejsze  informacye 
szkolnej (Pędzichów 13). 

Zwyrodniały wieśniak. Dsiś toczy się w dal- 
szy ciąga rczprawa przeciw Franciszkowi Kup 
cowl oskarionemu o zbrodnię morderatwa i 
zgwałcenia. W dniu dzisiejszym zeznawało kil- 
kunaata Świadków, przeważnie na niekorzyść 
oskarżonego. O godz. 12 rozprawę przerwano, 
poczem ława przynięgłysh, trybunał, obrońcy, 
oraz sprawozdawcy ,dziennikarscy udali się po- 
wozami do Wieliczki na rewizyę lokalną w do- 
mu Kapea. Jutro mimo niedzieli rozprawa trwać 
bądsie w dalssym ciągu. Około poładnia spo- 
dziewać nię należy wyroku. 

Dalsze rezprawy sądowe. Dnia 27 b. m, 
odbędzie się rozprawa przeciw Franciszkowi 
Szarajowi o zbrodnię zabójstwa, dnia 29 b. m. 
o zbrodnię asiłowanego morderstwa przeciw Jó- 
zefowi Oden, 3 października przeciw Władysła- 
wowi Głowackiema o zabójstwo. Kadensya trwać 
będzie do połowy pażdziernika. 

Losowanie sędziów przysięgłych na 5 ka- 
dencyę odbędzie zig w sądzie krajowym karnym 
w dniu 24 b, m. 

Bójka na noże. Dziś nad ranem przyszło 
przy grze w karty międsy Michałem Kurkiem 
a Janem MKasprzykiem do bójki na noże, w 
trakcie której padł z przeszytą tętnicą Kas- 
przyk, Ciężko rannego Kasprzyka przewieziono 
do Szpitala ów, Łazarza w stanie beznadziej- 
nym. 
Znaezna krądzisż. Hilary Hoszowski instruktor 
stow. przemysłowych z Brodów doniósi policyi, że w 
drodze między Lwowem a Krakowem skradziono ma 
400 K potówną oraz kart zastawniczych na sumę o- 
koło 2000 K. 

Kradzież 600 ksres. W sklopio Aleksandrowicza, 


przy ul. p Ed Area jakaś nieznana z nawiska 
kobieta 500 K. 
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Najwiekszy w Krakowie skład zarzutek lulstrów |! w Związku katol. krawców 


a, 
Uistry z angielskich materygłów od 40 Kor. I wyżej (specyalność) :: Zarzutki od 20 kor. I wyżej w Krakowie ul. Fioryańska L 7 taż przy Rynku. 
CAŁE GARNITURY MARYNARKÓWE OD 20 KORON I WYŻEJ (WŁASNE WYROBY) 
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Pagoda. Dnia 19-go września termometr do- 
ssodi ud -|- 145 do -+ 324 O — hzramatr po: 
woli opadał, 

Dnia 20 go września o godzinie 7 rano stan 
barometra 7398 mm, — termometr + [4-5 G, 
wiątr: sachodni, 

Stan pegody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związka turystycznego). Dnia 20 
września o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj- 
wyższa |- 13'0 Oela, najniższa —'—. Ciśnienie 
powietrza —.—. — Wiatra niema, cisza, cząś- 
ciowe zachmurzenia. Prognoza: pogoda. 


Kronika zamiejscowa. 


Zlot sokoli w Cleszynie odbędzie się w nie- 
dzielą 21 b. m. Będzie to nietylko przegląd sił 
sokolich, ale i pokaz tego, co sokół śląski w 
ostatnim czasie przyswoił sobie. 

Obecny zlot będzie zlotem przeważnie gniazd 
śląskich. Charakter jego bądzie też nieso inny, 
odpowiadający przeobrażeniom, któredokonały aię 
w sokolstwie polskiem. Na pierwszy plən wysu- 
wają się obecnie ćwiczenia polowe. P:nadto z%6 
będą zwykłe produksye sokole w parka Sikory. 
Zlot zapowiada się niezwykle licznie. Pewną 
miarą w tym wsględzie mogą być ćwiczenia 
polowe, które przed wakacyami mcządził sokóż 
w Istebnej i Koniakowie. Wtedy mimo takiej 
odległości i mimo, iż ówiczenia trwały całe dwa 
dni, stawiło się przeszło 250 druhów. Ilość so- 
kołów na jednodniowym zlocie w Cieszynie bg- 
dsie naturalnie bez porównania więkezs, jak 
Świadczą zgłoszenia nadsyłane z poszczególnych 
gniazd. 

Cwiczenia polowe odbędą się w Nieborach. 
Produkcye zaś gimnastyczne, wraz ze zwykłe- 
mi ówiezeniami, które takie uniesienie wywo- 
łoją na zlotach sokolich, odbędą się w parku 
Sikory. Równocześnie odbędzie się w parku 
festyn. 

60 tysięcy na germanizacyę. Donoszą z Bia- 
łej: Namlestnictwo lwowskie zatwierdziło rog- 
dział zysków miejskiej Kasy GBZOZĘdności w 
Białej za rok 1912 mime zażalenia polskich 
radnych na wyznaczenie miastu prees Kasą o= 
szczędności zapomogi 60.000 K na germaniza- 
cyę polskich dzieci w niemieckich szkołach 
miejskich. „Zapomoga* ta wychodzi tsż na xo- 
rzyść najbogatszym fabrykantom i kapcom nie= 
mieckim, gdyż inaczej musieliby oni sięgnąć do 
swej kieszeni na ntrzymanie szkół. Kasa ma 
udzielać zapomóg na cele dobroczynne, a więc 
dla najbiedniejszych mieszkańców, a nie wspie- 
raó ladsi zamożnych i bogatych. Tymczasem w 
Białej tnczą się na Kasie oszczędności bogacze, 
a biedny rzemieślnik i robotnik nie dostaje nie, 
acgkoiwiek po myśli statutn kasy należy mn 
się wsparcie ze zysków kazy. Przeciw tym bez- 
prawnym praktykom protestowali polscy radni, 
jednak bez skatka, dlatego że w Kasie mamy 
niedołężnego Komisarza rządowego w osobie 
bialskiego starosty, który na wszystko patrzy 
przez palce, aby się Niemcom nie narazić. 

Z Zakopanego. (Pożar. — Hpały). W piątek 
około 6 rano w Domu Jakóba Gawlaka w Olczy 
pod Zakopanem wybuchł peżar. W ognia zgi- 
nęło dwoje dzieci właściciela domu 2 i 4-letnie, 
które zostawili rodzice w domu, sami zaś udali 
sią na roboty w pola. Dotychczas znaleziono 
swęglone reszki zwłok starszego dziecka, młod- 
szego pomime poszukiwań pod grnzami nie 
można odszukać — prawdopodobnie szkielet 
zwęglał zupełnie, 

Przyczyna pożaru na razie nie jest jeszcze 
znaną w każdym rasie jednak ogień wybuchł 
wekutek nieostrożności. 

Straty wynoszą około 5.000 K, budynki nie 
były ubezpieczone, 

Od początku bieżącego miesiąca mamy bar- 
dzo piękną pogodę, od kilka dni — tropikalne 
upały. Równie pięknej jesieni nie miało Zako- 
pane od 1907 roku; upały dochodzą do 40 C. 
Garstka bawiących jeszcze turystów ma sposo- 
bność powetować sobie stracone lato, urządza- 
jąc wycieczki. Pozatem rach gości nie zbyt 
wielki, nawet powracających z zagranicy badów, 
którzy w drodze do domu zwykle zawadzają o 
Zakopane mniej w tym roku, niż gazwyczaj. 

Hojay zapis. A. p. Dr Alfred Kalisz, lekars 
powiatowy w Tnachowie, zmarły przed kilka 
dniami na Rivierze, zapisał 10.000 K na rzecz 
wdów i slerót po lekarzach. 

Polski poseł Dumy przed sądem. Posła wi- 
leńskiego, Henryka Święcickiego, pociąznięto 
do odpowiedsialności sądowej z art. 1034 kod. 
karn. za broszurę, zawierającą jego mowy po- 
selskie. Giówny zarząd prasowy zawiadomił 
posła Swięcickiego, że nietykalność poeelska, 
na którą poseł się powoływał, nie obowiązcje, 
gdy chodsi o sprawy takie, jak wydanie bro- 
szory, t. j. sprawy, wybiegające poza dzieła!- 
ność w Damie. 

Nowe pisma polskie w Wllnie. Swieżo uka- 
zały się w Wilnie pierwszo nnmery dwn pism: 
tygodnika pod tytułem „Wiadomośsi Iłastrowe- 
ne“, oraz dwutygodnika „Nasse ognisko“, 
„Wiadomości Ilustrowane“, poświęcone chwili 
biekącej, podpisnje p. Kazimierz Próchnik, na 
czele znó „Naszego Ogniska“, poświęconego 
zprawom kobiecym, stanęła p. Ludwika Życka. 
Pierwsze numery rzeczonych pism przedetawia- 
ły sią Korzystnie. 
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Charakterystycziue. Zmarły przed kilka dnia- 
mi znakomity oryentalista węgierski V amb o- 
ry, który będąc z arodzenia żydem, następnie 
został mahometaniuem, a wreszcie przeszedł na 
protestantyzm, rozmawiając pewnego razu z lor- 
dem Beoconafieldem (Dizroelim) zaawa- 
żył; 

— Wasza ekscelencya przyzna, że rasa ży- 
dowaka jest nsjwytrwalszą i że dla świata u- 
czyniła najwięcej. 

— Tak jest — brzmiała odpowiedź —- ale 
tylko ci z żydów, którzy się ochrzcili, 

Trzeba przytem dodać, że zarówno lord 
Beaconafield jak i Vambery byli pod- 
czas tej rogmowy jaż ochrzczeni. 


Ż dziedziny wojskowości. 


Wielki Piątek w marynarce francuskiej. — 
Obecny francuski minister marynarki Bandin 


wydał rozkaz, na mocy którego wojenna atatki 


Str. 4. 


francuskie, znajdujące się w przystaniach 
zagranicznych, mają tak, jak to dawniej 
było we zwyczaju, spuszczać flagi do pół mą- 
satu i dawać strzały działowe co pół godziny. 

Ceremonij tych zakazano w 1900 roku. — 
Najświeższe rozporządzenie ministra nie wspo- 
mina o tem, jak się mają zachować Statki w 
W. Piątek, stojący na kotwicy w przystaniach 
francuskich, Prawdopodobnie więc będzie tu 
Btosowanem postanowienie okólnika ministe- 
ryalnego z r. 1906, w myśl którego dowódzey 
Statków w portach francuskich, chcąc taki ce- 
remoniał zachować, mają prosió o pozwolenie 
ministra marynarki. 


Mianowania | przenieslenia, Cesarz nadał 
atarszemu radcy wyższógo sądu Krajowego we 
Lwowie Ferdynandowi Żegadłowiczowi z okazyi 
przeniesienia go na własną jego prośbę w stały 
sten spoczynku tytuł radcy dworu. Pierwszy 
prezrdent najwyższego trybunału kasacyjnego 
zamienował sędziego z Bochni Dra Adama 
Flcryana Zechentera, zatrudnionego przy tym 
trybuuale, sekretarzem najwyłszego trybunału 
ksazcyjnego. 

Rada szkolna kraj, zatwierdziła w zawodzie 
nauczze'glskim, nadając im tytuł profesora, 
rzeczywistych nanesycieli J. Wróblewskiego w 
szkola realnej w Zywceu i X. Z. Lechickiego 
w gimn. w Sokalu, oraz przeniosła T. Zale- 
skiego z s«m'naryum nancz. w Zaleszczykach do 
gimn. w Samborze. 

Rada szkolna kraj. przeniosła inspektorów 
szkclnych okręgowych: A. Lawandowskiego z 
Przemyśla do Kosowa, i A. Stopińskiego z Gor- 
lie do Jasła; zamianowała Dra S. Tyralika 
prow. inspektorem szkolnym w Rzeszowie, po- 
ruczyła S. Szczurowskiemo, naucz. w Myśleni- 
cach, obowiązki inspektora szkolnego okręg. w 
okręgu dąbrowskim. 

Minister oświaty zamiancwał W. Sikorskiego 
nauczycielem szkoły ćwiczeń w sem, nauczyc, 
męskiem we Lwowie; przyznał VIII rangę nau- 
czycielom : Józ Gancsrczykowi w sem. w Kra- 
komie, Drowi P. Hrabykowi w sem. w Przemy- 
šlu, Drowi A. Mikulskiemu w sem, w Krakowie 
i X. J. Stnchyrakowi w sem. w Samborze, wre» 
szcie przyznał IX rangę nauczycielom szkół 
ówiczeń aeminaryów naucsycielskich: O. Ba- 
czyńskiej w sem. we Lwowie, J. Bednarskiemu 
w seem. w Krakowie, J. Ruthowi w sem. w 
Tarnopolu, J. Szablowskiemu w semin. w Rze- 
szowie i J, Zabskiemu w ssemin. w Stanisla- 
wowie. 

Rada szkolna kreaj. zamianowała X. M, Mo- 
rawskiego zastępcą katechety w semin. żeń- 
skiem w Krakowie, GQ. Hermana zastępcą naucz. 
szkoły ówiczeń w semin. w Sokalu; przeniosła 
J. Chmiela z Krakowa do aeminaryam w Kę- 
tach; J. Mańkowskiego z Sokala do semin., w 
Czortkowie. 


Pasquali czv Ambrosio ? 


Ciekawy spór kinematograficzny rozgry- 
wał się w wyższym Sądzie krajowym we 
Lwowie. Oto w kinoteatrze „Apollo* zaczę- 
to wystawiać film włoskiej firmy „Ambro- 
sio“ p. t. „Ostatnie dni Pompei“. Ponieważ 
równocześnie p. Kuchar zaczął wystawiać w 
kino „Low“ podobną sztukę firmy „Pasqua- 
li“ s Turynu, a film ten lepiej się podobał i 
zaczął ściągać tłumy publiczńości, konkuren 
cyjne kino wystąpiło ze skargą O naślado- 
wnictwo i zażądało konfiskaty filmu „Pa- 
squali“, kina „Lew“. Wobec tego Sąd zarsą- 
dził wizyę lokalną. Wizya ta odbyła się o- 
negdaj w kinie „Lew* we Lwowie w obe- 
cności sędziego Śledczego Dra Hutha i kil- 
ku znawców. Wobec tej komisyi odbyło się 
przedstawienie obu filmów. Z próby tej p. 
Kuchar wyszedł zwycięsko, bo jakkolwiek 
oba filmy sporządzone są na temat tego 
samego romansu Bulwera, komisya orzekła, 
że film Pasquala jest lepszy, że chyba Am- 
brosio go naśladował, a Dr (rek, zastępca 
Ambrosia, jeszcze przed ukończeniem próby 
odstąpił od skargi, Wobec tego, „Ostatnis 
dni Pempeli* w wykonaniu ałynnej firmy 
włoskiej „Pasquali* ukazuje codziennie na 
swym ekranie „Kino-Lew* w sali najwię 
kszej w Austryi. Każde przedstawienie od- 
bywa się wobec szczelnie zapełnionej wido- 
wni, głos bowiem powszechny uznał film 
ten czemś, niemającem sobie równego i bar- 
dziej oryginalnego w dziejach teatru Świetl- 
nego. Głos ten jest identyczny z uznaniem 
komisyi ze strony władz, która uznała jego 
oryginalność i wybitne własne i nieporówna- 
ne zalety, widzimy w nim oprócz lepszej 
gry artystów, także lwy na arenie nie w 
klatce, wybuch Wesuwiusza, naturalnie nie 
inscenizowany, walki gladyatorów itd. itd. 
Dodać też należy, że film ten posiada wy- 
jątkowo polskie napisy. 

Niedługo już, bo za kilka dni wspaniały 
romans Bulwerą rostaczać będzie swój nie- 
zmierny przepych we wspaniałem uobrazo- 
waniu składającem się na dramat o wspa- 
niałej sile, imponujący grozą okropnej chwili 
historycznej, w tutejszym teatrze „Kino- 
Wanda“, Gertrudy 5. Dramat ten ma sceny, 
na których widok publiczność zatrzymuje 
oddech w pierai, albo też słychać na sali 
głośna okrzyki grozy, podziwu i lęku. Ge- 
niusz Bulwera i cudowne wykonanie wiol- 
kich scen romansu, ułożonych w całość kon- 
sskwentną i zwartą, pazostawiają wrażenie 
niezztarte, s jednej strony cudowny urok 
miłości, a x drugicj straszliwy kataklizm i 
rozpętanie żywiołu. Kinematograf osiągrął 
tutaj swój szczyt i spełnił również nadzwy- 
czajny Omyn kulturalny, pozwalając zmar- 
twychwstać przeazłości w całym blasku, ki- 
storycznie nieałychanie wiernie oddanej. 


. A więc od czwartku zobaczymy ten 0- 
braz po niskich cenach w Kino „Wanda: 
ul. św. Gertrudy l. 5. (347) 


CET TEE EZ AE OE ZA 
Repertuar Teatru Turskiego. 


Niedziela 21 bm. Borysław. „Konkuty Anika“, 
Poniedziałek 22 bm Stryj. „Wojna z Babami“. 
Wiorek 23 bm. Stryj. „Konkury Antka . f 
Środa 24 bm. Stanisławów. „Wojna z Babamf. 
Czwartek 26 bm. Stanisławów. „Konkury Antza'. 


Piątek 26 bm. Kołomyja. „Wojna z Babami*. | 


W teatrze „Uciecha“ 
Starowiślna 16. Telefon 2516. 


od piątku dnia 19 b. m. aż do 


odwołania 


Największe dotychczasowe dzieło 


nowoczesnej kinematografii 


„Ostatnie dni Pompeji“. 


Obraz włoskiej światowej firmy Ambro sio. 


Napisy polskie specyalnie przez „Uciechę* 
zamówione. 


Akcya toczy się w Pompeji. Rozęrywa 
się śliczna sielanka miłosna Glaukusa i Jone, 
zamącona intrydami arcykapłana lzydy, Ar- 
bacesa. 

Widzimy wspaniałe igrzyska w cyrku, 
walki konnych gladyatorów, lwy na arenie. 
Nagle wybucha katastrofa. Popiół Wezuwiu- 
sza zasypuje ulice miasta, trzęsienie ziemi 
obraca je w gruzy, potoki ognistej lawy do- 
pełniają dzieła xniszszenia. 


„Ostatnie dni Pompeji“ 


fabryki Ambrosio, są arcydziełem sztuki ki- 
nematograficznej; firma ta, robiąca przygo- 
towania od kilku lat, posłużyła s'ę, tylko 
jedna, przy wykonaniu obrazu, zdjęciarol 
rzeczywistych wybuchów Wezuwiusza z przed 
kilku lat I zdjęciami ze zburzonej trzęsie- 
niem ziemi Messyny, zdjęciami odkopanago 
Pompeji. - 


„Ostatnie dni Pompeji* 


odbywają tryumfalny pochód przez 
świat cywilizowany, jak |„Quo Vadis“. 

Ponętny temat pociągnął różne fabryki 
filmów; podjęły one w ostatnich tygodniach 
próby wykonania obrazu z ostatnich dni 
Pompeji. Próby okazały, że tylko włoska 
firma Ambrosio stanęła na wyżynie, godnej 
wielkiego zadania; obrazy innych firm ga- 
c, pa” niezrównanego dzieła firmy Am- 
rosio. 


Artystyczna, wspaniała liustracya muzysczna 
kwintetu, umyślnie do obrazu dostosowam, 
jest prawdziwym koncertem dla miłośników. 


Codziennie trzy oddzielne przedstawienia: 
godz. 4, 6'30, 845. Wniedzielę cztery: godz. 


3, 1 $ 

Dyrekcya teatru uprasza Publiczność, aby 
na salę zechciała wchodzić, podobnie jak we 
wszystkich wielkich miastach jedynie przed 
rozpoczęciem Obrazu; tylko bowiem ogiąda- 
nie obrasu od początku wywołuje należyte 
wrażenie i efekt. 


cały 


Od dziś dnia oprócz „Ostatnich dni Pom- 
peji*, ponad program, wystawia teatr *Ucie- 
cha* słynny obraz firmy Pathó Frerós, wy- 
konany staraniem ks. Maryi Lubomirskiej: 


„Galicya w obrazach“ 


Oglądanie długich cbrazów, ze zdjęciami 
natury, byłoby niezawodnie dla widzów nu- 
żące, diatego dyrekcya teatru „Uciecha* 
wprowadza obecnie na ekran tylko część 
pierwszą, — Część druga będzie pomieszcke- 
na w najbliższym programie. (1184) 


Przybici, przemęczeni | niszdolni do pracy 
są ludzig, nie mający regularnego stolca. Komu 
zależy na adrowiu i Świeżości, niechaj codzien 
nie prsed śniadaniem wypije pół ssklanki wody 
gorzkiej Franciszka Józefa, Użycie tej wody 
reguluje zakomicie stolec, esyśc! krew, pobu- 
dza przemianę materyi i zapobiega ciężaim cho: 
robom i ich skutkom. Dr Felix, lekarz przy- 
boczny Jego cos. Mości króla belgijskiego zau 
wała: „C'est un des meilleurs toni- purgatils". 
Żądać należy w najbliższej aptece, drogueryi, 
w składach wód mineralnych, prawdsiwej wody 
gorzkiej Franciszka Józafa. Gdzie dostać nie 
można należy sią zwrócić wprost do dyrekcyi 
wysyłkowej w Budapeszcie. 13 


$. p. Jullusz Turozyński. Onegdaj zmarł we 
Lwowie — jak jua donosiliśmy — 6. p. Dr 
Jaliasz Turczyński, zasłużony pedagog ipi- 
sars. 

Sp. Juliusz Tarczyński ukończył gimnazyam 
| uniwersytet we Lwowie jeszcze sa czasów 
niemieckich, poczem poświęcił się zawedowi 
nauczycielskiemu, w którym doprowadził do 
atanowiska dyrektora seminarynm nauctyciel- 
skiogo w Stanisławowie. Był również przez czas 
powien właścicielem dóbr w powiecie żółkiow- 
skim, gdzie jędnakowoż więcej zajmował się 
literaturą, anigeli rolnictwem, co miało bar- 
dzo ujemny wpływ na jego stosunki mate- 
ryalne. 

Sp. Tarczyński zaczał pisać bardzo dawno 
Jeszcze w r. 1861 wydał dramat wiarszem pt 
„Kiejstat”, a po nim poszedł długi szerag dzie 
poetycznych i powieściowych, z kiórych wy- 
mieniamy następujące : „Tragedya żysia* (1867), 
„Rozbiór dzieł Adama  Miekiewicza* (1872), 
„Jaskinia potępieńca* (1875), „Ucieczka*, no- 
wela hacułska (1884), „Taras z Worocht;" 
(1886), „Trotym Otenyszyn* (1887), „Ostap a 
Perechińska", „Praszczur Czemegów*, „Niepo- 
prawni“ (Lwów, 1885), „Z zawiązanomi oczyma“ 
(1888), dramat „Mojmir“ i wi, 

Cześć jego pamięci! 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


Sobota. „Bajka o wilku*, sztuka w 4 obrazach 
Fr. Molnara. 

Niedziela popołudniu. „Tajemniczy Dżems', sztu- 

w 3 aktach J. Mireande'a i H. Geroule'a. (Ceny 
to roay zniżone. 

ziela wieczór. „B u, 

Poniedziałek: „Bajka 0 wiku. 

Wtorek. „Bajka o wilku“, 

Środa. „Pierwsza setaka Fanny“, krotochwiła w 3 
aktach z prologiem i epilogiem Bernarda Schav'a. 

Czwartek. „Bajka o w. 


Fr. Molnara. 


a“, satuka w 4 obrazach 


GŁOS NARODU z dnia 31 Września 1918, 


Piątek. „Warszawianka“, „Sędziowie“, pieśń z r. 


1831, tragedya w 2 obrazach napisał St. Wyspiański. 
Sobota. Po raz l-szy. „Ruchome piaski", sztuka 


w 3 akt. Piotra Chojnowskiego, 

Niedziela. „Kościuszko pod Racławicami* obraz 
historyczny w 7 odsłonach z muzyką napisał A. W. 
Lasota. Geny zniżone do połowy. 

Niedziela wieczór. „Ruchome piaski*, sztuka w 3 
aktach Piotra Chojnowskiego, 


Notatka. 


Teraz jest czas, aby prsy zbliżającej się 
chłodniejszej porze roku, pomyśleć o skomple- 
towaniu pościeli Kto chce mieć dobre pierze, 
albo gotową pościel, niechaj się zwróvi w swoim 
własnym interesie do knauej firmy wysyłkowej 
pierza Józefa Blashuta w Deschenitz 
(Las Czeski) gdzie ceny są bardzo niskie, obsłu 


ga zmienna i staranna. Niegilezona ilość listów 
pochwalvych, Które nadchodzą codziennie bez 
żądania, świadczą o opinii jaką ma ta nadzwy- 


czaj sprawna firma we wszystkich aferach 
kraju i zagranicy. 


Lustr. cennik wysyla się na żądanie darmo 


i opłatnie, 1164 


Taa OT SEO Z XT RY a NE mA 


Dział sZonumiczny. 


W Muzeum  techniozno - przemysłowem w 
Krakowie otwarto wystawę fotografij zabytków 
sztuki w różnych krajach austrysckich. Zdjecia 


te w liczbie około 2000 sztax nazdesłało ma 
u6urma Berneńskie imienia Arcyksiąęcia Rajnsrca 


zx staraniem dyrskoyl Krakowskiego Muzeum, 


Niezmiernie bogaty ten materyał daje po 
jęcie o vkarbash sstaki, znajdojących się w 
małych nawet, nieznanych podróżującej pobli- 


cauośc: miasteoskach austryackich, które dużo 
charakteru zachowały ; 


jeszcze starożytnego 
zwłaszcza barok austryacki z drugiej połowy 
XVII. i pierwszej połowy XVIII wieku, £ czasu, 
kiedy pracowali architekci tej miary jak: Pran- 
dauer, Fischer von Erlach, Hildebrandt lub 
Dinzenhofarry, 84 Świetnie w zbiorze tym re: 
prezentowany. 

Wystawa ta powinna w wysokim stopnia 
zainteresować publiczność naszego miasta, w 
którem takie tyle ceunych zabytków alę xa 
chowało, a których niestety w zbiorze Bern'ń- 
akiego Museum, £ wyjątkiem nielicznych przy 
kładów, prawie całkiem niema, 

W chwili, w której we wszystkich krajach 
cywilizowanych powołane do tego czynniki roz 
wijają na wielką skalę akcyę w kioranku kon- 
serwowania i ratowania od zsgłady dzieł da 


wnej sztuki | uroczych zakątków starych miast 
wystawa ta jest na czasie į może pouczyć ogól 


o wartości tego, co Się nieras, zwłaszcsa U nas, 
tak lekkomyślnie niskczy. 

Wystawa, którą każdy interesujący się da- 
wna Bztaką, wiedzieć stanowego powinien, po- 
trwa jeszcze do d, 27 bm, 


Dyrekcyi krakowskiego mnzeum naleły się 
wdz'ęczność za pozyskanie tej wystawy dla 


Krakowa. 
Obyśmy podobne, a pod względem przemy- 


słu artystycznego tak interesujące wystawy 


mogli widywać jak najczęściej. 
Mamy nadzieję, że D;rekcya życzenie to 


spełni, dostawszy sią raz nareszcie do nowego 
P. 


gmachu. 


CENNIK ZIEMIOPŁODÓ W. Kraków 19 wreeśnia b. r. 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała 20:90 do 


2350 czerwona | żółta —'— do ——, uszkodzono 
—— do ——, węgierska —'— do —*—; żyto krajo- 
we 16-— do 19:40, nszkodzone —'— do —'—, węgier- 
skie —'— do —'—; jęczmień browarny —'— do —— 
na krupy 14:20 do 16:30, do siewa —,— do ——, 
owies do siewn (z opłatą akcyzową) —-- da ——; 
na paszę 16.30 do 1780; proso —— do -- —; jagiy 
—— do ——; talarka 2040 do 2070; kuknrudza 


1940 2090; groch 26— do 35*—; fagola 2450 do 
bI*—; 8Ocze 


«ano zwyczajne 7:60 do 880; 


76-— do 78—; koniczynz nasienna czerwona —— 
do —. - biała —— do ——; tymotka nasienna 
—*— do ——;  esparseitta —— do ——; ziemniaki 


460 do 5—; jaja kopę 420 do 4:60; masłoza 1 kg. 
260 do 3-—; ser —'60 do —80, mleko zbierane za Í, 
—8 do —'10, nlezbierane —'20 do —26. 


pam 


Sprawy DeDnętrzne. 


(Relsgramy „Błozn Narcda* u dnia 19 września.) 


Zwołanie parlamentn. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Parlamnsut zbierze się 
na posiedzenie po 15 października. De- 
legacye zostały przesunięte na 
grudzień. 

0 ugodę czesko-niemiecką. 

Praga. (Tel. wł.) Kvnferencye ugodowe 
czesko-niemieckie rozpoczną slę jeszcze w tym 
mleslącu. 

Na konferencyach tych umawlany będzie 
całokształt ugody. 


Drug! uniwersytet dla Czechów. 


Praga. (Tel. wł.) Czesi podjęli energiczne 
starania 0 kreowanie druglego uniwersytetu 
czeskiego w Bernle. Jutro cdbędsie się w tej 
sprawie w Ozechach 40 zgromadzeń. 


Z caratu. 


Ważna misya dyplomatyczna. 

Petersburg. (Tel. wł.) Mia. Sasonow udaje 
się w podróż do Vichy. Do podróży tej przy. 
wiązują wielkie znaczenie polityczne. Sszonow 
zatrzyma się we Francyi, gdzie konferować 
będzie z min, Pichonem i Poincarem. Przed- 
miotem konferencyi bądzie kwestya wspól: 
nego postępowania obu mocarstw w Małej 
Asyl. 


Petersburg. (T. B.) Minister soraw zagra- 
nieznych, Sazonow, wyjechal zagranicą. 
jego objął towarzyss ministra 


Zastgpstwo 
Neratow. 


Pomnik Stołypina. 


a 46— do 50 —; wyka —'— do —'— 
keniczyna pastewna 
7:20 do 8'—; słoma 4'60 do b: —; rzepak zimowy 29:50 
3150; kminek krajowy 64— do 70:—, holenderski 


placu ratuszowym wśród wielkich uroczysto- 
ści odsłonięcie pomnika Stołypina w 
obecności Kokowcewa i innych ministrów. 


Narady kijowskie, 


Kijów. (Tel. wł) Wczoraj u posła Dem- 
czenki (oazcyonałisty) odbyła się narada 4 
członków Rady państwa, 5 posłów p: źizier- 
naikowców, 3 centrowców i kilku posłów na- 
cyonalistów. Dzisiaj tmzją się odbyć narady 
przedstawicieli październikowców i nacyona- 
listów. Naradom tym patronuje Aleksander 
Guczkow, który wbrew zapowiedziom, 
przyjechzł w ostatniej chwili na uroczysto- 
ści kijowskie. 


Bank poczajowski. 


Petersburg. (Tel. pryw.) Minister akarbu 
zgodził się na wydanie znanemu bankowi 
poczajowskiemu pożyczki w wysokości 950 
tysięcy rubli. Wszelako minister Spraw we- 
wnętrznych wstrzymał wypłatę tej pożyczki 
i zsreądził rewizyę wymienionego banku, 
Chodzi o stwierdzenie, czy Kierownik banku, 
duchowny Witaljusz, istotole w swych 
operacyżch bankowych kieruje sią względa- 
mi demagogicznemi, 


Rosyjski generaloy kousułat w Al- 
banil, 
Petersburg. („Pət. Ag. tel.*) Rząd zsjmu- 
je się sprawą utworzenia generalnego kon- 
sulatu w Albanii. 


Nowa kolej żelazna rosyjska w Azyl. 


Petersburg. („Pet. Ag. tol“) Ogłoszono 
statut bucharskiego towarzystwa kolejowe- 
to, które zamierza zbudować linię Ka gan- 
Termecz Kolej ta będuie wychodziła z 
Kaganu, kolei południowo-azyatyckiej, a 
pójdzie przea Karszgi do Termeox. Z 
Karsxzi będzie zbudowane odgałęzienie do 
Kita bu. 


Echa z Bałkanu. 
Koniec wojny. 

Sofia. (Tel. wł.) W poniedziałek zostaną 
ostatecznie podpisane pr-liminarya pokojowe. 
Publiczność bułgarska przyjęła wiadomość o 
zawarciu pokoju spokojnie. Z Konstantyno- 
pola zostanie wysłana do Tracyi zachodniej 


komisya celem uspokojenia rewoltujących 
Turków. 


Przeciw Rosyi. 

Petersburg. (Tel. wł) Donoszą tutaj z O 
dessy, że w bułgarskiem mieście Nikopolu 
nad Dunajem przyszło do demonstracyj 
przed ageuturą rosyjskiego Tow. 
żeglugi parowej, przyczem w£noszono 
okreyki: „Pracz z Rosyą, precz g rosyjski 
mi szpisgamił*, poczem grad kamieni 
posypał się na badynek. Konsul tam 
tejszy rosyjski zawiadomił natychmiaat te- 
legraficznie o tem posła rosyjskiego w Sofii. 
Zarządzono ścisłe Śledztwo. 


Mądry Bułgar po szkodzie, 

Praga (Tel. pryw.) „Czeske Siowo* poda- 
je rozmową swego korespondenta sof'jakie 
go prof Saka, z byłym prezesem sobranis 
i gabinetu bułgarskiego, Danew em w spra- 
wie jego polityki. Danew oświadcza, że 
Jedynym jego błędęm było to, iż u: 
fał ślepo Rosyl i posłuszay był radom 
posła rosyjskiego w Sofii Nekludowa. 
W dalszym ciągu rozmowy Danów prote- 
stuje przeciwko bajce, jakoby obatawał za 
zawarciem z Austryą traktatu, mającego na 
celu podział Szrbii. 


Demonstraocya przeciw Essadowi baszy. 

Walona. (T. B.) Wczoraj odbył się tu bar- 
dzo liczny meeting, na którem stąnowczo 
wystąpiono przeciw Btanowisku Essada 


Włoch i wznosili okrzyki ma ozość tych 


obu mocarstw. 


Nowe poselstwa w Albanii. 


Getynia (Tel. wł.) Czarnogóra postanowiła 
akredytować nowe poselstwo w Albanii 
z siedzibą w Skadarze. Poseł ten będzle ró- 
wnocześnie akredytowany w Atenach. Ró- 
wnież Bułgarya postanowiła utworzyć swoje 
poselatwo w Abanil. 


Telesramy. 


(Eciogerimy „Gara Heroda" a dnia 19 września.) 


Andyenoya. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Hrabia Berchtoid był |4* 


wczoraj na dłuższej audyencyi u następcy 


tronu. 


Arcyks. Karol Stefan w Wiedniu. 


Wiedeń. (T. B.) Arcyksiążę Karol Stefan 
wraz z małżonką i synami Lsouem, Karolem 


i Wilhelmem przybyli tu rano z Żywca. 


Nowe formacye wojskowe. 

Wiedeń. (T. B.) Jak „Fremdenblatt* duno- 
si, ogłasza „Landwehrverordungablatt* utwo- 
rzenie z dnia | października ośmiu dywizyo- 
nów dział polowych przy «bronie Krzjowej, 
imędzy temi nr. 43 we liwowie i 45 w Prze- 
myślu. W ten sposób obrona Krajową prócz 
istniejących dywizyonów haubic pełow. otrzy- 
mała także dywizye dział polowych, które 
niewątpliwie mebawem będą przemienie w 
pułki, 


Arcyksiążę nie namawiał do wojny. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) „Rsichspost* ogłasza 
co następuje: Konieczną rzeczą się stało wy- 
stąpić energicznie przeciw pozbawionym 
wszelkich p'dztaw legendom, jakoby w li- 
stopadzie r. z. austryacki nnstępca tronu 
arcyks. Franciszek Ferdynand jeździć miał 
do Berlina i przemawiać tam za wypowie- 
dzeniem wojny i jakuby go tam przekonano 
o niemożliwości tego przedsięwzięcia. Pogło- 


Kijów. (T. B.) Wczoraj nastąpiło tu na!ski podobne są wprost niedorzeczne. 


baszy. Po zgromadzenia udali się uczestnicy | $ | 
meetingu przed Konsulaty Austru- Węgier i | 33 


Nr, 217, 


„ Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 
dzisiaj słabe Walory żelazne spadły znowu. 
Kursy wogóle były ełabe. 


Nowy ban chorwacki. 

Budapeszt, (Tel. pryw) Były ban chawa- 
cki Rauch, saproszony został pre-z hr. Ti 
szę do Budapesztu. Słychać, ża Rauch zo 
stać ma banem chorwackim, a komi 
saryat królewski dla Chorwacyi zniesiony 
ma być jeszcze przed zebraniem sią Sejmu 
węgierskiego w dniu 8 października, 


Eksplozya. 


Petersburg („Pet. Ag. tel*) W fabryce 
rosjjskiago towarzystwa fabrykacyi naboi 
nastąpiła skasplczya, przyczam dwóch robot- 
n ków zginęły. 


Podróże króla greckiego. 


Paryż. (Tel. wł) Przybył tu król grecki 
Konstantyn w najściślejszem „incogatto“, — 
Oczekiwał go poseł grecki. Król zabewi w 
Paryżu pięć dni.— Królowa pozostała w Lon- 
dynie, 

Dzisiaj przedpołudniem odwiedzł król 
grecki prezydenta Poincarógo. Wieczorem 
odbędzie Się w pałacu Elizejskim obiad, pod- 
Czas którago wygłoszone będą toasty poli- 
tyczne. Wielkie zaiateresowania wywołuje 
obiad tan ze względu na mowę króla Kon- 
dtantyna w Berlinie i wywołaną przes to 
niechęć we Francyt. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKL Hr. Anna Mańkowska ze 
Słapia (W. Ka. Poznańskie), Doroia Kis elnicka z Ko- 
zic (Lubelskie), Drowa Antonina Klakurkowa z My- 
śląnic, Kornelia Sułowska z Warszawy, Aleksander 
Grnuzow z Warszawy, Stefanowie Jaśkiewiczowie u 
Kijowa Karol Kohut z Nawojewej, Drowie Bronisła- 
wowie Kęiziersry z Lipska, Ludwik Kalczyński ve 
Lwowa, Romaaldowie Lenarlowiczowie z Makowa, X. 
Władysław Nowakowski z Michałowie, Dr Maaryy 
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Dzieci, które niə chcą zażywać tranu o- 
kazują Szczególne upodobanie du Scotta 
tranowej Emulasyi. Ten powód skłania le- 
karey do zapisywania Emuilsyi Scotta za 
mjast zwyczajnego tranu, jsżeli mali pa 
cyenzi potrzabują Środka wsmacalsjątego 
kości. Scotta Emulsya dodaje młodemu 0 -ga- 
nizmowi sił, dzięki składnikom wsmacn'a- 
jącym kości. Dzieci zaczynają stawać siin e 
na nóżkach i biegrją wnet pewnie I wesoło. 


Proszę się również zdecyd>wać i swojem 
bladem, delikataem dzieciom dawać tę 
smaczną, łatwo strawną Scotta Emulayę, 
która je zamieni w  pucołowats wesołe 
dzieci, — Ale tylko Suutta e- 
mulsya, żadaa inna, 
Cena oryginalnej flaszzi K. 250. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Za 
nadesłańiemm h. w zraczkach po- 
cztowych do firmy Scott i |Bown, Sp. 
z 0. p. Wiedeń VIL, z powołaniem sig 
na powyższe ogłoszeule następuje je- 
dnorazowa wysyłka próbki pruez je- 
dną z apt=k 
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Podróż do Ziemi Świętej. 

Pole jerychońskie coraz bardziej się 
zniża, piasek ruchomy ściele się po dro- 
dze, konie i koła w nim grzęzną: ziemia 
popielata często zeskorupiała, przepojona 
saletrą i solą. Po jednej stronie sterczą 
góry judzkie, po drugiej arabskie, gołe, bez 
życia. Mniej więcej po godzinnej jeżdzie 
stanęliśmy nad morzem Martwem. Nie wy- 
gląda ono tak strasznie, jak niektórzy o niem 
piszą lub mówią. Prawda, położenie jego 
nieco posępne, bo od wschoun otaczają je 
zczerniałe góry Arabii, a od zachodu obna- 
żone skały Judei. Ciągnie się tukowato od 
północy, czyli pola jerychońskiego na po- 
łudnie. i r 

Długość jego wynosi około 73 kilom., 
czyli w przybliżeniu 10 mil naszych, sze- 
rokość jego niejednaka, największa docho- 
dzi około 14 klm., a najmniejsza 5 kim, 
a więc jest półtrzecia razy większe od je- 
ziora bodeńskiego. Zwierciadło jego leży 
o 399 metrów niżej od zwierciądła wspo- 
mnianego morza. Przeciętna jego głębokość 
wynosi 300 metrów, największa 339 me- 
trów. Woda jego czysta i przejrzysja, jak 
w jeziorze tyberyackiem, ale ma smak 
gorzki, szczypiący i przykrzejszy, niż mor- 
ska. Paruje silnie i prawie ustawicznie; — 
stąd prawie wieczna mgła unosi się nad 
jego szybami. 

Fale jego leniwe, jakby się nie ruszały, 
jakby zamarły. Trzeba większego wichru, 
aby je w ruch wprawić. Chemicy wyka- 
zali, że czwarta część zawartości wody sta- 
nowi sól,+a ma również duże składniki 
magnezyi, wapna, siarki, sody, bromu 
i chloru. Żadna ryba nie żyje w wodach 
tego jeziora. Sam Jordan dostąrcza mu 
około 6.000 milionów litrów wody dzien- 
nie, oprócz innych rzek i rzeczek, a prze- 
cież powierzchnia jego nie podnosi się 
wcale, choć nie ma żadnego odpływu, a to 
dla tego, że przez parowanie niemal ta 
sama ilość wody ulatnia się w powietrze. 
Z powodu tego parowania utworzono bajkę 
o słupach dymu, buchających z przeklętego 
jeziora. 

Jezioro ma różne nazwy. Z powodu 
słoności zowią go morzem soli, albo naj- 
słońszem, ze względu na nizkie położenie 
morzem doliny, równiny, pustyni, albo 
wschodniem, bo leży w rozdole wśród pu- 
Btyni i na wschód» od Judei. Zwyczajnie 
nazywa się martwem, bo wokoło wszystko 
martwe, bez śladu życia. Zowią je też mo- 
rzem Sodomskiem; Arabowie nazywają je 
morzem Lota, Rzymianie i Grecy jeziorem 
asfaltowem, ałbo żywicy i kleju. 

Opowiadają, że w czasie burzy huczy 
złowrogo, a gdy biją grzmoty i błyskawice, 
na falach pokazują się płomienie fostory- 
czne, a fantazya bujna wtedy, wsłuchuje 
się w jęki ludzi, których dotknęła niegdyś 
t A i ręka Pańska z powodu występ- 

w. 


Powstanie jeziora jest do dziś dnia za- 
gadką dia uczonych. Zmierzyli jego głębiny, 
analizowaji dokładnie chemiczne składniki, 
opisali jegó wygląd, ale dotąd nie umieli 
rozwiązać trudności, jak powstało to anor- 
malne jezioro. Opowiadanie biblijne godzi 
się w zupełności z wynikami dotychczaso- 
wych badań naukowych. 

-+ Albo już istniało przed opowiadaniem 
biblijnem i służyło za ogromny rezerwoar 
dla Jordanu i innych potoków i rozciągało 
się według tej teoryi, do Lisan, który na 

odobieństwo języka olbrzymiego, prze- 

ziela jezioro, jakby na dwie połowy. Za 
a językiem leżała dolina urodzajna Sid- 

im, a na niej było pięć miast: Sodoma, 
Gomorrha, Adąma, Seboim, Seger, gdzie 
czterech krółów stoczyło walkę z pięciu 
królami, jak czytamy w księdze Mojżeszo- 
wej !). Kiedy grzechy Sodomitów dosięgnęły 
szczytu złości, Bóg spuścił gromy niebie- 
skie na owe miasta. Od piorunów zapalił 
się pokład asfaltu, którego tu. według wy- 
kopałisk i badań, było bardzo wiele i dia- 
tego Abraham widział słupy dymu, wzno- 
szącego się ku górze. Z powodu silnego 
gorąca popękała ziemia, porobiły się w niej 
otwory, a wówczas woda istniejącego je- 
ziora załała Pentapolis — i położyła kres 
wszelkiemu życiu, jeżeli jeszcze co ocalało 
z płomieni. Nowsi badacze stanowczo 
sprzeciwiają się temu, jakoby jezioro po- 
wstało wskutek wulkanicznych wybuchów. 

Słupa solnego, w który obróciła się cie- 
kawa Żona Lota, nie ma już ani śladu. Jó- 
zef Flawiusz pisze, że za jego czasu istniał 
jeszcze i on go oglądał. — Opowiadanie 
biblijne przerobili poganie w bajkę mito- 
logiczną, że miasto Sipyl zapadło się wsku- 
tek trzęsienia ziemi, a na jego miejscu po- 
wstało jezioro sławne. W czasie katastrofy 
stała za miastem na wzgórzu Niobe i wi- 
dziąła, jak jej dzieci ginęły, i z boleści 
1 strachu skamieniała. Posyg jej miał ciągłe 
wylewać łzy. 

Arabowie opowiadają, że kłęby dymu 
wydobywają się z topieli morza Martwego, 
że po odmętach wodnych błądzą duchy 
biednych potępieńców, że dżwigają się 
czasem ku górze pochłonione miasta, że 
słychać wycia, jęki, narzekania w szumią- 
cych falach, przy siłnym podmuchu wiatru. 

Kiedy stoimy nad jeziorem, żywo przy- 

| okna się nam opowiadanie biblijne. — 

ękną była niegdyś ta pusta i dzika dziś 
okolica, mieszkańcy jej pili szczęście ziem- 
skie pełnym puharem; jedli, ucztowali, ku- 
AL 20 sprzedawali, Szczepili, budowali. 

le oto niespodziewanie przychodzi kara 
boża i z dawnego *życjaj krasy, pozostaje 
tylko jezioro smutne, Zwierzęcość ciała 


1) Gen. 13, 10; 14, 3 i 14, 8, i dalsze 
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sprowadza zawsze na człowieka karę. Ale 
i zwierzęcość ducha bywa okropną, są lu- 
zie bez wyższych ideałów, którzy oprócz 
materyi nic nie widzą. — I óni również 
nie unikną chłosty. 
<=- Wracamy do Jerycha z nad Jordanu 
i morzą Martwego. Każdy niesie jakieś pa- 
miątki: trzcinowe laski z brzegów Świętej 
rzeki, wodę we flaszce, gładkie i kolorowe 
kamyczki z morza Martwego i większą lub 
mniejszą wiązankę duchowych wrażeń. 

Przed obiadem i odjazdem z Rihy prze- 
chadzamy się po wiosce, zwiedzamy skro- 
mną cerkiew rosyjską, przy której pop 
mieszka. On nas prowadzi do ogrodu, zry- 
wa idaje na pamiątkę kwiaty, dojrzałe cy- 
tryny i pokazuje obok cerkwi dzikie drze- 
wo figowe, czyli sykamor, na które, według 
tradycyi rosyjskiej, miał wstąpić niskiego 
wzrostu Zacheusz, celnik 1), pragnąc zoba- 
czyć przechodzącego wśród licznej rzeszy 
Zbawiciela. Ta pobożna ciekawość przy- 
niosła jemu i jego domowi błogosławień- 
stwo. 

Róży jerychońskiej niemasz ani „śladu, 
wyginęła zupełnie. Pod jej nazwiskiem 
sprzedają w Jerozolimie i Egipcie zaschłe, 
krzaczaste rośliny, które, włożone do wody, 
zaczynają powoli okazywać znaki życia 
i zakwitają. Podobnież nad morzem Mar- 
twem nie widzieliśmy drobnych jabłek so- 
domskich, gorękich, z popiołem w środku. 

Spoglądamy na grożną górę Karantel 
(Quarantana), czyli 40-ci dni, wspomnianą 
wyżej i na zajordańskie Nebo i wracamy 
ku Jerozolimie. i 

Krępowani wspólnym programem, nie 
mogliśmy zwiedzić klasztoru św. Saby, 
który żył w V-tym wieku, słynął święto- 
ścią, cieszył się powszechnem poważaniem, 
doznawał szacunku na dworze cesarskim 
w Konstantynopolu i zmarł w 94 roku Ży- 
cia. Przebywał w górach judzkich, niezbyt 
daleko od Jerozolimy, had potokiem Le- 
dronu. z 4 

Ławry i klasztory na polu jerychoń- 
skiem, nad Jordanem, koło czterdziesto- 
dniowej pustyni, koło Tekny i nad mo- 
rzem Martwem, liczyły około 14 tysięcy 
mnichów, Wieiu z nich .słynęło wybitną 
nauką, jak św. Jan Damasceński, św. S0- 
froniusz, to znowu świętością, jak św. Do- 
roteusz, Doziteusz, Saba i t. d. i 

W nieszczęściach, cierpieniach, uciskach 
udawali się ludzie po radę i pomoc do o- 
wych świętych samotników. Pustynia słu- 
żyła za lekarstwo i ucieczkę w różnych 
nędzach doczesnego życia. Skoro długa po- 
sucha była zapowiedzią głodu, lud okoli- 
czny garnął się do eremów, oblegał ze 
łzami grotę którego z tych świętych mę- 
żów, aby się wstawił do Boga. Skoro sza- 
rańcza niszczyła płody ziemne, znowu łu- 
dzie zanosili o modły, by Bóg odwrócił klę- 
skę. Chorzy przychodzili po zdrowie, uci- 
śnieni po pomoc. Bóg też często wysłu- 
chiwał próśb owych ascetów i litował się 
nad strapionymi mieszkańcami. 

Racyonalizm zimny przeczy cudom, na- 
trząsa się z nich, przypisując je łatwowier- 
ności ludu lub ukrytym przyczynom natu- 
ralnyna; zowie je nieraz prostemi przywi- 
dzeniami. 

W klasztorze Mar-Saba, nad Gedronem 
w górach, mieszkają obecnie zakonnicy 
prawosławni; w liczbie około pięćdziesię- 
ciu. Na zwiedzenie ich klasztoru potrzeba 
osobnego zezwolenia patryarchy schyzma- 
tyckiego w Jerozolimie. Zabudowania ich, 
strzeżone przez dwie wieże i opasane po- 
tężnym murem, robią wrażenie twierdzy 
i wznoszą się 180 metrów ponad łożem 
Cedronu. Ponieważ są przyczepione do 
ściany skalnej, wyglądają z daleka, jak 
gniazda jaskółcze. Po deszczach grudnio- 
wych i styczniowych Cedron pędzi po ska- 
łach i biegnąc ku morzu Martwemu, prze- 
rywa szumem tę ciszę i samotność pra- 
wdziwie grobową. 

Powrót nasz do Jerozolimy z Jerycha, 
trwał. dłużej, bo. musieliśmy prawie ciągle 
wznosić się ku górze, czyli „wstępować*. 
Tego wyrażenia używa i Pismo święte 
o Chrystusie Panu. Kiłka razy wysiadali- 
śmy z powozów przy gwałtowniejszych 
wzniesieniach i odbywaliśmy drogę pieszo. 
Gorące promienie słońca, w okolicy po- 
zbawionej całkowicie drzew i błogiego 
wśród spiekoty cienia, wyciskały obfity pot 
na czoła nasze. 

Przy gospodzie Miłosiernego Samaryta- 
nina, zrobiliśmy godzinny postój. Panowie 
nasi skracali sobie czas strzelaniem do celu. 
W tej zabawie wziął udział i Beduin, a po 
celnym strzale, wyciągał rękę po napitek. 
Pustynie palestyńskie nie roją się, jak da- 
wniej, od tysiąca pustelników. 

Nowi mieszkańcy tych pustych prze- 
strzeni, Beduini, nie przypominają w ni- 
czem dawnych mężów bożych. Wśród dzi- 
kich skał i piaszczystych stepów, żyje ten 
lud, dumny z tego, że jest panem owej sa- 
motności i prawie niezależnym władcą. 
Spotykamy często w Palestynie nizkie na- 
mioty, tych nomadów obwieszone skórami 
wielbłądów i kóz. Puścić się wśród nich 
w pojedynkę lub w małej gromadce jest 
rzeczą niebezpieczną. Smiałym Anglikom 
przydarzyła się tu już niejedna bolesna 
przygoda. Beduini obdarli ich ze wszyst- 
tiego, zostawiwszy jedynie koszule i kape- 
lusze słomiane. 

Od słabszych biorą przemocą daniny, 
rozbijają we dnie, a lękają się tylko siły. 
Ktoby chciał w nielicznem towarzystwie 
odbywać wędrówki po owych pustyniach, 
musi opłacić się ich szeikowi. Na twarzach 
Beduinów, spieczonuych od słońca, maluje 
się żelazna wola, duma pewna i spokój. 
Wzrost ich nie jest wcale wysoki, owszem 


—— 


1) W Jerycho była komorą celna między Judeą 
a Pereą, a naczelni 


stusa, Zacheusz. 


iem jej był za czasów Chry- 
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wyglądają szczupło i niepokażnie, ale ciało 
tworzą prawie same ścięgna i muszkuły. 
Od młodości przywykli do twardego życia 
pustynnego i zahartowali się na upały 
dzienne i zimna wieczorne. Częste jazdy 
i piesze wędrówki, ufrzymują ich posta- 
cie w elastyczności do późnego wieku. — 
Ubranie odpowiada ich charakterowi 1 spo- 
sobowi życia. Na wierzchu noszą wełnianą 
suknię koloru błękitnego lub fioletowego, 
za skórzanym pasem długi sztylet i kilka 
pistoletów większego kalibru. — Na ową 
wierzchnią suknię zarzucają płaszcz (aba) 
z wełny wielbłądów lub owiec, z paskami 
biało brunatnymi lub białawo błękitnymi. 
Skórzane sandały za pomocą sznurków 
przyczepiają do stóp, albo też noszą pan- 
tofle czerwonego koloru. Oprócz pistole 
tów ma Beduin przy sobie długą flintę, 
prymitywnego systemu. To jego nieodsię- 
pna towarzyszka. Na głowę zarzuca keffiję 
czyli czarną lub pstrą chustę, obwiązując 
ją silnie grubym powrózkiem, którego koń- 
czyny spadają nieco ku ziemi, jakby sple- 
cione warkocze. 

Beduinki przebywają ciągle w namio- 
tach, gotują, mielą w żarnach, robią płó- 
tna. Noszą suknie długie, podobne do ko- 
szuli, koiaru niebieskiego, brunatnego, a 
najczęściej czarnego. Na głowach mają 
czarny welon, którym natychmiast zasła- 
niają twarz, gdy się zbliża ktoś obcy. Rysy 
ich twarzy grube; znać w nich pewne znu- 
dzenie. ospałość, bezduszność, bo to istne 
niewolnice, skazane na ciężką pracę w do- 
mu. Mężczyźni zajmują się jedynie pasze- 
niem bydła, rabunkiem, rzemiostem wo- 
jennem. U Beduinów rzadko można widzieć 
poligamię (wielożeństwo); na ten wybryk 
pozwolić sobie może najczęściej jeszcze 
szeik. Natomiast każdy Beduin ma prawo 
do woli i bez podania przyczyny, oddalić 
swą żonę lub ją zamienić na inną. Na po- 
dejrzaną o cudzołostwo zanosi mąż skargę 
do jej ojca lub brata, A gdy winę udowo- 
dnią, wówczas rodzony brat lub ojciec 
przecina jej gardło. Beduinki kochają się 
w strojach; noszą więc dużo pierścionków 
na palcach u rąk i stóp, i naramienniki, 
jeżeli nie złote i srebrne, to przynajmiej 
miedziane i szklane. Oprócz tego zdobią 
uszy i nos dużymi kulczykami. Ręce i twarz 
malują błękitną farbą eten»), 

W koczowisku Beduinów znajduje się 

znaczna liczba psów, które szczekając, wy- 
padają na karawany podróżnych, a za nimi 
wybiega dziatwa w łachmanach, wołając 
o bakszysz. Gdy jej rzucisz grosz, okazuje 
zadowolenie uśmiechem i szczerzy drobne, 
białe zęby. Namioty przedzielone są na 
dwie lub trzy części: jedna z nich prze- 
znaczoną jest dla mężczyzn, druga dla ko- 
biet, trzecia dla drobiu i młodych owie- 
czek. Namiot szeika jest nieco wyższy i ma 
jeszcze osobny przedział dla gości, dla któ- 
rych urządzają nawet czasami odrębne na- 
mioty. 
Góry za Jordanem, wybrzeże Karmelu 
aż do Gazy, i po części równina Esdrelon 
są w Ziemi świętej siedliskiem tych „dzieci 
wschodu", które nie mają drzwi i zasów, 
i mieszkają samotnie (Jer. 49, 28, 31): Do 
dziś dnia żyją wedle prawa, nadanego Re- 
habitom przez Jonadaba: „Nie pijcie wina 
wy sami i synowie wasi na wieki, lecz mie- 
szkajcie w namiotach po wszystkie dni wa- 
sze, abyście żyli mnogie dni na ziemi w tym 
kraju, po którym pielgrzymujecie*. (Jerem. 
35, 6 i następne). 

Beduin potrafi długo wytrzymać głód, 
w jedzeniu nie jest wybredny, ale gdy się 
nadarzy sposobność, spożywa duże porcye. 
Pożywienia dostarcza mu przedewszystkiem 
trzoda: mleko wielbłądów, kóz i owiec 
stanowią zwyczajnie jego napój. Gruby 
chleb w formie płacków, pieczony w po- 
piele, macza w rozpuszczonem maśle, które 
w ten sposób wyrabia, że mleko leje do 
worków, następnie je wiesza, wstrząsa 
i uderza. Na ucztę zabija owce, albo kozice, 
a nawet podaje upieczone wielbłądy, które 
nazywa pagórkiem lab górą mięsa. Palce 
służą mu za noże i widelce. Mięso, oddziela 
od kości, miesza w gotowanym ryżu i two- 
rzy Z nich rodzaj kulek, które czasami i go- 
ściowi na znak szczególnej uprzejmości 
wkłada do ust. Ulubionym jego napojem jest 
także czarna kawa, którą pije bez cukru. 


Na krwawym Bałkanie. 


Lekarz francuski, Dr Rebreyand, na- 
leżący do misyi francuskiego Czerwonego 
Krzyża, która obsługiwała bułgarski szpital 
etapowy w Adryanopolu, pomieszcza 
w „La Libre parole“ awe wrażenie z pobytu 
tamże, spisane w [ rmłe lużnych notatek 
pt. »Quatre mois dans les Balkans 6nsan- 
glaptys«. Z notatek tych podajemy poniżej 
niektóre ustępy. Znajdzie w nich czytelnik 
obok zajmującej treści trafną charakterysty- 
kę tamtejszych stosunków » ludzi, a szcze- 
gólniej tak oczernionych dziś Bułgarów, oraz 
ich dawniejszych sprzymierzeńców, a później 
szych wrogów. 


Adryanopol, 28 maja. 


Zwiedziliśmy dziś szpitał turecki, mieszczą - 
cy się w olbrzymim murowanym budynku, 
stojącym przy drodze do fortu Haidarlik. 

To, co w nim widziałem nie da się po- 
prostu opowiedzieć. 

W wysokich pełnych światła i powietrza 
salach stoją rzędy łóżek, których niechluj- 
stwo urąga wszelkim opisom. 

Na łóżkach tych leżą i siedzą szkielety 
chorych. Zbliżam się do jednego z nich i 
podnoszę łachman zastępujący kołdrę.. stra. 
szny odór uderza mi do nosa. Ani jednego 
opatrunku niema należycie założonego, 


| i wszystko blaga.. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Kraków, Sławkowska 14: ubrań męskich: Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
Geny nader niskie, dług ostatniej mody szybko i starannie, zy SPecyainość ubrania se 


Naczelny lekarz turecki oprowadza nas, 
spokojny, niewzruszony, a gdy go się pyta- 
tamy o chorych, zupsłnie nle wie co się 
s nimi dziejs. Po schodach, korytarzach i 
w ogrodzie, włóczy sią mnóstwo sanitaryu- 
szów bezczynnie... 


Prawdziwa złość mnie porywa, gdy nato 
patrzę. Na niespełna tysiąc chorych jest tu 
16 lekarzy i 300 sanitaryuszów. Spędzają 
oni całe. dnie w sąsiednich kawiarenkach 
wypijając niemożliwe ilości kawy czarnej, 
podczas, gdy ich ziomkowie i współwyzna- 
wcy literalnie gniją w brudnym szpitalu... 

Straszną jest wojna na froncie, lecz jeszcze 
Sied żbaligą to, co się „dzieje na jej ty- 
fach... 


81 maja. 
Dziś rano byłem na nabożeństwie, odpra- 


wionem z powodu urodzin Króla Ferdy- j 


nanda. 

Przed niewielkim pawilonem wewnątrz 
którego urządzono ołtarz polowy stoi po 
jednej strome bułgarski sztab wojskowy 
z gen. Sawowem na czele, po drugiej 
konsulowie, metropolita grecki, biskup uni- 
cki, wielki rabin, oraz imam muzułmański, 

Nabożeństwo w pawilonie sią rozpoczy- 
na. Spiewa dyskon z długimi włosami i białą 
brodą, opadającą na złocistą kapę. Spiewa 
on wspaniały hymn dziękozynny, zawierają - 
cy życzenia długich lat sprzymierzonym: 
greckiemu Konsiantynowi, Piotrowi serbskie- 
mu i czarnogórakiemu Mikołajowi ich żonom 
i następcom tronu. Głos jego rozbrzmiewa 
coraz potęźniej.. Jestto chwila osobliwa, gdy 
miecze dobyte są już z pochew do połowy, 
gdy wczorajsi sojusznicy może już są 
dziś wrogami... Coxaiwiek się stanie modli- 
twa ta, trzy razy przez śpiewającego powtó- 
rzona, czyni wrażenie wspaniałe, rycerskie. 

Spoglądam ra obecnych. Począwszy od 
gen. Sawowa, aż do najmłodszego poru- 
cznika wszyscy stoją poważni, skupieni, słu- 
chając tej — być może — ostatniej tego ro- 
dzaju modlitwy. Myśl moja cofa się się mi- 
mowoli dotych, co padli już na polu bitew 
lub pomarli w szpitalach, albo jeszcze w nich 
cierpią... 

Chwilę tej nie zapomnę nigdy! Poraz to 
ostatni wyciąga się ręka bułgarska w dobrej 
wierze do Serbów i Greków.. 


1 czerwca. 


Wstrzymano wydawanie urlopów i wy- 
syłkę rekonwalescentów. Przez stacyę kolejo- 
wą sung jeden po drugim pociągi, wiozące 
wojska bułgarskie z pod Czataldży ku gra- 
nicy macedońskiej, 


2 czerwca. 


W gudzinie południowego posiłku wszyscy 
biedni Turcy z otaczsjącej dzielnicy groma- 
dzą się przed drswiami naszego szpitala. 

Ci, którzy opowiadają o nieuczyaności 
Bułgarów, niechajby przypatrzyli się jak 
wówczas zwycięscy dzielą się chętnie swym 
skromnym posiłkiem z tymi nędzarzami... 

V.. jest lekarzem, Grekiem z narodowo- 
ści, poddanym tureckim, którego Bułgarsy— 
jak twierdzi — wzięli dofniewoli, 

Zdaje się jednak, ze on sam jaknajchę- 
tniej dał się zabrać i od tego czasu stał się 
gwałtownym  Hellenęm. Na jego okrągłej 
zadowolonej twarzy maluje aię cała mega- 
lomania jego rasy z towarzyszącą jej złą 
wiarą i przewrotneścią. Kto inny byłby się 
irytował jego blagą. Nasi jednak Bułgarzy 
słuchają jej z całą zimną krwią. Grek z dała 
na dzień coraz silniej kłamie. Opowiada on 
niesłychane historye o 100.000 Gseków, któ- 
rzy padli pod Janiną, o bohaterstwie floty 
greckiej, o dzielnych ewzonach, o genialnym 
królu Konstantynie itd. itd, 


W odpowiedzi na ten potop słów Bułga- 
rzy zlskka się uśmiechają, oni którzy odno- 
sili zwycięstwa w milczeniu. 

Grek uciekł dopiero wtedy, gdy nasz 
aptekarz dał mu stosowną odprawę na twier- 
dzenie, że jeden ewzon (strzelec grecki) jest 
tyle wart, co trzeeh żołnierzy bułgarskich. 


11 cżerroca. 


Aresztowano wczoraj dwóch podejrzanych 
żcłnierzy na stacyi kolejowej, podejrzywając 
ich, że są azpiegami. 

Gdy ich stawiono przed komendanta pla- 
cu, przekonano się, że nie są to wcale szpie- 
dzy, lecz.. przebrani za żołnierzy m iķv j8 © o- 
wl żydzi. Ponieważ pociągi osoboe nie kur- 
sują, przeto w przebraniu żołnierskiem chcielt 
się wydostać pociągiem, wiozącym wojsko 
z Adryanopola, aby swój handel uprawiać 
gdzieindziej, Co sa przemyślny naród ci żydzi! 


18 ożermwca. 


Ogarnia nas zdenerwowanie. Odcięci je- 
steśmy od świata w mieście, nad którem 
wciąż wisi stan oblężenia I nie wiemy, czy 
po za jego murami jest pokój, czy zaczęła się 
wojna. Po znojnych dniach, ciągnących się 
bez końca, następują parne noce. Spiemy 
przy otwartwych oknach, przez które do- 
chodzi świst lokomotyw z dalekiej stacyi ko- 


DATEK LITERACKO: SPOŁECZNY. 


16 ceermca. 


To miasto, jeszcze tak niedawno pełne 
sztafet, patroli, samochodów i rozmaitych wo- 
zów wojskowych, zaczyna przybierać swój 
dawny wygląd, staje się do znudzenia cichem 
i spokojnem. 

W powietrza rozlega się o pewnych go- 
dzinach głos muezynów, wzywających do 
modlity, po ulicach zaczynają się ukazywać 
otulone po oczy kobiety tureckie, ani jedne- 
go Turka nie brakuje na krzesłach przed ka- 
wiarniami znajdującemi się przy ulicy która 
prowadzi do mieczetu sułtana Selima, 

Jedyną zmianą, jaką można zauważyć na 
ulicacn Adryanopola, są szyldy z napisami 
bułgarskimi. Nieksóre z nich są dysłuwaem 
tłómaczeniem dawnych napieów tureckich, 
czasem znów zmienione przez sluszną dumę 
Bułgarów, lub pochisbstwa Lswaeniyńców. 
Wszędzie sklepy z owocami „Butgary:*, gala- 
py korzeune „Sofia“, kawiarnie „13 marca“ 
(data zdobycia Adryanoyola) a jakiś Turek 
zbułgaryzował swe nnawisko na szyldzie ka- 
wiarnianym z Halila na Haiilowa. 

Po wszystkich ulicach krążą k»lporterzy — 
prawie bez wyjątku żydzi — zachwalając wrza- 
skiiwie „Weczeralą Pocztę“, „Utro” , „Mir“ 
a takźe „Matina*i „Echo de Paris“. Na mia- 
ście szotyka Bię coraz mniej oficerów, a za 
to coraz częściej lekarzy wojskowych. Z pod 
Czaltadży i Czorlu powracają szpitale 
polowe, których materyały wiozą piezliczone 
ilości wozów, zaprzężnnych w bawoły. 

W pierwszych dnia po zajęciu Adryano- 
pola fez zniknął z jego ulic. Gdy tuż po mo- 
im przyjeżdzie do tego miasta, zapytałem pe- 
wnego Turka dla czego nie chodzi w fezie, 
odparł mi ze izami w oczach: >»Musialem go 
spalićl< Teraz jednak fezów na ulicy nie 
brak. 

Ale Rapróżno szukalibyśmy go na głowach 
żydów. Wielki rabin nosi cylinder staroświe- 
ckiego kształtu, rzuciwszy w kąt turban, a 
jego kawas (służący) ubrany jest w cza- 
pkę z daszkiem, na której widnieje bułgar- 
ski napis: » Wielki rabinatc... 


20 czerwca. 


Wracając dziś przed południem do domu, 
zastaję przed nim żandarma, w  mieszka- 
niu zaś — dwóch oficerów, Oraz kilku żoł- 
nierzy i urzędoików policyjnych. Zdumienie 
moje nie ma granic.. Ale wkrótce sprawa 
się wyjaśnia. Patrol ten badał systematycznie 
cały dom, w którym mieszkam, szukając u- 
Krytej broni. W godzinę później poszedłem 
odwiedzić pewnego znajomego Greka i za- 
stałem w jego mieszkaniu inny patrol poli- 
cyjny dokonywujący ścisłej rewizyi w tym 
samym celu. 

Dopiero wieczorem dowiedziałem się o 
przyczynie tych rewizyj. Grecy juź od kil- 
ku tygodni po cichu podjudzali Turków do 
rewolty, a u archimandryty greckiego odby- 
wały się tajemne narady, W reszcie Bułgarzy 
saaresztowali dwóch przebranych oficerów 
greckich, Rezultatem tego wszystkiego były 
owe poszukiwania za ukrytą bronią, oraz 
powieszenie trzech Greków na tym samym 
placu, na którym akurat przed trzema ty- 
godniami archimandryta bułgarski zanosił 
modły za pomyślność króla Konstantyna i 
jego rodziny. 

«Jeden z kanonierów bułgarskich wyra- 
żał w taki naiwny sposób przedemną swój za- 
chwyt nad szybkostrzelnemi działami, jakich 
Bułgarom dostarczyła odlewarnia w Ceussot: 
„Bo to widzi pan, gdy jeden granat pęka, 
drugi już jest w powietrzu, trzeci znsjduje 
sią u wylotu, a czwarty wkłada się do 
działa |“ 


22 Czerwca. 


Z upałami pojawiła się cholera. Nie czyni 
ona jednak wrażenia, bo więcej zajmują się 
tutaj samobójstwem wziętego do niewoli ofi- 
cera niemieckiego, zostającego na służbie tu- 
reckiej. 


24 Czerwca. 


Krążą tu pogłoski o ultimatum postanem 
Serbii z żądaniem, aby opuściła Macedonię... 


25 czerwca. 

Ciągle tylko pogłoski, pewnego nic nie 
wiemy. Sałonikę podobno odebrano Grekom. 
Serbia miała ustąpić od żądania rewizyi tra- 
ktatu. 


4 lipca. 


Wczoraj przywieziono tu ‘pierwszych jeń- 
ców serbskich i greckich. 

A więc wojna się rozpoczęła rozpoczęła! 
Przeciw sobie ma Bułgarya Serbów, Greków 
a podobno i Czaraogórców! A więc ci ludzie 
mało jeszcze wycierpieli ?... 


5 lipca, 

Wiadomości pewnych brakuje nam — za 
to mamy pełno bajek i pogłosek. W Saloni- 
ce podobno zmasakrowano batalion bułgar- 
ski. Byłby to dobry pretekst dla Bułgarów 
do zaatakowania tego miasta osłą siłą. 

Zdaje się, ża armia bułgarska wbiła się 


łejowej w Karagaczu. Przechodzi przez nią: klinem między Grerów i Serbów. Podczas 


pociąg za pociągiem z wojskiem. 


Szpital nasz jest wciąż przepełniony, za-|S2y nazwę >Gewyheli<. (D 


kazano zeń wysyłać  rekcnwalescentów, 
zresztą jaką drogą wysyłać ich terag do Buł- 
garyi ? 

Listy z Filipopola przychodzą dopiero po 
dwóch tygodniach. Dziś wieczorem otrzyma 
liśmy przez pocztę trzy wiadomości razem: 
o zamordowaniu Mahmuda Szefketa 
baszy, o tem, że car Mikołaj zgodził się być 
pośrednikiem między Bułyaryą a Serbią i o 
em, że Serbowie nie chcą ewakuować Mace- 

onil, 

Główna kwatera wyrusza stąd za dni 
cztery. Na drodze ku Karagaczowi widać bez 
końca kolumny dział wielkiego kalibru, 
z których każde ciągnie pięć par wołów. 


į nieustannych narsd nad mapą, c'agle sę sly- 
. ©. n.Ji 


Przewodnik krakowski, 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 
Qkarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie LL i pół przed południem, 

Groby zasłużonycy w «repolo nu Skałce 
rób Skargi (w kościełe s: Piotra), orar Sikar- 
iao kościoła N. P. Maryi ogiącać można w chwilach 

wolnych od nabożeństwa za szłonzaniam aig do RQ 
krystvi, 

Maream kagiążąt Ozartoryskich (ulica Fi- 
jarska) otwarte dla zwiadzającreh we wtorki i piątx 
od godziny 9 do í w południe, o ile w ta dzia nia 
przypadają święta. 


poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 


anortowa 


Str. 6 GŁOS NARODU” dnia 21 Września 1918. Nr. 217 


EARR m ipikit Tunnphn akrętowe i kalejaWe === posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Liwerpoolu Najwygodniejsza i najtańsza podróż. 


z. twa Canadian Pacific 
de Kanady oraz do Ameryki północnej. Okręty Towarzys an Pac Beane inea uda: 


g jadące s Tryestu nle posiadają wcale międzypokładu, ale tylko same kajuty na : 

2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego i i 

i Pagadia iaj db ALEN OMNIA) wszyscy pasążerowie mogą nżywać pokładu do spaceru, sal do palenia, galonów Repr E zeniacya Ganadian Pacific 
|| U « == —_ E S a MO. 


dla pań, aal muzycznych i t. d. 33 © Krakowie, anlica Pawia L. 8. | 


[Dobre dzieła 


Połecamy: prace 


Willa murawana 


nowo zbudowana, podług najnowszych za- 


E a a 
steosowań | wymagań hygieny, 10 minut lekarnia ; na 
drogi od Btacyi kolejowej, a 20 minut od 


rynku w Makowie, w najzdtowszej górskiej 
do wydzierżawienia w chrześcijańskiej okolicy, możliwie | J. N. TREPKI 


Już czas sadzić, czas zamówićł 


Drzewka i krzewy owocowe, Rośliny na żywopłoty, Sadzonki leśne 
i drzewa ozdobne, Świerze do siewu nasiona drzew leŚvych, która po- 
leca bardzo piękne i po najtańszech cenach 


Zarząd Szkółek i Wyłuszczarni nasion 

Z a S S Dim p. loco Galicya. Zaknpujemy szySz- 
ki i nasiona drzew leśnych, 

Cennikii informacye wysyłamy odwrotnie i darmo 


OD MNDAONADÓA ANNŃAAIANNNANANARNNAE 


PA ł Akademiki == KTO CHCE = 


dirr PAA L CYT ACYA 


W BANKU POBOŻNYM 


okolicy, na wzgórzu nad rzeką Skawą, obej- 
mującą 12 ubikacyj, sutereny, werandy 1. Szynwałd 
2. Bonifratrzy w Krakowie 


ganku i pieca piekarskiego, nadająca s'ę 
zuakomicie na pensyonat lub sanatoryum, 


w pobliżu śródmieścia w ożywionej ulicy. Uwzględniłbym 
jest zaraz do wynajęcia ewentj i właścicieli domów, którzy posiadają ubikacye 
i wto er ki a nadające się do przebudowy na piekarnię. Posiadam naj- 
Piana ało PATA Brancioxka ||| modniejsze, hygieniczne urządzenie piekarni. Zgłosze- 
KRY EE ABP zk Szlak I. 22.||| nia pod: Wypłacalny dzierżawca W. ©, 7587 Ru- 


3. Ałlbertanie i Albertanki 
4 Opieka nad terminatorami 
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 
Obiady S. Samueli 
cena po 60 hal. 


5. A. KRZYŻANOWSKI KRARÓW 


Do nabysia we wszystkich księgarniach 


celujący uczeń, zdolny korepetytor, poBzu- 
kuje na wsi leksyi z niż. glmnazyum. AdreB: 


Zakopane Poste-rest 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 
c 


„Bibliotekę Dzieł 
j Wyborowych" 


CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Dostawa wszędzie. — Kto 
chce tanio kupić zegarek i 
łańcuszek, niachaj natych- 
| miast napisze: 

R. Lechnoz; magazyn wyrob. złotniczych 


! Lundenburg 336. 


kininitraeję kamienicy 


przyjmie kompetentny w LES męŻOzY- 


Amalia Knapińska 


Kraków, Linia A-B. 


Pracownia kwiatów sztucznych i farbiar- 
uia strusich piór w kelorach. 


Zupy c 
c 


zna na stanowisku. — Łaskawe zgłoszenia E: ` P mleczne j 
Poi pia i r Rs" || Arcybractwo Miłosierdzia i Banku papki, chleb, ka- MIE R TaI fegtanimująca 
: Pobożnego EE 
Biuro Ogłoszeńj | RE" kes, owoce PE CZY Z AE 
zawiadamia strony interesowane, że fanty klejnotowe i su- i mleko 


Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochochlega 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. J. Ochorowlcza, 
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiożówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmljewskiej 
I wiele innych. 


Redakcya ,-slada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych. 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 


Bezpłatno premium Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 


jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilustrac. w ozdobnej oprawie 


(plakatowania) 


i wynajmu mieszkań 


Wladyslawa Grakowskiogo 


Jagiellońska 11, parter. 


1143 3 3 


są to OW które bardzo ko 
rzystnie wpływ aja na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięso i mięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego żel wartości, jak 
się nieraz Bąd 

Dawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone z proszku puddin- 
gowego Dra Oetkera a 12 h. 
z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stępnie ciasto i leguminy z pro- 
szklem do pieczenia Dra Oet- 
kera a bedziecie śdziwieni po- 
myślnymi rezultatami. Dra Oet- 
kera preparaty 8% wszędzie do 
nabycia wraz z receptami, Prze- 
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnie. 


kienne, w Banku Pobożnym zastawione, któreby w ozna- 


czonym na kwitach zastawniczych czasie wykupione nie 


zostały, dnia l-go Października i następnych b. r. od go- 
dziny 9 z rana do 1 z południa w kamienicy przy ul. Sto- 


larskiej pod L. 3 przez bubliczną licytacyę sprzedawane będą. 


Kraków, dnia 13 września 1913 r. 


Nauczycielki, Bony 
i Wychowawczynie, 


PACH ia A [ GAPIEMNIKI MIEJSKIE R PODGÓRZU | 
Biuro ólowarzyszen, Nauczycielek NA | 
Kraków Karmelicka 32. prea Skaliste (budowlane) 


Dr A. Oetker, Baden- Wiedeń. 


Proszę zwracać uwagę na pra- 
wdziwość fabrykatu Dra Oetkera 


| Cena prednu orati w Warsząwie kwartainie K, 20, z przesyłką 315. 
Me O R M a oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop. 
w wyborowym gatunku o niezwykle wysokiem stopniu wydajności. Redaktor WY Dębicki, — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
M Al ! Warszawa, Nowo-Sienna 3, tel. 114-30. 5 
S | © | È apno awozow e ( mączk e) W pow, staltawowsklm, w zdrorej ko: 7 KATALOCI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 
k ita dl ló l h liey, 3 klm. dobrej drogi od stao oleje- 
znająca się dobrze na gospodarstwie umie- W <a w za sA aa WOUC AC) i: wej „Arek oddał Oko JYGYWUGYUWYWUWW We 


jąca dobrze gotować, prasować, "ita wie | Analiza pracowni chemicznej Uniw. Jagiell. w Krakowie. Liozne uznania. 
| 


posady na plebanii. Zgłoszenia listowne 
npraszn M. B. w Rutce poczta Wojnicz. 
1155 3 1 


ak 


Telefon Nr. 162. ——————— Telefon Nr. 162. 150 morgów 
20 letniego lasu, przeważnie liściastego i łąk 
C E  UINNNNNNNM  UNENINNNNĄ NINE | za łączną cenę Bi .000 kor. Gotówka potrzebna 


20.000 kor. 
Wyjaśnień udziela Galicyjski Bank Ziemski, 
"TILIIN p 
| 


Paadiee harnadskie materyał 


na sezon wiosenny i letni 1913 
Jedenkupon3'10 ( 1 Kupon 7 Kor, 
m. dług. na całe | 1 Knpon 10 Kor. 


ubranie męskie 1 Knpon 16 Kor. 
(surdut, spodnie ika- | 1 Kupon 17 Kor. 


O LLL 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI == 


-WAPNO - 


Z Wapienników w Pogorzycach (Stacya kolej.) 
Poszukuje się zdolnych zastępców ! 
Informacyi udziela: 741 30 17 
Filia Banku Hipotecznego w Krakowie 
mizelkę) AEn brn 


ODDZIAŁ TOWAROWY. 
cy, kosztuje tylko | | Kupon 20 Kor. % 
1 kupon na czarne nbranlo wiz; towe |] | 2300 RWSEZZG | BRW ZARA PY AAA N 
NM NN NN NN NON NDZ WO ZEO Z A 


20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turysty czne, jedwabae, kam- 
garny, materyały na suknie damakie 


itd wysyła po cenach fabrycznych ze KURS B R N IĘ 5 K I E G 0 
swej rzetelności i porządku znany à H Ą ij ; 
Bkład fabryczny Bukna : 


Siegel- Imhof w Bornio, Morawa. 
Próbki gratis i franco. 


an 


Tam 


DRUKARNIA 


W KRAKOWIE UL. SW. TOMASZA 35 


A 


A 


istniejące od roku 1868 w Krakowie. 


Korzyści klienteli prywatnej -zamawiają- W dział 2 Literacki rzerodnicz 9 racy 
h d 
15 cej materye wprost u firmy Siegel-lnahof t e > d t a wi ei sk i ego 
TELEFON 190 =; TELEFON 190 w są znaczne. Stałe najtańsze spo eczriej Í gospo ars W 1 g s 
y. Wielki wybór. Zamówienia usku- = : i 2 > 

tecznia się najdokładniej, zupełnie we- Na trzecim kursie literackim będą seminarya. 
E a S a |] Szkoła sztuk pięknych pod kierownictwem Pana Sżachiewicza 
POIT M a Akt wieczorny codziennie. Początek roku 1-go października. 


Przysyła programy i udziela informacyj sekretarka H. 'lomaszewska w Krakonia 


F 0 i 6 pl a stikum k cz ulica K = AS, SOMPE TN: 


z 'oalem urządzeniem tanio sprzedam, ko- 
rzystny interes na p:owinoyę Załoszenia 
do 20 b. m. Kragrz. AL. Gołębia a de. 


bił. / i 
| Masto dworskie 5 | 
kuchenne i deserowe, oraz masło wiejskie j 
w kawałkach cedzień świeże poleca po 


bardzo niskiej cenie handel kolonialny pod 


z wa  .  .. || najpiękniejsze wybrzeże świata. 
/. Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju Ignacy Grudniewicz Ulubiony punkt zborny ele- 
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa Kr Padł Pa 58 ganckiego, polskiego świata. wwie 


wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, /Q, Towarzystwo Wzajemnej Pomecy ski 
bilety wizytow ; 5 Uczniów Uniw. Jag. w Krakowie, 
y wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, '-: ul. Jabłonowskich L. 10. rozpisuje Excelsior Palace Hotel 


zawiadom enia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starawaje i tanio konkurs na dzierżawę. kuehni zai, Grand Hotel des Bains 


z plażą i osobnemi ka- ; : a 
Oferty wnosić należy do dnla I, binami Hotel Villa Regina 


| "R igo oi ie Pr W. Zanti | a ae 
| | | keyi k || Domki wiejskia — Instytut Xinesiterapii i kuracya fizycza . 
BE ców e w 4 w 3 2 © P 6% e p. petje Hotele godue poleasenis w Wemeczi: H tel Royal Dan ell — Grand 


„p. Butterów dla Marynna. Kraków-Z Hotel — Hat: EL | Vittoria — Horel Beau R-,iva. 
«niec ul, Lelewela L. 8. ri i pa” r A j D =E p | i 


Nr. 217 


LINIA 


HAMBURG - AMERYKA | 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi plerwszorzędn. parowcami 


Hamburg-Nowy York 


Hamburg-Filadelfia 
Hamburg-Kanada 
urg-środkow. 
Hamburg: Pyka 
Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 


Hpsmburg-Brazylia 
Hamburg- La Piata 
Hamburg. Arabia 
Hamburg Persya A 
Hzmburg-Afryka Hamburg- Kuba 
Hamburg-Indie zac. Hamburg- Mekayko 


Avtwerpia-Kanada. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi pr wię 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 
cztery kiasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, MI klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
I wygodny przewóz dla podróżnjących 
w kajntach, I także dla wychodźców. 


O wyjaśnienia co do przewozu należy 
glę zwrócić do generalnej reprezentacyi 
linii Hamburg-Ameryka, W edeń I Köm- 
tnerstr., albo do jej agentnr we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16. 


CHhOPCA 


do obstugi gości poszukuje onkiernia Ane 
drzeja Palmowskiego w Wieliczce. 
eż kil OE zajdą oh nk 


ZN 


TANIE PIERZE 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego 
2 Kr. 40 b., naji. nawpół białego 2 Kor. 80 h, 
białego 4 Kor, białego puchowego 5 Kor. 
10, 1 kg. naj! śmieżno biułego dartego 6 Kor. 
46 b, 8 Kor, 1 kg szarego puchu 6 Kor, 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchn brzusznego 
18 Kor Przy odbiorze 5 kg. franko. 


GOTOWA POŚCIEL 


z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inietu (Nankiug), 
1 picrzyma 180 cm, dług. 120 cm. szer. z Z-ma poduszkami kaźda 80 cm. 
dług. 60 cm szer. napełnione nowym szarem bardzo trwałem puchowem 
pierzem 16 Kor., półpnchem 20 Kor., pnehem ?24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 Kor, podnszki 5 Kor., 3 Kor. KO h, 4 Kor, pie- 
rzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 513 Kor, 14 K»r. 70, 17 Kor. 80 h, z1Kor., 

oduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor.,50 b, D Kor. 20 h, 5 Kor 70 h. 
Podściołki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie, Zami:na dozwolana 
za nienadające stę wzrot pieniędzy. T. Reniseh w Deschenitz Nr. S65 

Czechy). Bogato ilustrowauy cennik darmo i opłatnie 


p 


Hurtowny haudel win pod firmą J. Federo- 
wicza w Krakowie, poszukuje 


ucznia do praktyki 


z ukończong co rajmniej IIL k} gimuazy- 
alną lub inną równą i władającego językiem 
niemi: ckim. Oferty nieuwzgłędnione zostaną 
1169 3 3 


Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 


(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
azrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczuł 
kowem t.j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe ı salonowe 
Również przyjmują krzesła do wyplatania 
naprawy | politurowania 


Stoły i krzesła 


F. Kopaczyński i $ka 


Fabryka wyroków bronzowniczych i złotniczych 
odlewarBia szlachetnych metali oraz <yłączna + 
prezentacya szat | *'urgicznych 
Związku pracy polskich È let s koelo 


Firma nasza Istniejąca od r. 1864 atarala bip sawsze żyć potrebom 
kościołów polskich wyrebami bronzowniczymi | złetniczymi, wykonyw: 
starannie | sumiennie. Ufająs, że Przewielsbna Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyłe zaufaniom i przychylneścią, nie odmówi swego poparcia na- 
somu sólowi — wyrugowania obcych, importowych towarów sdolienia 
polskiek kościołów pracą polskich rąk, 54 U 
KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 3289). 


bez odpowiedzi. 


E 


„GŁOSFNARODU* 3 Anta 21 Września 1913. 


N 
£. 


Największy skład przyborów i szat kościelnych 


jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne 
poleca po najtańszych cenach 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46IG. 


LJ YE WNN  ZĘŻĄ! 


do wypożyczania: 
są ua Składzie 


Wycieraczki kokosowe 


araz własnego wyrobn plecione trzeinowe 
w różnych wielkościach, 970 0 


Ghodniki kokosowe 


do kościołów, uryędów ua schody, koryte 
rze I do przedpokoi. 


ska | %. Fi. di, 
Pożyczki osobiste 


4—6 procent od 200 Koron wzwyż bez 
paeen na miesięczne spłaty po Koron 4 
la osób każdego stanu szybko | dyskretnie 
przeprowadza Filip Feld, Dom banke- 
wo-giełdowy Budapeszt VII. Rakóczi 
ut. Nr, 71—78 Wyjaśnienia gratis I franco. = 
EWY O OONBE RE adnie zj 


Staruszka 69 letnia jm | 


„Sek 8 tn | Ai przeciWYÓKÓW ani rywali 


prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjmuje Administracya nie mają tutki cyyaretowe „„Fraimos'*. Palą się lekko i równe, 
„GŁOSU NARODU jaa a co najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i ohło- 

dny. -— I nie dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj- 

de!ik atniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki A przytem ów wynalazek mój, a 
sarazom | tajemnica, jakim jest „Wata SalvesGi'*, umile- 
Szczowa w ustuiku, włagności te powyższa I potęguje. „Fra. 
moz nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średaiumocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna 

raślinnago. 
Prze zakupie nnak gaitech prozzą uwasta, wę os 
Pitelli Jest słowie „ponos t mije Dow stka, Ma: ęiko Że — 
34 płeruzzeł jakości. 


slbo zwrot pieniędzy. 


HEINRICH LANGE 
Cenniki darmo i cpłatnie I 


czeladników Krawieckieh 


do lepszych robót oraz ucznia do nau- 
ki przyjmie Jan Kolasiński Tər- 
nobyzeg 1163 3 3| jg 


82-letnia staruszka g 


wdowa po weieranie z r. 1853, utreymujgis 


syna | córkę nieuleczalnie storych, proai « 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmoje Admin: 


Dn nabycia SR wskystKiEh ratik och, 
siracya „Głosu Narode” pond numaran "7 


ROZ > HI BER O PSZ 
P R a EB. KE ka ES Rag g z 54 


PieroiCZIĄ SARN a 


aoręyka Gałek i pinnis egesarelowyteh 
agronomli niemając rodków na kofńczenie e sz re +61 


uniwersytetu, przyjmio iniejaca statero pa | 


mocnika tub  pruklykeróh redniozeg: | 14 x mo g í - 
Ofert; proszę skladnć (Studemć 05% Adunbu | SĘ Ma WI mA NE MIL É F. 
T biżu Naroda," DeF 8 me o w Lo a kd te BAD 


Alo proceni czystego ZdpODK 


dia każdego dającego swą starą, wypłowiałą i przyniszczoną odzież odnowić 
DO FARBIARNI 


BE BB 


w Krakowie, ul. Czarnowiejska L. 72 — Tel. 1471 


Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, przez co zaoszczędza się na sprawieniu nowych. 


Biura przyjęcia: 
ul. Karmelicka I | ul. Długa I 


ul. ów, tyana 10 
w. Sebasty ul. Grodzka 5 (ul, Długa 29| 


ul. Krakowska i4 
ul. Floryańska 29 


50 tysięcy imitow. srebrnych 


zegarków męskich z 3 koperlami, z wybornym szwajcarskim, 34 
godzin dącym werkicm, pięknie gra : Irowane sprzedaję j k dłngo 
starczy zapas, po znizonych cenach zamiart K. 10 — tylko 
K. 5°50. Ten san zegarek w imitowanej kopercie złotej i sre- 
sinym cyfe-rblatea ty ko K 6. Tysiące listów pochwaluych. Wy- 
syisa tylko za zaliczką Wymiana dozwolona w przeciągu 8 dni 


R, Wiedeń V., Schónbrnnnerasćr Nr. 85/21. 
Cenniki darmo i opłatnie! 


ELE REESE hh "JE 
CT EG 
ma z i 1 m9 m may rm mgr z r, m W M M A cy 

j BEEN unum 
E s m ski 


RAT ZWEZEZMME 


©OOCEOCCOCCGOCEOCGOGEEOGO 


Ki zzwpwiicj 


/ 


N=L>N 


I 
|Przy większych zamówieniach znaczny opust. | 
epa 97708 zaMÓWIENIACI, ZNACZNY OPUSE] 


THIERRY'*** BALSAM 


jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 

Bpirzcyjnych, kaszel, ohrypkę, plucie, zafiezmienie, brak apetytu, 

niestrawność, choleryczne mdłości, kurcze żołądza. Zaś przy uży: 

ciu zawnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 
do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne it. p. 


THIERRV'EGO maść CENTYFOLIOWA 


J.P) 
w 


2 słoiki K. 3.60 
Apteka pod „Aniołem Stróżem” A. Thierry. g% 


(Schutzengel-Apoteke). Pregrada koło Rohitsch. Do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach, a w większej ilości w drogueryach. 


|2, albo 61. aibo I du- 
ża, flaszka do podróży 
K- 560. 


 |lena K 15 Włamanie, kradzież, ogień wykluczone Cena K 15 


iK0 gdzie gW IE F Oś strzeże. ikw 


„VETO“ neoryteć wszyńtkie istniejące zahezp. przed włamaniem, kradzieżą, 
ogniem. 

„WETO zabezpiecza tak największe jak najmniejsze przedmioty. 

„WETO powinno być we wszyst. domach pryw., bankach, kasach, urzędach, muzeach, 
fsbr., ! otelach i t. d. 

„WETO jest niezbędnem dla każdego. — Bliższe wyjaśnienia na żądanie. 


Główny skład na Galicyę: Zakład Elektrotechniczny „AGRODYNAMO* Inż. T. 
Kleczewaki, Kraków, Rynek gł. 39. Zastępstwa na poszczególne miasta 
A do oddania. 1142 10 4 


OCOCOCOCOOCOCOCOCOCOOCOCOCOCOCOCOOCOO00OG 


Szczotki i Pendzle! 
Krak. Fabryka szczotek i pendzli 


Spółka z ograniczoną edpowiedzialnością 


Zwierzyniec, ul. Tad. Kościuszki Nr. 40 


jeuyna polska fabryka szczotek i pendzii w kraju peletas swoje 
doborowe, trwałe i tanie wyrchy w szczególności: Szczotki 
de ubrań, włosów, rąk, zębów, szczotki do użytku domo- 
wego, do mleczarń gorzelń eci. Froterówki w żelazie, szczotki 
z drutu stalowego i mosiężnego. Pendzie da oirienia, do 
maluwania, do farb i lskierów. We własnym sklepie przy fa- 
bryce (stacya traawaju Most Salwator) sprzedaż burtowna i də- 
tuliczna, Ceny fubryczne. Zamówienia telefuniczoe (Nr. tele- 
fonu 0488) uskuievznia się bezwłocznie z dostywą do domów. 


Cenniki darmo i opłatnie! Cenniki darmo i opłatnie! 


OOOOOOOSOOOOOODSDJDOSOOOO 000608 


ZAKbAD SLUSARSKI 


KAZIMIERZA KOSOBUCKIEGO 


W Krakowie, ul, Smoleńsk L. 17, — Telefon 3046. 


Smok 


[ofofojoj ofojojej ojojoj ojsjojojojofojoj 


Poleca swoje wyroby budowlane, oraz. wozy wła- 
snej konstrukcyi do wywożenia: popiołu i, śmieci 
- + BEGG AGC pod nazwą 


" 
E 


Posinda również ua składzie: oddzielne: skrzynki podworcowe na 
popiół i smieci. 


aprawninpa 


Py. 
iłsnine' 


| Fabryka wód miner. sztucz. i spec. leczniczych 


pań firmą 


R. Rząca i Chmurski 
w Hratnzje, św. Gertrudy |. 4. 


wyrahis nud knutrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
przez toż Towarzystwo 


Sdody mineralne sztuczne 
odpowiadające składem chemicznym wodor 
Biliński:j, Glesshfblerskiej, Selterskiej, Vichy, Komburg ,Kissingan. 


| tadzleż specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną Oraz 
NĘ oe wody mineralne z przepisu AA Dra zo Sprzedaż osąstkow» w apte 
2 kach i drogueryach. -- Cenniki na żądanie darmo 


| Cesy umiarkowane. 


Str. 7 
| 


oldnisława TOMIDAJOWICZA 


w Podgórza, m. Krakowska L. 7 


Nr. telefonu 2559 


Koncesyonowane Biuro pośre- 
dnictwa posad i służby 


poleca wszelkich xategoryi oficyalistów 
prywatnych oraz służbę domnwą, gos- 
pod., handlow., rustaur., hotel., it. p. 


Konc. Biuro kupna sprzedaży 


ma do sprzed. majątki ziems., Kamien., 
lasy, parc., zakł., przem., handl., etc. 


Agencya handlowa 


objęła generalne zastępst*o fabryki 
wyrobów gumow ;„Berson' „„Pa- 
Ima‘! artykułów tecknicznych, bie- 
lizny impregnowanej i kauczukowej. 


Zastępcy z poważnemi referencya- 
mi poszukiwani. 1134 5 5 


SKŁAD FUTER 
ANTONIEGO TRĄBKI 


ISTNIEJĄCY OD ROKU 1885 


PRAY ULG POSELSKIEJ L. 13 


ŁOSTAŁ PRZENIESIONY 
Z DNIEM 15 LIPCA 1913 NA 


UL. SZEWSKĄ 15 


Poleca w największym wyborze, według naj- 
s0wszych wzorow wszelkie artykuły (utrzane, 
rów nież przyjmuje wszelkie zamówienia, prze- 
róbki I reperacye po najniższych cenach. 


z 
wk. 


BUDOWA KOŚCIOŁA 


parafialnego 
w Mogilanach. 


Komitet budowy KośŚciuła w Mogl- 
anzch cgłasza 


pozyrawę Konktr$ową 


nu p”dstawia planów wykonanych 
prz z architekta p. 8. Niewiadom- 
skiegi:, które deponowane SĄ w Urzę- 
date parafialnym w Mogilanach, a 
zatwierdw>nve przes władzę konsysto- 
ryaloą. 

Tam takża udzielona bądą wyja- 
śnienia (yczące sig budowy, jak ró- 
wzież składać tam należy oferty na 
buduwą kościoła do 1 paździer, 1913. 


Komitet kościelny. 


Mogilany, we wrześniu 1913 roku. 
| akar e ik NG -6. 1% WORSE GADAC 


JÓZEF OLKUSZNIK 


Dom handlowy i przemysłowy 
Kraków, ul. Sławkowska L. 29 
Telefon 1590 
sprzedaje en gros i delailicznia 


„WĘGLE” 


krajnwe | zagrauiczne, z odstawą do pl- 
wnicy po najtańszych cenach. trrepro- 
wadza wszelkie transakcye finansowe, 
leśno-rolaa i przemysłowe. 


z 


Sławne z dobroci 
Liisiy CESELIWE 


polaca 
Józef >iermontowski 


Kraków, ulica Bracka. 


o ZO CZESZCZĘ :| 


OŃamzójwa sirig dae 


Darry 


E T E N TT 


Tio 
ndà 


dakew, w. Flurzkńska L 36 


aa © 


Sk 
sA ą 


i 
PY TĘ da SE 
mt 
n 


a 4 


4 dostać można 
l -| Mszy Św. po otnia: 
WINA stołowe L po 70 b, — 80 h. 

T:kaj I. po 1 K. 30 h, — ŁK.40h., 
2K.—34. 

P Assu słodkie L po ï £. — 7. w be- 
ozkaca, a we flaszkach o 30 hal. droże 


u ks. Plotra Krawecz w Hannsawsach 
(Szevemegys Węgry) 


Winogrona 


stołowe Chassełasi mu zkatołowe mieszane, 
b:rd:o piękne brzoskwinie 5 kil ko- 
jszyk pocztowy K. X— Sziłagyi export 
|owocówKiekórós Węgry. 1163 6 4 


Sz 8 GLOS NARCDU” a dala 21 Wrzeńnia 1018, _ Nr. 217 _ 


A "EW ESOHPLET EEE, E E E O S R ZZNZZZ A WNN U R ME U) o 
Zakład artybt,-kumieniarski i budów) r E ZAKLAD 
RY, AA zy Farby wodne | PERFUMY, MYDŁA, Farby olejne ARTYST -KAWIENIARSKI 
6 zę, NEN i w guziczkace, tafelkach, tubkach do ce- PUDRY 2; do robót artystycznych i deko- BRACI 

P> reko low szkolnych. | AN ane Pe w. TREMBECKICH 
=ATq= W KA Kompletne kasetki z farbami. w największym wyborze z najsłynniejszych Płótna, e. raren i Pezer :MBEGK 
pomników z piaskow- Werniksy, papiery i wszelkie przybory do ma- |] fabryk krajowych, francuskich, angielskich gruntowane do malowania olejnego. Pen 
W aaa akwarele Do "lyk o c aa Plote 1 T ie ay Tato 40- 

> isj- | J zna z 5 k A F 

e uk r Kredki kolorowe 1 węgle, farby Í ARTYKUŁY TOALETOWE | KOSMETYCZNE. X mafowaieych © | Raa E 

WE Telefos 13% pastelowe Lefranca, farby Kar- Główny skład mydeł przetłuszczonych Malinowskiego. — Wszelkie no cznia zestawione k i alo- kres ten wchodzących, 
FZ et Prakty asatki do malo 

8 mańskiego. wości kosmetyczne ogłaszane w pismach fachowych, krajowych i zagra- wania olejnego. Farby i przyrządy do a szczególności GROBO- 

ISU aru Om. * - | |] nicznych zuwsze na składzie. F ,Grzebienie, lusterka, nożyczki do pa- alowania na porcelanie aksamicie, te sk. WCÓwW i POMNIKOW, 

SEWGIRE W VT W o Najwieksza wypożyczalni znokci, szczoteczki i wszelkie artykuły i przybory toaletowe. m rallocić. gabellinia ato At , ze wau CARR jak yi: > 

s wzorów do ma'owania i rysowania. Masa francuska, Wosk, Parket Rose, Cirine, szczotki i aparata do fro- |] Wateczki, kit i gips do uszczelniania drzwi i 

SANTOS“ terowania polecają najtaniej i okien od przeciągu i zimna. = 
pg Przyrządy gimnastyczne EReim i Ska, Kraków, Rynek 378 achy, Warcaby, Domina, katy do gry Zakład wodoleczniczy 
CExtra superior) pokojowe, systemu Whilely, Sandov i ideal. (Nr 2) i wszelkiespoabor yilan diwes U i 5 a R A LJ H A 
a 


palonrą i surową 


po najtańszych cenach palecą 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Ma*y Rynek róg Szpitalnej, 


IE ORCS W ZAKOPANEM 


zz = | 7 » 5 ł 477 
` +— 3 | == GAYA ERZE atwarty vały rok. Umieszczenie dla 360 osób 


Pierwszorzędna „Szkoła Tańców" p) Seena" 


‘sny przystępne. Od 10 Kor.dziennie wzwyi 
K. Kowalskiego w Krakowie 


i 
( 
J s» pokój jodnansobowy + ażrzymaniem. 
( Czy Pan jest chory? 
I| 
ul. św. Tomasza 29 I p. — R. założ. 1880. 
Przyjmuje wpisy na lekcye i komplety każdego czasu, uczy ludzi wszystkich 


Bezpłatnie każdego zawiadomię jak się wy- 
leczyiam z długiej choroby płucnej. Skutek 
zagwarantowany, nie żądam za to wyna- 
grodzenia, Czynię to tyiko dłatego, że po- 
stanowiłam 'sobis podczas mojej choroby, 


Porter angielski 


oryginaluy ) kategoryi pracy i nauki, tworząc jednak zumkuięte koła tak pod względem Rog ajde raoi ika za jiena je- 
; : j A E > , t żeli zuajdę jaki środek za pomocą którego 
Barclay Perkins &Co inteligencyi, jak i doboru towarzyskiego. Udzielam’ keyi VELO W pensy0 się uraruję, ogłosić takowy we wsk 
Pierwszej jakości „„lmperizlćć natach, stowarzyszeniach i domach prywatnych, wyjeżdzając na żądanie do pism ch. Pani A. Kryzek Vrgovic, Borov0n- 
HA i Fe każdej miejscowości. — Nauka sumienna i metodyczua. —- Na żądanie teorya œ kagasso k. Pragi Czechy. 1187 1 
odłeżały Marcowy 1912 polece |. ) może być wykładasrą w języku niemieckim — Ceny umiarkowane. ( 17 neręczyny burzenia domu Ti 
Handel T. Wantzia w Krakowie ||] DCASOCĄSOCAOZASOCZOCANO || peny brena. dom |! 
Z ( | REMA m YIM M na | DCZY UL. ŚW. JANA L, 2. I. piętro 
: 5 la H 
POKÓ GE EB RZE r za | | RUE w Skladni mebli M. Telesznickiej 
kk OE z 3 ns = pe - 2 e > i. z s | Z pr IA N A L 0 K AL U. Sprzedaż b. tan'a mebli now. używ. ant. 
kk Żę.pań 7 instal GLEfO nklf p w wę j E ga ao. OPEK 0 Garnitury od 40 Kor. szafy stoły od to Kor. 
śródmieściu, w pobliżu 'piant od I-go paż- 3 PAFA n d OZ : Sí i IEC ID) f 3 Elk od bro, A ARP” 
dziernika do wynajęcia. Wiadomość w Ad „Ma: i zwa Ne / i i ie Rok ORMAN AL l sons | 4 
aaao „Głosu Narodu“ 1102 10 2 aS nad» al e c aaaea £ k ia SER _ Pierwszorzędny zakład malarski w Krakow; daż trwać ae A Bi 4 "o maot. 
ziernika b. r. 
y r Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiarjechać L -TT TĄ 3 
Ważne dla P. Studentów | <- zweesi iub mamsaw. aby udan się z petnem zau- | |Stolarnia 
» k i ik l faniem tyikb wprost do | SP a 

i f FR T zas paa 2 hang | aw oJpk raci Ligęszów w Krakowie, prz 

I aKaUGMIKÓW: $ Birra podróży Zofii Biesiadeskiej w Oświęcimiu; | ul Św. Filipa L. (ME T 
Pięt-nie urządzone pokoje wraz z całem utrzy: Yide nie ma żaninrch agentów, ani naganiaszy. m . Przyjmuje zamówienia na wszystkie robot 
maniem do wynajęcia w Śródmieściu Kra- | er Z EZ RANE ERA è ZA odznaczony dyplomem na wystawie archi= EA proste w Pi, i kużcielue, "4 


"a że prz . PoBólskie: ODEON Be. OWI nn S aa u, WATA ATE AE E I A ES EK; = s j i j 
kowa 3 demość tomie przy ul. Poselskie: AAANNNNORORORRORNNĆ ANNAMAA tektury został przeniesiony z dniem Í paź- [|jłko spocyaluváć ramy wszelkiego rodzaju. 
iE dziernika b. r. na ulicę Łobzowską L. 29 Nie Tae ina pasta 


Rodzina inteligentna ki Szkoła rachunkowości państoowej i buchalteryi e a E 020. 


nawet na zav'arzaie nagniotki w aptece 


j af ą ę s : Eustach go S<kals<iege w Kętach. Słoik 
przyjmie 2 lub 3 uczniów niższych kias z do- HENRYKA GOTTLiIEBA Podejmuje się dekoracyj pokojowych i kościelnych oraz poko- $0 hal. Śpłata Porte 45 hal. gis Sdizk 
brego dumu. Pomoc w naukach i fortepiaa w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej L. 68, Telefon 1137 stniczo-lakierniczych na miejscu i na prowincyi roboty wyko- o Ż0 hal. wiecej. 476 50 2 
w miejscu. Wiadomość: ul. Grodzka 18, „| Ai nuje sumiennie i terminowo po cenach konkurencyjnych. ram yi ai A. W. 

IK. piętro front. 1090 Di Eil 117961 obejmuje kursa: je XX NGO MGACJE : Pod gwąrąncyą naturelne : 
U; A) do egzaminu z rackunkowości państwowej, zdawanego we. k. Namiestnictwie >] i s s 4 i i 
oln kore pt tor b: we Lwowie, b do egzawinu z bucbalteryi pojed. i podwófiiej, oraz z korespon- Polecam się WP. Architekton iP. T. Publiczności dziękując W | N A a S$ Z A L N E 
ps] deneyi handit. stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej we za dotychczasowe względy 

i , i 3 & Lwowie lub w Wiedniu. Udzieia rẹ również nauki pisania na maszynach Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
posznkuje lekcyi ze szkół średnich, wydzia- b: wszelkich Bystenów. Ceiem umożliwienia korzyałania z nauki kan- „aniem | polecane gorąco przez książęco-biskupi or- 
łowych i ludowych. Może uczyć języka ruskie dydatkom i kandydatom zamiaszkałym aa prowineyi, udziela 1180 51 Z DOWBZJĄ dynat w Lublsnie, dla dostawy pod gwaran- 

go jakoteż począ ków rosyjskiego. Wyko się również nauki listewnej tak w języku polskim jak i nie» l cyą naturalnych win mszaluych, 
vaje tłumaczenia z ruskiego i rosyjskiego mizckim- — Ręczy się za aumienna przygotowanie i pomyślny KAROL ORLECKI Białe wina nadzwyczaj łagodue i dobre — 
na polskie lub z polskiego na ruskie. Zgło- wynik. — Wpisy na powyższe kursa przyjmuje codziennie od 10 12% przed f dostawa od HRA K A Hatdensohaft 
szenis K. F. L, do Admin. „Głosu Narodu“ połuduiem i od 2—6 po południu kierowaik szkoły: Henryk Goetflieh. xoło GÖRS, po K. b6 do K. 60'—, za 1001, 

U s Q s , 


Szczególnie deiik at ne, sortowane wina. 
jak Pinola, Burgundzkie binte i osarna, Ries- 
ling & Zelem po K. 66— do K, 88 — 
Niżej 56 iitr. nie dostarcza się. 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 


c MS SSSSYWYCUSUWUWUWUWYWYWUYWYWĄ 
STORY 


prawdziwe amerykańskie DOBOROWĘE D | Ee 
OE A ao maj RZEWA E- tak, że jakiekolwiek na dużycie jasi 


poleca po najprzystęp. cenach fabry ka rolet wykluczone. — Przy większych dostawach 


W.: PĘDZIWIATR|i krzewy owocowe nabywać można po cenach b. przystępn. | ' RITZ ag g: N U pro nalepsza. | teren An 
Ę y p przystęp $ R emaljowo Towarzystwo R (Kraina) 


Kraków-Dębniki ul. Barska -( kładzi i samolakierowania „ Bo lakowa farba olnicze w Wippach 
Zamówienia na prowincje uskutecznia sę ZĘ kaw zy G L i DI K A „lm. dla mebli,drzwi itp. JI CC 
ie. iki na żądanie gratis i franko = i = f 
odwrotnie. Cenniki na żądanie gr 072 15 8 sadowniczym j Pa“W T NE GIMNAZYUM 
z g a» ë subwencyonowanym przez c. k. Rząd i Kraj. === Posiadają na składzie firmy s pi 
w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win- z prawem publiczności, oraz 
r ie Adres: Zakład sadowniczy GLINKA w Prądniku czerwonym, poczta || kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Rowiński, Jgnacy Ungeri Sy- PENSYONAT 
Wł ASGICIE w miejscu. nowie, — w SE rę ck oi be — OE ej je zek m 
: : : : s e chnik, — w Borszczowie: B. Blumenthal, — w Brzesku: Hofsteter, — w Brzaża- 
r r a R darmo i opłatnie — dE iw: ES sadownictwo popierają- nach: Droguerya Pako w Brzozowie: i Mariniowa i spółka, Kopel Zwisk, — FRANZ SCHOLZ, GRAZ, CRAZBAGH-Gasse 29 
A ' j N11 al cyc PUS alogow 4 w Chrzanowie: M Wasserberger, — w Czertkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Hor- 
w SZ k dł ta IF 0 W v ję naczne DAL SX pów cnkaliloE avah mann Kasie, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. Feidmaun, — 1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
FEED = Doha | TWE | | ERRE w Krośnie: 8. Janowski i Sp, — w Kreonto 3 J. A T OŚ wnorzędne z państwowem! — znako- 
„|| Tobi tel, — ej: S. Zellner, — w Miecu: F. Brandmann, — À ą 
Li a E ; Y B y oa ERA DE 2. Nowymi 'gączu: S. Lichtmann, Franciszka key pensy onat — dom własny — 
p O w S Y A w w M u Kait, — w Oświęcimiu: Jakób Tobias, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze- ceny umiarkowane. 732 0 
A r B myślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Baruch Salz,lgnacy W ohlfełd, — w Rawie-Ruskiej: 
“ B K. Wartemberg, — w Rzeszowie: $. A. Zgórek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewicz, 


LWÓW, PAŁAC SZTUKI. 
WYSTAWA R. 1863 


(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI) 
dziela lekcył w pensycnatach, 14 SAL. ma 14 SAL. dt Az — 


w domach prywatnych, wyje- | au Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczor. uu. 


ri : h El ~ i i r, u 
danie do każde Młodzież obojga płci i wojskowi do wachmistrza włacznie płac 
śdżając R. żą GO stęp 50 h. tylko po 20 halerzy. — W poniedziałki wstęp a rpa z 
miejscowości. 1165171 


A Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. 3 
O E WNE O p pzREDANZUUOZROGWASZNOCUOZUZPONONOZZNOOZNNSZZPZZNSZNZNOGH 


1 

a raty! 
najnowszej konstrukcy!, nie 
$ pszone ingere maszyny do 
Wy szycia, baftu i do wszelkiego 
MQ przemysłu, z fabryk Świat»- 
wej sławy, poleca pierw=zo 


w Białej 
członsk I Związk. tar cmistrz. 
w Wieldniu zsszczycony dypl. 
grzeg Dwór Arck. w Zywcu 
i pierwsz, poneyunaty w Krako 
wie, oznajmia uprzejmie, że u- 


A. Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Snistynie: Markus Auerbach, —- — 
w Słotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szczakowej: Hermann Spiia, — w Tarnopolu: Hipolt Skowroński, —- 


w Tarnowie: W, Brach, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Turce nad Stryjem: 

Stanisław Turaki, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold- 

stein, — w Zabłociu: S. Smułowicz, -- w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za- |) żółte plamy, opaleniznę i t. d. usuwa pod 
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Kabak, — w Żółkwi: gwarnncyą Apieksrza Jana Gadabuach'a 
Juliusz Oukier. 415 i4 11 z Poznania 


AXELA KREM 


/, słoik K. 2. 
i 


AXELA MYDŁO 


1 kaw. K. — 80, 
3. n 2%. 


Do nabycia: w aptekach i dro„ueryach 


Lastępca W. BARCZYNSKI 


Kraków ul. Zwierzyniecka L. 22. 
OBICNE? joe slim aa 


"n 


; 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAOAM 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


| JÓZEFA BIALIKA 


!! Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości !! 


1 Kilo nowego, szarego dartego 
pierza K, 2'— lepszego K. 240,— 
półbisłego K. 2 81,— białego K 4—, 
jepszegc K. 6. , puszystego, śnież- 


W KRAKOWIE, u Faryańeka L. 58, Filla: dd. Szolise L Y 


Połzca w załros masarstwa wchodzące wyroby w jek nallesszym 
gatunku i a wybkermym matu. 


A&N Dobre i lanie pierze 


ZKŻ 3 no białego k 8—, puszystego, Bza- ezonym nem 
ZST rzędra znzna z rzetelność . rego K, i 7. r$—, puszystego PRZESYLKI GDWROTWĄ POATA SA POBRANIEW. oto PE pagir 
Ammar SE 0) białego K. 10—, pucbu z piersi wych balqamiczno- 

z J051P BLAHUT K. 12—, cesarskiego puchu K, ig, S ty wicznychsubatan. 

DESENICE cyj świerka nadaja 


od 5 Kilo franco. i 
POŚCIEL NAPEŁNIONA PIERZE M| mmm: 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białege nanksnu, jedna pierzyna 

i8Ux1 O cu. duża wraz z dwoma poduszkami, każda BU0x' U «m. duża, dostuteczuie 

uapełniona, nowem, szarem, irwałem pierzem K. 16, - półpó hem K. 30, - puchem 

K. żs, — pojedyncze pierzyny K. 12 15i 16, ,— pojedyncze poduszki K. 3, 350 i 4, 

pierzyny 130x140 cm. duże K. 15, 18, 20, — poduszki 60x70 cm. duże, K. 4:50, D, tBU. 

Piernaty 150x.16 cm. duże K. 13, 16 i 18, — przysyła za pobraniem, opakowanie 
gratis, od 10 K, franko. 


Józef BLAKUT w Deschenitz Nr. 3%. 


(36: merwald). Nieoćpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. 
ądajcie obszernych, iilustroe Buych cenników gratis i franko. 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L. 18 


Qostewca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędnikow jahstw. i Centra] 
Zakupu dia oficerów i urzędników. 


II! 500 KORON !!! 
zapłacę Panu, jeżeli mój tępiciei korzeni 
Ria-Balsam' 


nie usunie tzńskich odcisków, broda. 
wak, twarcej Skóry, bez bolenie 
w przeciągu 3 uni. — Cena jednego słoika 
wraz z latem gwararcyjnym Koron b" — 
KEMENY, MOSZYCE l» 
Skrzynka pocziuwa 1-/cll, Węgry 


Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie 


zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 


świeżo wydaną przez Ks. Józefa Dziecizica książeczke: 
Takida piiki komszóytewę| wintolniel! „Biega Moreda”, Wydawps | pdsewiedzialmy redi x er JAN MATYASIK. 


się de letnich wrmasniających uśmierzają- 
eyci delegliwości, kąpiel waanowych yi 
NA seron obecny Pałwkh ocają ge lekarze usilnie od przeszło 80 lat 

čla dzieci i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hal 


|MAGA ZYN LONŃDYNSKI | | uSZ EW TNER 


| wszelkie ubrania męzkie z w dk i francuskich mee peg k. u, asa 1 in 
juniformy dla P. T: Studentów Zadni należy wyzażnią i 
Bera wyrobów s Reichenas 


20% taniej niż wszędzie 0 O pij gą kat 


| bomasa saladenn. 
ezeo O U | OWE NR E g) 


Gi U autora w Nowosielcach ko- 
t zickich p. Wojtkowa za I kor, 
Si opłatnie, przy 10 egz. 250 

i opustu, przy 50 egz. 500 


Srskarala „Moen Maredą* op? zaezędaw È R. Dohrzańskiens w Krakowie. al. św, Temastą P3, 


